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Drodzy Czytelnicy 


W poprzednim numerze „Odkrywcy” zamieściliśmy relację Piotra 
Maszkowskiego, opisującego działania Grupy Eksploracyjnej,Hunter"pro- 
wadzone w kompleksie Sobonia. Tekst„Soboń puszcza parę” poprzedził 
prawdziwy sukces eksploratorski, który osiągnięto w końcu września w 
trakcie działań przeprowadzonych podczas Ill Zlotu Eksploratorów Walim 
2010.Chociaż odkrycie kolejnej sztolni w masywie Sobonia było od latw 
jakiś sposób spodziewane, to jednak nie umniejsza to rangi samego wyda- 
rzenia. Przy okazji warto podkreślić, jak bardzo sprawdza się zachowanie 
„toboczej” formuły Zlotu. Ta opinia uczestników nie jest podyktowana 
—, jedynie osiągniętym sukcesem, a raczej powszechnie formułowanym 
oczekiwaniem przewagi uczestnictwa w konkretnych przedsięwzięciach 
poszukiwawczych nad spotkaniami integracyjno-seminaryjnymi. Brawa 
dla organizatorów Zlotu — Sowiogórskiej Grupy Poszukiwawczej i Wiesława Zalasa — dyrektora 
Sztolni Walimskich i Wszystkich zaangażowanych w imprezę za taki właśnie jej rozwój. 

Piotr tym razem - na str. 38 najnowszego wydania„Odkrywcy”- relacjonuje„zlotową”akcję 
poszukiwawczą prowadzoną w kompleksie Riese. Jak to często bywa w przypadku tych działań, 
łatwiej o niepowodzenie niż o sukces — także i tym razem w cieniu„Olbrzyma” nadal pozostaje 
wejście do sztolni nr IV w Walimiu, nie udały się również odwierty w kompleksie Jugowice, ale 
bezsprzecznie kolejny krok na krętej drodze zagadek Gór Sowich został dokonany. 


Z pewnością nie muszę zachęcać Czytelników do przeczytania kolejnego tekstu Wojtka 
Stojaka (str. 8), jednak czynię to już teraz, gdyż jest on bezpośrednio związany z przeprowa- 
dzonymi w trakcie Zlotu pracami eksploracyjnymi. Nie,Wojtkowy”styl pisania (jak zawsze nie- 
powtarzalny) zwraca moją szczególną uwagę. Nie kąśliwy, a czasami nawet lekko uszczypliwy 
ton jaki przybiera Nestor wobec eksploratorskiej,młodzieży” jest najistotniejszy - chodzi raczej 
o rysujące się w tle zderzenie różnych koncepcji, żeby nie powiedzieć, różnej metodologii 
w podejściu do badań poszukiwawczych. Zwłaszcza tych, które angażują poważne środki 
materialne, rzeczowe i osobowe. Przy okazji tych badań i uwag Autora wyłania się taki trochę 
literacki i poznawczy dylemat dający się opisać w romantycznym sporze wiary i czucia wobec 
mędrca szkiełka i oka. Wiarą i czuciem jest tu wieloletnie doświadczenie i nieuchwytna intuicja 
badawcza, szkiełkiem i okiem współczesna technologia, GPS-y, georadary, kamery, wiertnice 
itd. Oczywiście w sposób całkowicie prosty narzuca się myśl, że najlepsze efekty daje połączenie 
obu metod - tej nieco romantycznej, z tą uzbrojoną we współczesny aparat poznawczy, jednak 
romantyzm dawniej prowadzonych eksploracji wcale nie musi ustępować nowoczesnej tech- 
nice, a i efekty badań wcale nie muszą być mniejsze. Szczególnie, gdy „stara szkoła badawcza” 
wyposażona jest w gruntowną wiedzę i doświadczenie. Tak oto w cieniu„Olbrzyma”'i wielkiej 
wiertnicy próbującej wedrzeć się w głąb skał i badanych tajemnic, dopadły mnie literackie 
dylematy co chyba złożę na karb jesiennego przesilenia i listopadowo-refleksyjnych klimatów 
jakimi media za chwilę wypełnią tzw. przestrzeń publiczną. 


A ponieważ nasycenie katastrofami i smutkami osiągnęło w naszym kraju stan krańcowego 
zagęszczenia, pozwolę sobie na ominięcie tematów martyrologiczno-rocznicowych jakich (siłą 
rzeczy) nie brakuje w naszej historii, a które niejako w sposób oczywisty pojawiają się wokół 
daty 1 Listopada. Mam nadzieję, że chociaż Święto Odzyskania Niepodległości 11 listopada 
będzie obchodzone radośnie i zaczniemy choć trochę zmieniać charakter i sposób celebry 
państwowych świąt, odchodząc od nieustającego patosu i martyrologii, która ma rzekomo 
najlepiej opisywać nasz patriotyzm. Ale to już temat na zupełnie inną dyskusję. 

Dość więc dygresji, wracamy do listopadowego wydania „Odkrywcy”. W imieniu Piotra 
Maszkowskiego zapraszam do lektury jeszcze jednego tekstu — jest to pierwsza część ma- 
teriału dotyczącego Włodzimierza Furyka, postaci, za którą ciągnie się niejedna tajemnica, 
osoby, którą również dotknął cień „Olbrzyma”. Kim był, jaką rolę w jego życiu odegrał Urząd 
Bezpieczeństwa, co wiedział i co mistyfikował — to pytania, na które usiłuje odpowiedzieć 
Autor systematycznie przedzierający się przez dokumentację zgromadzoną przez IPN - trzeba 
przeczytać. Podobnie jak artykuły Leszka Adamczewskiego o pruskim Wawelu i poznańskich 
Krzesinach, Krzysztofa Krzyżanowskiego i Dariusza Wójcika relację z eksploracji w Kaczorowie 
pod Jelenią Górą, artykuł Anny i Andrzeja Retkowskich o wynikach badań prowadzonych w 
pobliżu Sycowa na Dolnym Śląsku, które — jak wiele innych — stały się możliwe dzięki znacznej 
liczbie inwestycji drogowych prowadzonych w naszym kraju. 

W drogę — chociaż po ziemi włoskiej - pod patronatem „Odkrywcy” ruszyli też Malwina 
Markiewicz i Paweł Pawłowski opisujący w artykule,W obcym mundurze — polskie drogi do 
niepodległości” uczestnictwo Polaków w Wojnie Minowej 1915-1917. O różnych drogach do 
niepodległości z okazji Święta 11 listopada wypada i warto pamiętać, zwłaszcza, że ta akurat 
droga nie była szerzej znana. 


Jak zawsze anonsuję tylko niektóre tematy. Zapraszam serdecznie do lektury całego 
listopadowego wydania — jestem przekonana, że Was zainteresuje. 
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Zagadka żelbetowego monstrum 


p a 
4 Poznań a 5. 
RE 3 
Przebicie się przez forteczne rumowisko do pod- * 
ziemnego magazynu części i podzespołów do my- 

śliwców Focke-Wulf, było przed kilkunastu laty sporym suk- 
cesem eksploratorów z poznańskiego „Perkuna”. Teraz, wraz 
z Grupą Eksploratorów „Odkrywcy”, porwali się na szukanie 
podziemnej hali produkcyjnej Focke-Wulfów na poznańskim 


TEKST: LESZEK ADAMCZEWSKI 
ZDJĘCIA: AUTOR, Ł. ORLICKI, ARCH. P. PIĄTKIEWICZA 


lotnisku wojskowym. 


T żelbetowe monstrum, przez lotni- 
O. nazywane czasami bunkrem, 
a czasami obiektem na placu central- 
nym, „zdobi” 31. Bazę Lotnictwa Taktycz- 
nego na poznańskich Krzesinach. W ba- 
zie pełnią służbę zakupione w Stanach 
Zjednoczonych odrzutowe samoloty 
wielozadaniowe F-16 i w związku z tym 
często goszczą w niej politycy i wojsko- 
wi z państw Paktu Północnoatlantyckie- 
go. Widząc ów obiekt, co bardziej cie- 
kawscy goście dowiadują się, że pozostał 
z czasów, gdy naziści zbudowali na tym 
terenie ogromną fabrykę - główną część 
poznańskiej filii zakładów lotniczych Foc- 
ke-Wulf Flugzeugbau GmbH. 

Żelbetowe monstrum nie jest jedy- 
nym obiektem, który pozostał na terenie 
31. Bazy Lotnictwa Taktycznego z czasów 
wojny. Kiedyś było ich więcej, a raczej wię- 
cej było ruin i gruzów, które pod koniec 
lat 60. minionego wieku rozkazał usunąć 
gen.Wojciech Jaruzelski, gdy w 1968 roku 
objął urząd Ministra Obrony Narodowej 
PRL. Większość rzucających się w oczy 
ruin rzeczywiście usunięto, inne obiek- 
ty zaadaptowano na nowe potrzeby. Na 
przykład charakterystyczny hangar z cza- 
sów Il wojny światowej, po gruntownym 
remoncie służy polskim lotnikom, po- 
dobnie zresztą jak kilka innych budyn- 
ków, gdzie urządzono warsztaty i maga- 
zyny. Tylko niewielki lasek liściasty kryje 
żelbetowy szkielet kolejnej hali produk- 
cyjnej zakładów Focke-Wulfa z ciągle 
jeszcze widocznymi śladami po eksplozji 
amerykańskiej bomby. Niedaleko pozo- 
stał również nie zasypany lej po eksplozji 
innej bomby zrzuconej podczas nalotu, 
który 29 maja 1944 roku unicestwił zbu- 
dowaną w podpoznańskiej wtedy wio- 
sce Kreising główną część filii zakładów 
Focke-Wulfa. 


Doskonałe _my- 
śliwce z poznań- 
skiej filii 

Dla hitlerow- 
skich Niemiec Po- 
znań był łakomym 
kąskiem. Pomijając już propagandowe 
kłamstwa w rodzaju, że oto „stare mia- 
Sto niemieckie wróciło do Rzeszy”, dla go- 
spodarki państwa Adolfa Hitlera ważne 
znaczenie miał poznański przemysł: dzie- 
siątki dużych, średnich i małych przedsię- 
biorstw, których potencjał produkcyjny 


lonstrum z wieży poznańskiego lotni- 


ska wojskowego na Krzesinach. 


cowników, w tym 1186 Niemców i 5309 
Polaków. Inna firma niemiecka — Conti- 
nental z Hanoweru — przejęła w sierpniu 
1940 roku zakłady „Stomil”i prowadziła je 
pod nazwą Posener Gummiwerke. To tyl- 
Ko dwa przykłady, ale podobny los spo- 
tkał cały przedwojenny przemysł Pozna- 


W RUMOWISKU PANOWAŁA WYSOKA TEMPERATURA. Osy- 
pywał się gruz ze stropu... Trzeba było bardzo uważać. 
Trud się jednak opłacił. Zewsząd leżały „skarby”. Tylne 
podwozia do Focke-Wulf a, żyrokompasy, części radiowe, 
działka pokładowe, resztki dokumentacji technicznej... 


można było szybko przestawić na po- 
trzeby wojny. Skonfiskowane przez wła- 
dze okupacyjne Zakłady Hipolita Cegiel- 
skiego już 1 listopada 1939 roku nabyła 
na własność spółka akcyjna Deutsche 
Waffen- und Munitionsfabriken (DWM) 
z Karlsruhe. Pół roku później poznań- 
skie zakłady DWM zatrudniały 6495 pra- 


Betonowy obiekt od strony za- 
chodniej. W czasie wojny stał 
w centralnym punkcie olbrzy- 
miej hali. 


nia. Miał on teraz pracować na potrzeby 
gospodarki wojennej Wielkoniemieckiej 
Rzeszy, a zatrudnieni w nim pracowni- 
cy polscy nie mieli praktycznie żadnych 
praw, za to same obowiązki... 

W przedwojennym Poznaniu nie było 
zakładów lotniczych, które w wojennym 
Posen Niemcy postanowili zbudować 


praktycznie od podstaw. Inwestorem 
została firma Focke-Wulf Flugzeugbau 
GmbH. Gdy w 1941 roku w Krzesinach 
trwała budowa nowoczesnych zakła- 
dów wraz z lotniskiem, firma zajęła tak- 
że część pawilonów na terenach Mię- 
dzynarodowych Targów Poznańskich. 
9 października 1941 roku niemieckie 
władze wojskowe wyraziły gotowość 
przekazania 1500 radzieckich jeńców 
wojennych do pracy w poznańskiej fa- 
bryce Focke-Wulfa. Produkcję kadłu- 
bów samolotowych rozpoczęła ona nie- 
spełna dwa miesiące później, 1 grudnia 
1941 roku, i przez następne lata okupa- 
cji zakłady Focke-Wulf były —- obok DWM 
— najbardziej dynamicznie rozwijającym 
się przedsiębiorstwem w wojennym Po- 
sen, pod koniec. 1942 roku uzyskując 
znaczną samodzielność jako filia zna- 
nego koncernu. W połowie następnego 
roku zakłady te, produkujące doskonałe 
myśliwce FW 190 A-8, otrzymały zgodę 
na zwiększenie kwot przeznaczonych na 
cele inwestycyjne z 7,7 milionów do 16,2 
milionów marek. W końcowym okresie 
wojny w Poznaniu zajmowano się rów- 
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Badania georada- 
rowe wokół tajem- 
niczego monstrum 
na krzesińskim lot- 
nisku przeprowa- 
dził dr Wiesław Na- 
wrocki (z prawej). 


nież produkcją samolotów FW Ta 154, 
zaprojektowanych przez szefa koncer- 
nu, inżyniera Kurta Tanka. 

Poznańscy Niemcy wiedzieli, że obiek- 
ty fabryczne Focke-Wulf'a znajdowały się 
jakby „na patelni” i ich zniszczenie przez 
aliantów nie będzie wcale trudne. Trze- 
ba było zatem znaleźć inny sposób na tak 
zwane rozśrodkowanie zakładów i przy- 
najmniej częściowe ukrycie ich pod zie- 
mią. Do tego celu idealnie nadawały się 
stare forty, którymi Prusacy w drugiej po- 


łowie XIX wieku pierścieniem otoczyli ów- 
czesny Poznań. Mimo bezwzględnego 
priorytetu, którym w końcu 1943 roku dla 
Ill Rzeszy była produkcja zbrojeniowa, hi- 
tlerowskiej biurokracji potrzeba było kilka 
tygodni, by leżące w prawobrzeżnym Po- 
znaniu, a więc niedaleko Krzesin, forty I, la, 
II i la przekazać zakładom Focke-Wulfa. 
Kolejne tygodnie  upływały 
na adaptacji fortów do celów 
produkcyjno-magazynowych. 
Przede wszystkim zadaszono 
fosy, tworząc z nich coś w ro- 
dzaju hal produkcyjnych. Do 
obu głównych fortów: numer 
| Róder na Starołęce i II Stulp- 
nagel na Zegrzu podciągnięto 
bocznice kolejowe. 


Podziemia Fortu Ina Starołę- 
ce w Poznaniu, gdzie eksplo- 
ratorzy z „Perkuna” natrafili 
na magazyn części i podze- 
społów do samolotów Focke- 
Wulf. O tym odkryciu zreali- 
zowano kilka filmów i repor- 
taży telewizyjnych (na zdję- 
ciu ekipa Canal+ przy pracy 
w 1999 roku). 


Bomby i ulotki 

Trudno dzisiaj stwierdzić, czy pra- 
ce te zakończono przed 9 kwietnia 
1944 roku. Zapewne nie. W każdym ra- 
zie 4 kwietnia poznańską filię zakładów 
Focke-Wulf'a, wizytował feldmarsza- 
łek Erhard Milch, Generalny Inspektor 
Luftwaffe, gorący zwolennik produkcji 
myśliwców. W towarzystwie aż sześć- 
dziesięciu specjalistów lotnictwa woj- 
skowego zwiedził on zarówno zakłady 
w Krzesinach, jak i te na terenach Mię- 
dzynarodowych Targów Poznańskich. 
Podczas rozmów z władzami Kraju 


Warty i dyrekcją koncernu, omówiono 
sprawę wysłania do zakładów Focke- 
Wulf'a w „starej” Rzeszy polskich robot- 
ników, a w zamian sprowadzenia do 
Posen wysoko wykwalifikowanych ro- 
botników niemieckich. 

No i wreszcie nastał pogodny dzień 
9 kwietnia. W tamtą niedzielę prysły 
złudzenia władz Kraju Warty, że alian- 
ci nie odważą się zbombardować za- 
mieszkałego w dużej mierze przez Pola- 
ków Poznania. Właśnie w ten pierwszy 
dzień Świąt Wielkanocnych lotnictwo 
amerykańskie zaatakowało Posen, na 


Widok od strony południowej. Jego naj- 
większa część ma ok. 30 m długości i ok. 
14 m szerokości, wraz ze ścianami w dol- 

nej części grubości prawie 2 metrów. 


cel zrzucanych bomb burzących i za- 
palających wybierając - obok poznań- 
skiego węzła kolejowego — zakłady nie- 
mieckiego przemysłu zbrojeniowego, 
w tym obiekty Focke-Wulf'a na tere- 
nach MTP. Oszczędzono jednak Krzesi- 
ny. Minęło siedem tygodni. Był ponie- 
działek, 29 maja 1944 roku, drugi dzień 
nie obchodzonych w Rzeszy Zielonych 
Świątek. Odprawę amerykańskich pilo- 
tów B-17 zwołano na godzinę 5. Odby- 
ła się ona w baraku na jednym z lotnisk 
użytkowanych przez 8. armię lotniczą 
w Wielkiej Brytanii. Piloci dowiedzieli 
się nań, że celem poniedziałkowego na- 
lotu będzie Poznań i Schneidemihl. 91 
maszyn poleci nad cel, który na wręczo- 
nych im mapach nazwano „Erzesinki”. 
To były zakłady Focke-Wulf'a w Kreising, 
czyli w Krzesinach. 58 amerykańskich 
bombowców atakować ma inne cele 
w Poznaniu, a 19 „latających fortec” po- 
leci nad zakłady lotnicze urządzone na 
peryferiach Schneidemiihl, czyli Piły. 
Zadanie było krótkie, chociaż wcale nie 
takie proste, jakby się z pozoru wyda- 
wało. Mieli zrzucić bomby na wyzna- 
czone cele i całą mocą 5ilnikówawiać da 
„Wielkiej Brytanii. DoPosen było jednak 
ponad tysiąc kiłomettów i po drodze 
setki zwinńych myśliwców=z czarnymi 
krzyżami na skrzydłach, o'artylel prze- 
ciwlotniczej nie wspominając. Amery- 
kańskie myśliwce P-47 i P-51 - mówił 
prowadzący odprawę oficer — towarzy- 
szyć będą bombowcom tylko gdzieś do 
Berlina ftam zawrócą.:Dalej załogi. B=17 
muszą sobie radzić same... 

Około 60 kilometrów przed Pozna- 
niem prowadzący bombardier spo- 
kojnie zniwelował odchylenie od wy- 
znaczonej trasy, wynoszące 5 stopni 
w prawo. Śladem prowadzącej maszy- 
ny poleciały wszystkie pozostałe. Ame- 
rykańscy lotnicy uczestniczący w ma- 
jowym nalocie na Poznań, wspominali 
po wojnie, że nad miastem spotkali się 
z wręcz zaporowym ogniem artyle- 
rii przeciwlotniczej. lm bardziej bom- 
bowce zbliżały się do Krzesin, tym czę- 
ściej w pobliżu bombowców rozrywały 
się pociski. Nie wszystkie B-17 doleciały 
więc nad podpoznańskie zakłady Foc- 
ke-Wulfa. Gdy w celowniku Nordena 
pojawiły się zabudowania fabryczne, 
bombardier prowadzącego samolotu 
zwolnił bomby. Za nim uczynili to bom- 
bardierzy pozostałych maszyn. W zre- 
alizowanym w 2009 roku telewizyjnym 


* sach koło podpoznańskich Gądek (Gon* 


We wspomnianym.filmie_żelewi- 
AE IF 
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filmie dokumentalnym Rafała Biernac- 
kiego „Poznańskie fabryki Hitlera” pra- 
cująca w Krzesinach Bożena Lorkowska 
wspominała: „Przyszły Zielone Świąt- 
ki. Wtedy się rozpętało piekło. (...) Ucie- 
kałam z przyjaciółką. nie mogłyśmy 
złapać tchu. Zatrzymałyśmy się na chwi- 
lę i spojrzałyśmy za siebie, by zobaczyć, 
jak daleko jesteśmy od fabryki. I w tym 
momencie wielka bomba uderzyła w ko- 
tłownię. To była ogromna kotłownia. I ta 
kotłownia tylko stęknęła, na moment 
podniosła się w górę i potem wszyst- 
ko runęło”. Wraz z bombami na Poznań 
spadały ulotki z rysunkiem orła — godła 
Rzeczypospolitej i ostrzeżeniami w ję- 
zyku polskim: „Wzywamy was do chro- 
nienia się podczas nalotów! Ochraniaj- 
cie wasze życie! Chrońcie wasze rodziny! 
Z ogłoszeniem alarmu stosujcie wszyst- 
kie środki ostrożności! ŻYCIE WASZE JEST 
KONIECZNE DLA ODBUDOWY WOLNEJ 
POLSKI!”. 

Dymiły zgliszcza poznańskiej fabryki 
Focke-Wulf'a w Krzesinach, gdy Niemcy 
postanowili ich nie odbudowywać i jesz- 
cze bardziej rozśrodkować inne obiekt 
zakładów, łokalizując je również w. la- 


opowiadała dalej:„Zezrujnowanych Krze- 


wybudowali baraki, nadachach rosłycho- 
inki, wszystko zasłaniały siatki maskujące. 
i z góry wyglądały na trawę. Każdy barak 


z 


Mirek Kopertowski podczas penetracji pomieszczenia o wymia- 
rach ok. 16x6 m. Odbiega od niego przynajmniejjeden tunel tech- 
nołogiczny zawalony w swojej przedniej części. 


sin przenieśli nas do Gądek, tam. (Niemeyj 


POSZUKIWANIA 


miał swoje imię. Ja pracowałam w Dorze”. 
Niemcom udało się do minimum skrócić 
przerwę w działalności poznańskich za- 
kładów Focke-Wulf'a po amerykańskich 
bombardowaniach. Już latem 1944 roku 
wznowiły one produkcję, którą konty- 
nuowano niemal do tego styczniowego 
dnia roku 1945, gdy w prawobrzeżnych 
dzielnicach Poznania pojawiły się pierw- 
sze patrole czerwonoarmistów. 


Focke-Wulf z podziemi fortu 

Mijały lata. To, co pozostało z ruin za- 
kładów na Krzesinach było niedostęp- 
ne dla eksploratorów i łowców tajemnic 


część jest „zalana wódg, 
Przez lata Wojsko Polskie ograniczało 


dostęp do tego fragmen, 


POSZUKIWANIA 


W trakcie badań zastosowano rów- 
nież specjalne kamery pozwalające 
zbadać przebieg części rur, w któ- 
rych były poprowadzone grube 
wiązki przewodów. 


wojennych. I tylko po Poznaniu krą- 

żyły sensacyjne opowieści o tym, co 

kryje się pod (do stycznia 1989 roku) 

ściśle tajnym lotniskiem wojskowym 

na południowo-wschodnich przed- 

mieściach stolicy Wielkopolski. Jed- . 
ną zwersji opowiedzianą mi przez Pawła 
Piątkiewicza ze Stowarzyszenia Arche- 
ologii i Ochrony Zabytków Militarnych 
„Perkun” opublikowałem w Wielko- 
polskim „Twoim Tygodniu” z 4 VIII 2004 
roku: „Jeden z oficerów jednostki wojsko- 
wej w Krzesinach swego czasu opowiadał 
mi, że przed laty do tych podziemi zeszli 
wojskowi płetwonurkowie. W mętnej wo- 
dzie, przy niemal zerowej widoczności, za- 
uważyli tylko zarysy czegoś, co uznali albo 
za maszyny produkcyjne, albo za zma- 
gazynowane silniki lotnicze. Nie spraw- 
dzili tego, ponieważ obawiali się jakichś 
min-pułapek. Próbowano też wypompo- 
wać wodę, ale musi tam być jakieś nie- 
znane źródło zasilania, bo — mimo pracy 
bardzo wydajnych pomp — wody nie uby- 
wało. Potem zejście do zalanych podzie- 
mi zabetonowano”. Nie mając dostępu 
na lotnisko i zweryfikowania tych i po- 
dobnych pogłosek, kilka działających 
w Poznaniu i okolicach grup eksplora- 
torów zainteresowało się fortami, któ- 
re wykorzystywała poznańska filia kon- 
cernu Focke-Wulf Flugzeugbau GmbH, 
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przede wszystkim zaś 
Fortem I Róder na Staro- 
łęce. W połowie lutego 
1945 roku, w końcowej 
fazie bojów toczonych 
przez  czerwonoarmi- 
stów o zdobycie Fe- 
stung Posen, z tego for- 
tu uciekła reszta jego 
niemieckiej załogi. Nie 
chcąc jednak, by w ręce 
Rosjan dostały się zgro- 
madzone  podzespo- 
ły do produkcji myśliw- 
ców, Niemcy wysadzili 
w powietrze część for- 
tu. Obrazu zniszcze- 


nia dopełniła eksplodująca amunicja do 
Focke-Wulfów — pociski kalibru 20 mili- 
metrów, z których część napełniona była 
fosforem. 

Historia milczy, czy Rosjanie w 1945 
roku podjęli próby penetracji zniszczo- 
nej części fortu. Wiele wskazuje, że ani 
oni, ani później Polacy nie odważyli się 
wgryźć w to ceglane rumowisko. Do- 
piero w ostatniej dekadzie XX wieku do- 
konali tego amatorzy. Z rumowiskiem 
w forcie Róder zmierzyli się m.in. eksplo- 
ratorzy z „Perkuna”. Byli wśród nich Ja- 
cek Malinowski i Paweł Piątkiewicz, któ- 
rzy z kolegami postanowili udrożnić 
całkowicie zagruzowany tunel komuni- 
kacyjny. — Bardzo trudna i niebezpieczna 
była to akcja — wspominali w 2005 roku. 
— W rumowisku panowała wysoka tempe- 
ratura, osypywał się gruz ze stropu. Trzeba 
było bardzo uważać, bo cegły same spada- 
ły. Cud, żeniktznasnie odniósłobrażeń. Ale 
trud się opłacił. Przebiliśmy się do pomiesz- 
czenia, gdzie wskutek detonacji materia- 
łów wybuchowych poprzesuwane były gru- 
be ściany. Tego szukali. Na zrealizowanym 


wówczas amatorskim filmie wideo widać 
charakterystyczne dla poznańskich for- 
tów pomieszczenie podziemne, a w nim 
porzucone przez Niemców „skarby”: tyl- 
ne podwozia do Focke-Wulfów, żyrokom- 
pasy, butle tlenowe, przekaźniki paliwo- 
we, części radiowe, działka pokładowe... 
— Wiełe z tych części i podzespołów — mó- 
wili dalej — było w idealnym wręcz stanie. 
Drobne części znaleźliśmy zapakowane 
w kartonach. Przebijając się do tego po- 
mieszczenia obawialiśmy się, że wszystko 
będzie spalone, ale — jak się okazało — spo- 
ro ocalało. Ocalały też resztki dokumen- 
tów, często nadpalonych, zwłaszcza doku- 
mentacji technicznej Focke-Wulfa. Skarby 
zRódera eksploratorzy kilkakrotnie poka- 
zali na wystawach swych trofe- 
ów, chroniąc je przed zniszcze- 
niem. To przecież także pamiątki 
historii Poznania. 


Nurek schodzi d. jiwnic 

Pawła nadal jednak męczy- 
ła wizja zalanej podziemnej 
hali produkcyjnej pod lotni- 
skiem na Krzesinach. I dopiero 
w tym roku, dzięki wsparciu tej 

inicjatywy przez dowódcę 31. 
Bazy Lotnictwa Taktycznego, 
pułkownika dyplomowanego 
pilota Cezarego Wiśniewskie- 
go, udało się zweryfikować 
krążące pogłoski. Na początku paździer- 
nika Stowarzyszenie „Perkun” i Grupa 
Eksploracyjna „Odkrywcy” zorganizowa- 
li bowiem na Krzesinach akcję poszuki- 
wawczo-penetracyjną, za jej cel obiera- 
jąc wspomniane na początku żelbetowe 
monstrum. Z Krakowa z georadarem 
przyjechał dr Wiesław Nawrocki, z Wro- 
cławia dotarł wraz ze sprzętem Mirosław 
Kopertowski z Grupy Nurków Jaskinio- 
wych, przyjechali przedstawiciele GRAL- 
marine zajmujący się m.in. oświetleniem 
podwodnym. 

Od dawna wiedzieliśmy, że zejście 
do zalanych podziemi znajduje się w żel- 
betowym monstrum i - na co wszystko 
wskazuje — po wojnie zostało rzeczywi- 
ście zabetonowane. Za zgodą kpt. Wal- 
demara Stefaniaka, który podczas akcji 
reprezentował dowódcę bazy, w betono- 
wej posadzce wykuto otwór, przez który 
wcisnął się Mirosław Kopertowski wypo- 
sażony w kamerę telewizyjną. Na ekranie 
laptopa mogliśmy więc na bieżąco oglą- 
dać to, co pod nami, w wodzie, widział 
płetwonurek. Wielka rzekomo hala pro- 


Strop obiektu widziany od wewnątrz, wyraźnie można roz- 
różnić grube stalowe haki i system mocowań oraz ślady po 
okablowaniu. W tym miejscu hala ma ok. 12 m wysokości. 


dukcyjna okazała się piwniczną częścią 
schronu. Pomieszczenie jest puste i tro- 
chę za małe, by mogły tu stać maszyny 
produkcyjne czy zmagazynowane silniki 
samolotowe. W wodzie zalegają powo- 
jenne śmieci i fragmenty rozkruszonego 
betonu z wykutych dziur w stropie (lub 
w posadzce patrząc od strony pomiesz- 
czeń schronu), bo ta zrobiona teraz przez 
eksploratorów nie była jedyną. Koper- 
towski zauważył też w wodzie coś, co od 
biedy można uznać za przejścia (o sze- 
rokości około 80 cm) do dalszych czę- 
ści podziemi. Czy one rzeczywiście ist- 
nieją? To już na powierzchni sprawdzał 
Wiesław Nawrocki i jego georadar. Przez 
ponad godzinę „prześwietlał” teren wo- 
kół bunkra. — Szczegółowe badania to za- 
pewne potwierdzą, ale na razie niczego tu 
nie widzę. W jednym tylko miejscu geora- 
dar coś zarejestrował. Prawdopodobnie 
to jakiś wychodzący z bunkra kanał tech- 
nologiczny - na gorąco wstępne wska- 
zania georadaru komentował nauko- 
wiec. Paweł był więc nieco zawiedziony, 
bo liczył, że na lotnisku odkryte zostaną 
większe podziemia niż duża nawet piw- 


www.wykrywacze.COri.pl 
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nica. Eksplora- 
torom nie udało 
się również od- 
powiedzieć na 
najważniejsze 
chyba pytanie — 
do czego służy- 
ło to żelbetowe 
monstrum? 

— Rozpatrywaliśmy kilka hipotez 
— powiedział mi Łukasz Orlicki — ale po 


kolei odrzuciliśmy wszystkie. To ani ha-" 


mownia silników, bo tej nie buduje się 
w miejscu, gdzie powstaje produkt final- 
ny, ani siłownia, bo zakładowa elektrownia 
była w innym miejscu, ani nawet schron 
przeciwlotniczy. Czas spędzony na lotnisku 
poświęciliśmy przede wszystkim na zin- 
wentaryzowanie tego obiektu, zwymiaro- 
wanie go i sprawdzenie jego pomieszczeń. 
Na zdjęciach lotniczych, wykonanych 
z pokładów amerykańskich „latających 
fortec" 29 maja 1944 roku na kilka chwil 
przed zrzuceniem bomb, widać tylko 
dach ogromnej hali produkcyjnej. A więc 
żelbetowe monstrum stało w samym 
centrum tej hali, bo jej zarys na ziemi jest 
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29 V 1944 roku. Amerykańskie bomby spadają na zakłady 
lotnicze Focke-Wulf'a w Krzesinach. 


jeszcze dzisiaj dobrze widoczny. Zacho- 
wała się także jej betonowa posadzka. 
Paweł liczy jeszcze na zamówione w Bun- 
desarchiv dokumenty na temat zakładów 
Focke-Wulfa z lat wojny. Być może tam 
kryje się rozwiązanie zagadki żelbetowe- 
go monstrum z lotniska na Krzesinach. b 


W artykule Autor wykorzystał frag- 
menty jednego z rozdziałów przygoto- 
wywanej do druku książki „Droga na szu- 
bienicę". 


4 Leszek Adamczewski 

Dziennikarz i pisarz. Wieloletni współpracownik „Od- 
krywoy' Autor wielu popularnych książek o tematyce eks- 
płoracyjnej i historycznej. Obecnie pracuje nad nową po- 
zycją wydawniczą pt. „Droga na szubienicę" 
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Dawno już wycofałem się z czynnej eksploracji Gór Sowich. Dawno przestałem się na temat Riese wypowiadać, bo pisząc po Ani- 
szewskim i Korólczyku można już tylko zmieniać szyk zdania, jako że odkryć coś nowego trudno. Poza tym piszę z obawą, że 
mogę się spotkać z ripostą „Stary dziad sam nicnie robi tylko się wymądrza. Na drzewo z nim!”. Odwalcie się, nicnie robię właśnie 
dlatego, że jestem stary dziad i nie mam siły. Ale ponarzekać, podokuczać i pokrytykować mam siłę i lubię. To, że nic nie robię, 
nie znaczy, że w Górach Sowich nie ma co robić, że nie kryją żadnych tajemnic, i że nas niczym już nie zaskoczą. Wcale tak nie my- 
ślę. Myślę, że jeszcze sporo przed nami, no... może przed wami. 


bię, ale bacznie obserwuję co ro- 

bią inni. Obserwuję i widzę różnice. 
Dawni eksploratorzy mieli łopatę, kilof, 
pasję i... efekty. Dzisiejsi mają sprzęt, 
pieniądze, entuzjazm i... szum medial- 
ny, albo i nie. Dlaczego? Nie wiem! Fak- 
tem jest, że za moich czasów było wię- 
cej do odkrywania, trochę odkryliśmy, 
więc zostało do odkrycia mniej, i trud- 
niejszych tematów. Za to teraz macie 
nieporównywalnie większe możliwości, 
więc szanse są takie same jak kiedyś. Wi- 
dzę ciągłe akcje w Sowich. Georadary, 
nagłośnienie, pieniądze, wiertnice, mi- 
nikamery i nadzieje na przełomowe od- 
krycie. Jeden w tych akcjach naciągany 
jest na forsę, nazwisko drugiego z nico- 
ści wydobywa się na wierzch nie dzięki 
sukcesowi, tylko przez sat fakt, że dzie- 
je się coś, w czym uczestniczy. Gdy sły- 
szę: „Georadar pokazał...”, a rzecz doty- 
czy Gór Sowich, wzruszam ramionami. 
Georadar rzeczywiście coś tam poka- 
że, tylko nikt tego prawidłowo i jedno- 
znacznie nie wyinterpretuje, to niemoż- 
liwe. Georadar nie jest narzędziem ani 
w Góry Sowie ani w żadne inne góry. 
Gdy pytam na niedawnym zlocie: — Kto 
wytyczył odwiert? | słyszę, że nie Darek 
Korólczyk tylko geodeci, któ- 
rzy wyznaczyli kąt przebiegu E 
sztolni i odmierzyli odległość, 
to znowu mogę tylko wzru- 
szyć ramionami. Prawdopodo- 
bieństwo trafienia przez nich 
w sztolnię wynosi zero. Gdy- 
by wytyczał Darek, daję mu 
25 procent, sobie 5 procent. 
Zresztą już wybrana metoda 
eksploracji jest nieporozumie- 
niem, a wpuszczanie kamery 
w otwór wiertniczy w trakcie 
wiercenia w caliźnie jest dzia- 
łaniem sensownym tylko wte- 


J:: wspomniałem, sam nic nie ro- 
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dy, gdy telewizja kręci film, bo to „profe- 
sjonalnie" wygląda. 

Nie więcej niż dwa artykuły wstecz 
zarzekałem się, że nie będę zabierał gło- 
su w sprawach Gór Sowich, Bursztyno- 
wych Komnat, złota Wrocławia i takich 
tam różnych. Z obawą też to wszystko 
piszę, bo oczywiste jest, że słusznie czy 
niesłusznie, ktoś to odniesie do siebie, 
ktoś poczuje się dotknięty, ktoś się obra- 
zi, że na życzliwość odpowiadam kryty- 
ką. Nie róbcie tego. Zachowajcie się wiel- 
kodusznie i zastanówcie, czy w moim 
czepianiu nie ma trochę racji. A jeśli ktoś 
naprawdę chce wyjaśnić, co jest za za- 
wałem w sztolni Nr 6 kompleksu Jugo- 
wice Górne, niech zadzwoni, pogada- 
my. Ale musi mieć trzy-cztery tysiące do 
wyrzucenia, inaczej niech nie dzwoni. 
Choć z obawami, napiszę jednak o Jugo- 
wicach Górnych, gdzie niedawno odbył 
się zjazd eksploratorów zorganizowany 
przez Sowiogórską Grupę Poszukiwaw- 
czą i gdzie mnie zaprosił Piotrek Kałuża. 

W programie były przewidziane jakieś 
prace, nie wiedziałem jeszcze jakie, zmie- 
rzające do wyjaśnienia czy coś jest za za- 
wałem w sztolni Nr 6 kompleksu Jugowi- 
ce. Ta sztolnia to jedyne znane w Sowich 
miejsce, gdzie wbetonowano w przekrój 


wyrobiska dwie pary potężnych metalo- 
wych drzwi o szerokości rzędu jednego 
metra. Co z tego wynika? Ano to, że przez 
te drzwi nie wyjedzie żaden wózek zurob- 
kiem, ani nie wjedzie żaden wózek z ma- 
teriałami. Czyli, że ten kawałek jest skoń- 
czony. Nierozwiązana do dziś zagadka tej 
sztolni nigdy nie przestała mnie intereso- 
wać. | to zadecydowało. Pojechałem! 
Jeszcze przed kompleksem „Rzeczka” 
gdzie zlot miał się zacząć, nadziałem się 
na czyhających na drodze Ruskich z grupy 
rekonstrukcyjnej „Festung Breslau”. Szyko- 
wali się do zdobycia kompleksu. | dobrze! 
Nie zrobili tego w czterdziestym piątym, 
można w 2010 usunąć dawne zaniedba- 
nia. Zajeżdżam. Porządek, żandarmeria 
zlotowa reguluje ruchem, auta równiut- 
ko tu, ludzie tam, nieśmiertelniki z nazwi- 
skiem na piersiach, nie taki burdel jak nie- 
gdyś, kiedy każdy robił co chciał, kopał 
gdzie chciał i nikogo nie słuchał. Kiedyś 
byli sami partyzanci i każdy był dowód- 
cą Jednoosobowego Partyzanckiego Od- 
działu Wydzielonego, w związku z czym 
nikomu nie podlegał i niczyich poleceń 
nie słuchał, chyba że „tak mu się podoba- 
ło!”. Dzisiaj zobaczyłem regularne, prawie 
jednolicie umundurowane wojsko, wśród 
którego w swoich kapciach-laczkach czu- 
łem się nestorowato 
i trochę nie na miej- 
scu. No cóż, inne cza- 
sy. ldę przez tłum 
podnieconych spo- 
tkaniem, _ zaafero- 
wanych tym, że coś 
się dzieje zjazdowi- 
czów. Nie słychać jak 
kiedyś „Cześć!”, „O je- 
steś!”, „Cześć Wojtek!”, 
ja też nikogo nie 
znam. W końcu spo- 
tkałem Asię Lampar- 
ską, Słowikowskiego, 


Korólczyka, Reku- 
cia, może jeszcze 
ktoś gdzieś był, 
ale nie widziałem. 
No cóż, nie nasze 
czasy! Nie rozu- 
miem natomiast, 
dlaczego tylko 
mnie „zezwaliście” 
nestorem. A oni, 
wszyscy wyżej wy- 
mienieni, to co, 
młodzieniaszki? 
Dziady stare, cho- 
lera, siwe, brzucha- 
te, ślepe, ledwo 
łażą! Tylko Zbyszek Rekuć taka sama dłu- 
ga, chuda tyczka jak sto lat temu. 
Wypiłem samotnie dwie kawki 
z mleczkiem, bo były za frajer, popiłem 
herbatką z mleczkiem, też za frajer, i po- 
jechałem do Jugowic, bo tam zaczyna- 
ła się część eksploracyjna zjazdu. Już po- 
noć, jak się dowiedziałem, wiercili coś od 
rana. Dojechałem, postawiłem auto. Idę! 
Tak gwoli wyjaśnienia, to te kawki nala- 
łem nie bez pomocy, bo każdy termos 
inny i cholera wie gdzie to nacisnąć albo 
pociągnąć żeby czegoś nie urwać, a żeby 
się nalało. No więc idę przez mostek do 
kompleksu, a przede mną tłumek przed 
podstawą kompresora. Stoją nabożnie, 
rączki z przodu splecione, główki skrom- 
nie spuszczone. Msza polowa, czy co? 
Nie, słuchają mówcy! Wspinam 
się za nimi na palce żeby też coś 
zobaczyć, ale gdzie tam. Młodzież 
teraz dorodna, na piwie i amfie 
pędzona, a ja co? Konus wojenne- 
go chowu, kozim mlekiem przed 
zmarnowaniem uratowany. Do- 
piero jak sobie poszli to zobaczy- 
łem, że tablicę „ku pamięci” wmu- 
rowali. Kurcze, ale zadęcie! Od 
razu są do przodu we władzach 
wszelkich, a bez władzy to dzi- 
siaj ani kroczku naprzód. Mądrze 
to i patriotycznie wykombinowa- 
li społeczną postawę wykazując, 
i na wszelki wypadek eksponu- 
jąc też. Nie jakieś tam niepoważne „skar- 
bów szukanie” jak my kiedyś. Patrzę ci ja, 
patrzę... coś mi się ta tablica nie podo- 
ba, ale czepiał się nie będę, co ja, Miodek 
jakiś? Zdjęcie pstryknąłem to i wy se po- 
patrzcie. Powlokłem się potem tam gdzie 
wszyscy, na byłą już łąkę nad sztolnią nr6. 
Chwilkę zmitrężyłem na dole przy wlocie, 
gdzie przed laty my pracowaliśmy. Widać 
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jeszcze górną krawędź pierwszych drzwi 
odkopanych przez nas i sfilmowanych 
w Klubie Poszukiwaczy Skarbów. Woda 
sączy się pod górną krawędzią betono- 
wej „framugi”, co świadczyłoby o zalaniu 
sztolni nawet pod strop. Za betonową 
obudową pierwszych drzwi sześcio- sied- 
miometrowy zawał od powierzchni. 
To zwalony strop wyrobiska pomiędzy 
drzwiami. Drugie drzwi niedostępne pod 
zawałem. Trzeba by ze dwa metry kopać 
żeby złapać górną krawędź betonowej 
„framugi”, więc tylko na fotografii może- 
cie je obejrzeć. 

Jeszcze o drzwiach. Drugie drzwi, 
te położone głębiej w sztolni, nazywa- 
ne od czasów Jurka Cery „pancernymi, 
są rzeczywiście pancerne, choć Mariusz 


Aniszewski nie znalazł takich 
w Panzeratlasie. Masywna stal 
z gumową uszczelką przeciw- 
gazową. Natomiast pierwsze 
drzwi są jakieś takie „niepo- 
ważne”. Też stalowa blacha, ale 
dużo cieńsza. Nie pamiętam 
żadnej uszczelki, pamiętam na- 
tomiast byle jak dospawane 
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ucho, żeby założyć kłódkę. Coś mi się też 
kołacze po głowie, że te drzwi były po- 
przecznie dwudzielne, takie jak monto- 
wano w obiektach bojowych, by umoż- 
liwić otwarcie w wypadku zwichrowania 
wybuchem. Pamiętam też nasze dywa- 
gacje, że ta sztolnia mogła być podręcz- 
nym magazynem na narzędzia i materia- 
ły wybuchowe, więc kłódka wystarczała. 
Wydostałem się z zabagnionego wkopu 
i własnych rozmyślań. 

Wspinam się. Na górze odpust jak trza. 
Gwar, rejwach, maszyna warczy ikopci, lu- 
dzie ją przekrzykują, pies szczeka, jednym 
słowem eksploracja pełną gębą. Przypo- 
mniały mi się analogiczne akcje z naszych 
czasów. Cytat z M. Aniszewskiego: „Maj 
1995 roku to miesiąc powrotu na nr 6. Tym 
razem »robimy« zapadlisko na łące. Trze- 
ba kopać szyb. Zaczyna się piekło. Wiadro 
za wiadrem, wybieramy urobek, łopata, ki- 
lof, przecinak, gołe ręce. Każdy zablokowa- 
ny głaz trzeba rozkruszyć na miejscu i do- 
piero w kawałkach wynieść na hałdę. Co 
chwila wykop trzeba wzmocnić belką obu- 
dowy. Co jakiś czas trzeba przedłużać dra- 
binę. Blokowisko skał jest coraz większe, 

* ciaśniejsze. W końcu stajemy w miejscu”. 
Napisałem „analogiczne; bo chyba dwu- 
trzykrotnie filmmowałem „Krecie” wykop- 
ki dla Klubu Poszukiwaczy Skarbów, a jak 
się kręci film, to o żadnej rzeczywistej 
eksploracji mowy nie ma. To co się dzia- 
ło na„wykopkach-planie” to była parano- 

ja, przy której niedawne 
wiercenia SGP były pre- 
cyzyjną, perfekcyjnie za- 
planowaną i prowadzoną 
akcją. Gwoli przypomnie- 
nia, tamta świdnicka gru- 
pa skupiona wokół Ani- 
szewskiego nosiła nazwę 

„Kret” dlatego „Krecie wy- 

kopki'. Pogadałem chwi- 
lę ze znajomymi, trochę 

z nieznajomymi i ponie- 


waż wynik eksploracji był z góry znany, 
pojechałem wolniutko w stronę domu. 
Wolniutko, bo było słońce, bo klony i osi- 
ki już żółte, bo buki zaczynają brunatnieć 
i czerwienieć. Bo już jesień i góry są pięk- 
ne. To było dobre jechanie. 

Po powrocie, już w domu, zastana- 
wiałem się nad przyczyną wyboru me- 
todyki prac, które miały, z założenia przy- 
najmniej, prowadzić do rozwiązania 
tajemnicy kompleksu Jugowice Górne. 
Przyjęta metoda była niewłaściwa. Nie da- 
wała żadnych szans na wyjaśnienie cze- 
gokolwiek. Więc dlaczego taka? W końcu 
wymyśliłem, i to, co wymyśliłem uznałem 
za prawdę, jako że alternatywa jest przy- 
gnębiająca. Co wymyśliłem? Wybór nie- 
właściwej metody był wyborem w pełni 
świadomym i właściwym, wynikającym 
ze zbitki dwóch okoliczności: prawdo- 
podobnie taniej wiertnicy i dalekosięż- 
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nego planu stworzenia wokół Sowiogór- 
skiej Grupy Poszukiwawczej korzystnego 
klimatu umożliwiającego późniejsze bu- 
szowanie po gminie Walim z błogosła- 
wieństwem lokalnych władz. Mądre, 
z wyobraźnią, i dla wszystkich korzystne 
pociągnięcie (wydatnie pomogła tablica 
pamiątkowa) otwierające drogę działa- 
nia w dzisiejszych, trudnych dla eksplora- 
torów czasach, jako że „czas partyzantki” 
skończył się bezpowrotnie ku mojemu 
i mnie podobnych żalowi. Jeśli moje my- 
ślenie jest prawidłowe, to chwała pomy- 
słodawcom i organizatorom tej bardziej 
medialnej niż eksploracyjnej akcji w Ju- 
gowicach. Służyła celom wyższym, prze- 
tarciu drogi dalszym pracom, a poza tym 
fajnie było. A prawdziwa eksploracja do- 
piero przed nami. Żeby zakończyć, kró- 
ciutko podsumuję efekty prac. 

Efektem prac jest szereg okrągłych 
dziur w skale. Jak mnie ktoś poinformo- 
wał, założeniem było trafić odwiertem 
w sztolnię za zawałem i wpuścić kamerę. 
Niemożliwe do realizacji, ponieważ od- 
wiert zlokalizowany był około 30, 40 me- 
trów za daleko i około 20 metrów w bok. 
Poza tym założono, że sztolnia za zawa- 
łem ciągnie się dalej prosto, a tego prze- 
cież nie wiemy. Tu dygresja: Korólczyk 
powiedział, że centrum zawału było usy- 
tuowane asymetrycznie w stosunku do 
przebiegu sztolni, a wkopali się na tyle 
głęboko, że można było taki wniosek wy- 
snuć z ułożenia gruzu skalnego w stosun- 
ku do ocalałych ścian wyrobiska i zapa- 
dliska. To centrum leżało po lewej stronie 
osi sztolni, a jeśli tak, to zawał powstał 
na zakręcie wyrobiska w lewo, w stronę 
istniejącego podziemnego kompleksu. 
Taki zakręt jest prawie na pewno, a szto|- 
ni prosto i w prawo raczej nie ma, gdyż 
zawał byłby symetrycznie na osi. To opi- 
nia oparta na założeniu jednorodno- 
ści skały, która w życiu rzadko się zda- 


rza, szczególnie w skałach urabianych 
metodą strzałową. Mimo to sądzę, że je- 
Śli zawał był acentrycznie po lewej, sztol- 
nia w tym miejscu zakręcała w lewo i na 
pewno tam była. Prosto i w prawo mo- 
gło jej nie być. Toteż gdyby wg założeń, 
wiercono bezpośrednio za zapadliskiem, 
na przedłużeniu sztolni, to mogło być pu- 
dło. Miejsce, gdzie usytuowano serię od- 
wiertów, niedaleko zakrzaczonej skarp- 
ki, nie rokowało sukcesu, choć wykonano 
serię otworów. To było dużo, dużo wy- 
żej niż zapadlisko, pod którym są wyrobi- 
ska sztolni Nr 6. Fuks mógłby się zdarzyć, 
gdyby tam gdzie wiercono, w prawo skos 
od zapadliska, były jakieś podziemia, bo 
głębokość wierceń była wystarczająca. 
Ale fuks się nie zdarzył, więc jest tylko in- 
formacja, że tam nie ma podziemi. 

Wrócę jeszcze do przeszłości i na- 
szych niedoróbek. Możecie nam, ne- 
storom zarzucić: — Dlaczego precyzyjnie 
nie domierzyliście zapadliska do stałych 
punktów terenowych? Macie rację, dla- 
czego? Przecież powinniśmy! Bo takie 
coś jak dżipiesy, esemesy i esyfloresy po 
prostu nie istniały, a poza tym nikomu 
z nas nie wpadło do głowy, że ktoś za- 
sypie taką fajną dziurę. Więc nie domie- 
rzyliśmy, choć taśmy miernicze już były. 
Po kilkunastu latach to niedopatrzenie 
okazało się błędem, utrudniającym pra- 
cę następcom. 

Narysowałem wam sztolnię Nr 6. Są 
dwa podstawowe sposoby dotarcia za 
zawał, górą albo dołem, oba realne, choć 
najwłaściwsza jest chyba metoda kombi- 
nowana, ta trzecia. 

1. Koparką o dużym wysięgu. Strop 
sztolni, wg orientacyjnych obliczeń znaj- 
duje się około 8-9 metrów poniżej po+ 
ziomu powierzchni terenu. Nawet nie- 
wielka, traktorowata koparko-ładowarka 
Volvo ma teleskopowy wysięgnik do 
dziewięciu metrów. Zresztą, brakujący 


metr czy dwa do stropu sztolni można przecież dokopać ręcznie. Wybrać 
trzeba gruz z całego przekroju dziury, by uniknąć konieczności szalowania 
wykopanego szybu. Jednak górne partie trzeba oszalować aż do stropu li- 
tej skały, która stanowi powierzchnię spływu wody i zarazem powierzch- 
nię poślizgu gliniastej, zalegającej na pochyłości zwietrzeliny. W latach 
90., po deszczach, właśnie po tej powierzchni zjechał do szybiku namok- 
nięty grunt. Bogu dzięki wtedy, że nikogo w wykopie nie było. Ten sposób 
wymagałby zlokalizowania zasypanego zapadliska na łące i w tym przy- 
padku georadar byłby właściwym narzędziem. 

Il. Sztolnią od wlotu, po spuszczeniu, a następnie wypompowaniu 
wody. Normalne roboty górnicze. Po usunięciu wody przebicie zawału 
sztolnią o niewielkim przekroju i kierunku uzależnionym od ewentualnej 
obecności dużych, nieusuwalnych bloków skalnych (omijanie) w zawale. 
Materiał z przekopu odkładany w sztolni, z boku. 

Ill. Metodą kombinowaną. Odkopanie zawału koparką od góry i jed- 
noczesne wybieranie gruzu po spągu odpompowanej z wody sztolni. Zni- 
ka potrzeba wykonywania mocnej obudowy przy przechodzeniu zawału. 

Osobiście wybrałbym trzeci sposób, bo wodę i tak trzeba spuścić. Obec- 
nie ze sztolni jest stały, choć niewielki wypływ wody, która może do niej 
migrować przez zapadlisko na stoku. Gdybyśmy wiedzieli, że taki wypływ 
istniał przed powstaniem zapadliska na łące, można by domniemywać o ist- 
nieniu większych podziemi za zawałem. Ale nikt nie pamięta czy przed laty 
ze sztolni ciekła woda. Plącze się tylko po ludziach informacja, że po wojnie 
u wlotu do szóstki leżała porzucona, otwarta kasa pancerna. Ale... czy to 
prawda? O samych wyrobiskach nie wiadomo nic. Już tak na zakończenie. 
Istnieje prawdopodobieństwo graniczące z pewnością, że pomiędzy sztol- 
niami Nr 4 i Nr 6 coś istnieje. Argumenty? Czwórka i szóstka biegną w głąb 
góry pi razy oko w tym samym kierunku. Mniej więcej na kierunku czwór- 
ki jest w lesie głęboki szyb, który nie ma połączenia z istniejącym komplek- 
sem. Szóstka prawdopodobnie zakręca w lewo, w stronę czwórki. Czwórka 
została wg Aniszewskiego odstrzelona. Szóstka się zawaliła na krzyżówce 
lub też została odstrzelona, dużo, dużo wcześniej niż powstało nad zawa- 
łem zapadlisko na łące. Poza tym chciałbym żeby coś tam było. I chciałbym, 
żeby to wreszcie ktoś rozgryzł. » 

Mój tel. (71) 354 54 40 


śŻ__ Wojtek Stojak 

Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Niegdysiejszy geolog, dzisiaj poszukiwacz-emeryt. 
Nestor polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną popularnością, emitowanego w latach 
90., cyklicznego programu telewizyjnego „Kłub Poszukiwaczy Skarbów. 
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"PODZIEMIA 
III RZESZY 


TAJEMNICE KSIĄŻA, WAŁBRZ 
I SZCZAWNA:ZDROJU 


Dolny Śląsk to kraina tajemnic i na poły mitycznych 
skarbów III Rzeszy. Zamaskowane i zaminowane, 
do dziś dyskretnie pilnowane są przez budzących 

lęk zagadkowych „strażników” i polskie służby. 
specjalne. Laboratoria, które pracowały nad 
bronią jądrową i rakietami balistycznymi, zbiory 
muzealne, broń Werwolfu, złoto banków Rzeszy — 
to tylko część frapujących dolnośląskich sekretów, 
które w Podziemiach III Rzeszy odsłania znakomity 
ich badacz i odkrywca Jerzy Rostkowski. 
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W poszukiwaniu sztandaru 4. DAK-u 


Specjalista „w pracy” Piotr Szyngiera 


„Proscan' 


—— 
TEKST: ŁUKASZ ORLICKI ró 


ZDJĘCIA: ŁUKASZ STURGULEWSKI 


4 
Dla nas sprawa ta zaczęła się półtora roku temu. Od rozmowy ha cd 
telefonicznej z dalekiego Chicago. Rozmówca chciał podzielić 

się z nami informacją o miejscu ukrycia sztandaru 4. Dywizjonu Artyle- 

rii Konnej — jednostki wchodzącej w skład słynnej Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
„Polesie”. Telefon zapoczątkował całą serię wydarzeń, które doprowadziły do tego, 
że tydzień po 71. rocznicy bitwy pod Kockiem znaleźliśmy się w okolicach Woli Gu- 
łowskiej i ruin gajówki „Ofiara”. 


który wyjechał do USA w latach 80. trwała bardzo długo. Starał się bowiem od- 
tworzyć wszystko co zapamiętał z rozmów ze swoim sąsiadem i przyjacielem, 
zmarłym w 2009 roku Janem Ostapowiczem — kapralem służącym w 4. DAK-u. Ostapo- 
wicz mieszkał w Kamieniu, niedaleko Augustowa. Wraz ze swoją jednostką przeszedł 
cały, długi szlak bojowy — od rodzinnych stron, aż do bitwy pod Kockiem. Na kilka dni 
przed ostatnią bitwą Kampanii Obronnej 1939 roku miał zostać wezwany przez adiu- 
tanta dowódcy dywizjonu kpt. art. Tadeusza Andersa (brata słynnego gen. Władysława 
Andersa). Kpt. Anders miał mu powierzyć w tajemnicy największą świętość jednostki — 
odjęty od drzewca sztandar. Przez kilka dni kapral opiekował się cennym przedmiotem. 
W chwili gdy oddziały polskie miały złożyć broń, kpt. Anders nakazał, aby, wraz z dru- 
gim nieznanym mu podoficerem, zakopali sztandar w skrzynce po amunicji. 6 X 1939 r. 
kapral Ostapowicz trafił do niemieckiej niewoli, a następnie do Stalagu skąd został skie- 
rowany „na roboty” w głębi Ill Rzeszy. Po wyzwoleniu dostał się do amerykańskiej stre- 
fy okupacyjnej i wyjechał na Zachód, aby ostatecznie osiąść w Chicago. Przez lata świa- 
domość ukrycia najcenniejszej pamiątki swej macierzystej jednostki nie dawała mu 
spokoju. Stało się bowiem coś, czego nie mógł zrozumieć. Nie był w stanie przypo- 
mnieć sobie szczegółów tamtej nocy... Pamiętał jedynie, że zakopywał skrzynię w po- 
bliżu kamiennego muru. Gdy po 1970 r. Jan Ostapowicz przyjechał do Kraju, wybrał się 
na cmentarz wojenny w Kocku. Wchodząc na teren nekropolii doznał olśnienia, wyda- 
wało mu się, że zakopał swój cenny ładunek tuż przy cmentarnym murze. Skontakto- 
wał się ze swoimi starymi kolegami, którzy służyli w LWP. Wypito kilka kieliszków, obie- 
cano pomoc i zorganizowanie poszukiwań. Nikt nigdy się w tej sprawie nie odezwał. 
A Jan Ostapowicz do śmierci nie mógł sobie wyba- 


R=" telefoniczna z p. Zbigniewem Maciągiem, emerytowanym oficerem WP, 


Mieszkający w pobliżu Andrzej Skwarek (pierwszy z prawej) opowia- czyć tego, że... zapomniał. Jego długoletni sąsiad, 
da o długoletnich wynikach eksploracji. Pierwszy z lewej arch. Jarosław który do nas zatelefonował był zdania, że wystar- 


Święcicki. 
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czy sprawdzić, czy przy murze cmentarnym w Koc- 
ku nie „odezwie” się detektor — przecież skrzynka 
miała okucia, w środku mogła być głowica... 
Przekazana nam relacja nie była spójna, co wię- 
cej, nawet dla pobieżnie znającego historię tam- 
tej bitwy pozostaje niewiarygodna. 5-6 X 1939 r. 
w Kocku nie mogło być żołnierzy 4. DAK-u. Znajdo- 
wali się 20 km dalej, w lesie w okolicach Woli Gułow- 
skiej, a od Kocka oddzielali ich żołnierze niemiec- 
kiej 13. DPzmot. Jednak Z. Maciąg upierał się, że śp. 
kpr. Ostapowicz był sumiennym i prawdomównym 
człowiekiem. Podobnego zdania była jego rodzina, 
którą odwiedziliśmy pod Augustowem latem ze- 
szłego roku. Zresztą po cóż miałby tworzyć zupeł- 
nie nową historię? Wydawało się, że można ją tro- 
chę zweryfikować i dostosować do ówczesnego 
położenia wojsk oraz usytuowania w terenie. Szyb- 
ko okazało się, że są to jedynie pobożne życzenia, 


Fragment polskiej mapy wojskowej z rejonem walk i zako- 
pania sztandaru. WIG P42 $34. Mapa z 1937 roku. 


bowiem wersji ukrycia sztandaru jest dużo więcej i co gorsze, 
trudno powiedzieć, która może być bardziej prawdopodobna. 
Zanim jednak do nich przejdziemy zatrzymajmy się przez chwi- 
lę nad losami jednostki, której żołnierze wzięli udział w ostatniej 
większej bitwie 1939 roku. 

Formalnie 4. DAK powstał w kwietniu 1919 roku z ka- 
dry i żołnierzy 5. baterii konnej Odsieczy Lwowa, kontynuując 
w części jej tradycje. W październiku 1919 r. nowo utworzona 
1. bateria /4, DAK przeszła swój chrzest bojowy. Przez kolejne 
miesiące wojny polsko-bolszewickiej wspierali własną kawale- 
rię i piechotę, toczyli artyleryjskie pojedynki, niszczyli pociągi 
i samochody pancerne wroga. Wszystkie trzy baterie dywizjonu 
walczyły do momentu zawieszenia broni. Aż 34 żołnierzy 4. DAK 
zostało odznaczonych orderem Virtuti Militari V klasy. Tym naj- 
wyższym odznaczeniem udekorowano również całą 1 baterię. 
Wybuch II wojny światowej zastał 4. DAK w pełni zmobilizowa- 
ny na kwaterach polowych w okolicach Augustowa. Dywizjon 
(3 baterie po 4 armaty 75 mm wz. 02/06) wchodził w skład Su- 
walskiej Brygady Kawalerii pod dow. gen. Zygmunta Podhor- 
skiego (4. DAK, 1. Pułk Ułanów Krechowieckich i 2. Pułk Ułanów 
Grochowskich, 3. Pułk Szwoleżerów Mazowieckich). Pierwsze 
dni wojny upłynęły pod znakiem forsownego marszu na po- 
łudnie i bombardowań. 9-10 września, wraz z całą brygadą, 4. 
DAK wziął udział w ciężkich walkach z niemieckimi jednostka- 
mi pancernymi, powstrzymując m.in. pod Księżopolem natar- 
cie czołgów wroga. Niestety, w tych bojach przestała właściwie 
istnieć cała 1. bateria, która prowadząc ogień do końca, została 
rozjechana przez niemieckie czołgi. Suwalska Brygada Kawale- 
rii przebijała się dalej w ciągłych walkach na południe, wyrywa- 
jąc się m.in. z kotła pod Zambrowem. Szczególnie ciężkie chwi- 
le nadeszły w czasie bitwy pod Olszewem 13-14 IX, gdzie część 
oddziałów uległa rozproszeniu. Udało się jednak zebrać trzon 
brygady i podążyć dalej, aż do spotkania z wojskami gen. Fran- 
ciszka Kleeberga. 

Dowodzona przez niego Samodzielna Grupa Operacyjna „Po- 
lesie" była wyjątkowa z wielu względów. Wg danych niemieckie- 


Fragmenty maski p.gaz i łusek odna- 
lezione podczas prac. 


go wywiadu, była to zbieranina różnych formacji, których trzon 
stanowiły improwizowane oddziały piechoty organizowane 
z ośrodków zapasowych, wspierane przez spieszonych maryna- 
rzy Flotylli Pińskiej, cywilnych ochotników, oraz żołnierzy, którzy 
— jak pisał płk Adam Epler dowódca Dywizji Piechoty „Kobryń” — 
„podnośsili karabin rzucony przez innego do rowu”. W ramach SGO 
„Polesie” znalazły się zebrane ponownie pułki kawalerii z Suwal- 
skiej i Podlaskiej BK, tworząc wraz z 4. i 14. DAK-iem Dywizję Ka- 
walerii,Zaza”. „Trochę na zbója wyglądało to wojsko — pisał o kawa- 
lerii płk Epler. Pokazało się jednak wkrótce, że wchodzimy w czasy 
gdy partyzanci Kmicica sienkiewiczowskiego mieliby szerokie pole 
do popisu. Wojsko było bitne, sprytne sprytem watah, grasujących 
na szosach. Rozpoznawało pierwszorzędnie i nie bało się odchodzić 
wkraj daleko od dywizji (...)".' Epopeja polskiego zgrupowania za- 
kończyła się 5 X 1939, gdy gen. Kleeberg podjął decyzję o kapi- 
tulacji. Do ostatniej chwili, ostatnie cztery armaty 4. DAK-u wy- 
strzeliwały swoje ostatnie pociski. Niemcy nie mogli uwierzyć, że 
niezwykle celny polski ogień artyleryjski, który dał im się we zna- 
ki w czasie walk o Wolę Gułowską, prowadzony był przez kilka ar- 
mat... Gdy o 2 nad ranem gen. Kleeberg w punkcie dowodzenia 
niemieckiej 13. DPZmot, omawiał warunki kapitulacji, na polskich 
pozycjach trwał pospieszny ruch. Piechota, kawaleria iartylerzyści 
niszczyli broń, a przede wszystkim zakopywali zdobyczne pistole- 
ty, karabiny ppanc i rkm-y, odznaki, dokumenty oraz... sztanda- 
ry.W rejonie leśniczówki „Ofiara” — ostatniego miejsca postoju 
dowództwa 4. DAK - tej nocy nikt nie zmrużył oka. 


W poszukiwaniu sztandaru 

Dzięki płk. dr. Włodzimierzowi Kuźmie, którego nazwisko sta- 
le pojawia się przy próbach poszukiwań sztandarów WP z Wrze- 
śnia 1939 r., udało nam się uzyskać wiele ciekawych relacji 
związanych z naszym tematem. Płk Kuźma przez lata wy- 
szukiwał, nawiązywał kontakty i korespondował z naj- 
ważniejszymi świadkami tamtych wydarzeń — kpt. art. 
Tadeuszem Andersem, ogniomistrzem Edmundem Koź- 
mińskim i por. rez. Józefem Rylskim (oficerem łącznikowym). Ich 
relacje nie tylko nie mają wiele wspólnego z „naszym” kapralem 
Ostapowiczem, ale co gorsza, różnią się znacznie między sobą. 
Najpełniejszą wydawała się wersja przedstawiona przez por. Ryl- 
skiego w korespondencji z lat 80., uzupełniona o szkic sytuacyjny 
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POSZUKIWANIA 


i w miarę dokładną loka- 
lizację. Przyjrzyjmy się jej 
zatem bliżej: „Przygotowa- 
nie sztandaru do jego za- 
kopania odbyło się w leśni- 
czówce („Ofiara” — przyp. 
Ł.O.). Kto wkładał sztandar 
do skrzynki po amunicji — 
tego nie pamiętam. Nato- 
miastdoskonalepamiętam 
jak wygląda- 
ła skrzyn- 

ka, która była 

z blachy bia- 
łej a na ze- 


wnątrz zielona. Czy była 
drewniana na zewnątrz, 
nie wiem. Wiem, że wie- 
ko skrzynki było blaszane. 
Wyglądało to tak jak pusz- 
ka po konserwie odcię- 
ta z trzech boków i odgię- 
ta do boku nie odciętego. 
Sztandar złożono kilka 
razy, owinięto w brezent 

i cały pakunek wciśnię- 

to do skrzynki. Miejsca 
styku wieka z bokami dla 
«uszczelnienia zalano roz- 
topioną stearyną ze świec, 
A a gdy ta zastygła, zalano 
-— jeszcze jakąś farbą czy lakie- 


Wykop sondażowy. Wyraźnie widoczny ciem- 
niejszy ślad po wkopie naszych poprzedników 
poszukiwaczy. 


rabinowe. Po umiejętnym rozcięciu, 
doskonale nadawała się do ponow- 
nego zamknięcia, a co najważniejsze, 
pasowała rozmiarami do skrzyni amu- 
nicyjnej. Miejsce wskazane przez por. 
Rylskiego znajduje się w odległości 
ok. 100 kroków od zabudowań leśni- 
czówki. Kłopot w tym, że osoby bez- 
pośrednio odpowiedzialne za ukrycie 
skrzyni ze sztandarem — kpt. Anders 
i ogniomistrz Koźmiński (uczestnic- 
two obu potwierdzał dowódca 4, DAK 
ppłk Ludwik Kiok) - wymieniali zupeł- 
nie różne lokalizacje. Wg kpt. Andersa 
skrzynię ze sztandarem złożono ran- 
kiem 6 X na polu, w odległości ponad 100 m lub kroków od li- 
nii lasu. Obok miały znajdować się inne głębokie doły, w których 
żołnierze ukrywali skrzynie z bronią i jakiegoś rodzaju amunicją. 
Zdaniem Koźmińskiego, który zaznaczył zapamiętane przez sie- 
bie miejsce na szkicu przekazanym płk. Kuźmie, skrzynia znalazła 
się na głębokości ok. 1,5 m w lesie, ok. 20 kroków od jego grani- 
cy z polem. Co za tym idzie, lokalizacja tego dołu musiała być od- 
dalona przynajmniej o 120 kroków lub metrów od zapamiętanej 
przez kpt. Andersa i około 200 m od punktu wskazanego przez 
por. Rylskiego, który znamy ze szczegółowego szkicu. Ostatnia 
wersja - ppłk. Kioka - mówi o zakopaniu sztandaru oraz trąbki sy- 
gnałówki wraz z płomieniem bezpośrednio w pobliżu leśniczów- 
ki„Ofiara” Wg jego informacji jeden z konfidentów miał wydać to 
miejsce Niemcom. 

Mętlik informacyjny dodatkowo potęguje fragment oparty 
na wspomnieniach por. Bartosika (oficera płatnika dywizjonu) 
przekazanych w zbiorach relacji żołnierzy PSZ: „Sztandar i trąb- 


SKRZYNIA znalazła się na głębokości ok. 1,5 m w lesie, 20 kroków od jego granicy z polem. 
Co za tym idzie, lokalizacja tego dołu musiała być oddalona przynajmniej o 120 kroków 
lub około 200 m od punktu wskazanego przez por. Rylskiego. 


rem (pamiętam nawet, że ta farba nazywała się »lustralina<). Tak 
przygotowany nasz skarb odniesiono na miejsce zakopania (...). 
Wiem, że do skrzynki nie wkładano drzewca. Może włożono głowi- 
cę, tego nie jestem pewien (...). Prawdą jest, że głębokość na jakiej 
zakopano stanowi wielką przeszkodę (we wcześniejszej korespon- 
dencji określano ją na ok. 1,5 m - przyp. Ł.O.). (...) Sztandar był 
złożony nie owinięty wokół drzewca. Materiał do owinięcia sztanda- 
ru był wydaje mi się nieprzemakalny. (...) Chcę tu jeszcze dodać, że 
po wykopaniu dołu, w jednym z boków jego od dna, wykopano zie- 
mię na wielkość skrzynki itam wsunięto całość, a zrobiono to w tym 
celu, że jeśliby rozpoznano miejsce kopania — naruszoną ziemię — to 
skrzynka znajdowała się pod ziemią nienaruszoną. Chociaż miej- 
sce dobrze zostało zamaskowane”? W przytoczonym liście zwra- 
ca uwagę kilka rzeczy. Wydaje się, że por. Rylski nie był obecny 
przy samym zakopywaniu, jakkolwiek był świadkiem przygoto- 
wywania skrzyni w leśniczówce. „Puszka po konserwie” mogła być 
tzw. konserwą amunicyjną, w której przechowywano naboje ka- 
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ka zVirtuti Militari są przechowywane w Warszawie przez por. Mie- 
czysława Kozickiego (prawd. por rez. Mieczysława Kosickiego, 
dow. kolumny amunicyjnej - przyp. Ł.O.), który uratował je z bi- 
twy pod Olszewem”.: Pewnym rozwiązaniem może być hipote- 
za, że skrzyń z ukrytą zawartością było więcej. Nie wiadomo co 
się stało z kancelarią pułkową, ani proporcami poszczególnych 
baterii. Być może ukrywano je niezależnie, w podobnych oko- 
licznościach i warunkach, tzn. w głębokich dołach i odpowied- 
nio przystosowanych skrzyniach amunicyjnych. 

Spróbujmy uporządkować przytoczone wersje wydarzeń. 
Z pewnością ostatnia z prezentowanych musiała ulec przeinacze- 
niu bądź przekręceniu. Sztandar znajdował się przy dowództwie 
dywizjonu i ppłk Kiok musiał być tym, który wydał rozkaz jego 
ukrycia. Wydał go, jak sam twierdzi, kpt. Andersowi, być może 
por. Bartosik miał na myśli proporzec którejś z baterii, lub inną 
ważną dla dywizjonu pamiątkę przechowywaną w taborach? 
Tymbardziej, że po bitwie pod Olszewem kolumnę taborową wy- 


prowadził właśnie por. Bartosik. A co z relacją dowódcy 
dywizjonu mówiącą o dostaniu się sztandaru w ręce nie- 
mieckie? Z pewnością Niemcom bardzo zależało na po- 
zyskaniu jak największej ilości polskich sztandarów puł- 
kowych, a w szczególności pułków kawaleryjskich czy 
dywizjonów artylerii konnej. Zdecydowanie najbardziej 
wiarygodne wersje przedstawił por. Rylski, który dokład- 
nie opisał przygotowania do ukrycia oraz upierał się przy 
„swojej” lokalizacji dołu, oraz ogn. Koźmiński wymienia- 
ny praktycznie przez wszystkich jako ten, który zajął się 
bezpośrednio ukryciem. Przystępując do poszukiwań 
dysponowaliśmy więc dwoma dosyć precyzyjnie okre- 
ślonymi lokalizacjami. Kpt. Anders, który nie był w stanie 
dokładnie określić miejsca ukrycia (szczere pole w odle- 
głości 50-100 m od lasu) potwierdzał jednak, że dół był 
głęboki oraz, że skrzynię ukryto w jego ścianie. Pozosta- 
ło jedynie zdobyć wszelkie potrzebne zgody, opracować 
metodę lokalizacji skrzyni na niebagatelnej głębokości 
1,5 metra... i ruszać w teren. 


Wola Gułowska - październik 2010 

„lam wszystko jest już przekopane” - te słowa, po- 
wtarzające się niczym echo, padały od wielu ludzi, którzy przez 
dziesięciolecia jeździli w okolice bitwy pod Kockiem. Rzeczy- 
wiście, cały kompleks leśny na północ od Woli Gułowskiej pe- 
łen jest starszych, świeższych i bardzo świeżych pozostałości 
po działalności eksploracyjnej. Zebrane w rozmowach z wielo- 
ma poszukiwaczami informacje wskazują, że w najbliższym są- 
siedztwie leśniczówki „Ofiara” odkrywano setki, a może tysiące 
przedmiotów: fragmentów wyposażenia, broni, odznak, sza- 
ble, bagnety, a nawet aparat fotograficzny, który, jak głosi plot- 
ka, został nieumiejętnie otwarty przez pracowników jedne- 
go ze znanych krakowskich muzeów... Mimo to ciągle można 
znaleźć tam drobne ślady wydarzeń, jakie rozegrały się 71 lat 
temu. Podczas poszukiwań udało nam się uzyskać kilkanaście 
ciekawych przedmiotów, świadczących o walkach i ostatnich 
godzinach przed pójściem do niewoli oraz wiele łusek po poci- 
skach wystrzelonych przez polskich żołnierzy. „Wyczyszczenie” 
rejonu, wbrew pozorom, wcale nie utrudnia poszukiwań skrzy- 
ni zakopanej na 1,5 metra. Przeszukany pod każdym kątem te- 
ren pozwalał uniknąć skupienia dużej ilości płytkich sygnałów. 
Każdy kto posługuje się detektorem metali wie, że 1,5 metra 
jest to głębokość praktycznie na granicy zasięgu, szczególnie 
przy stosunkowo niewielkiej zawartości metalu w poszukiwa- 
nym,„celu'. Dlatego na miejscu zjawili się ludzie uznawani przez 
nas za jednych z lepszych w kraju specjalistów w tej dziedzinie: 
Piotr Szyngiera „Proscan” i Artur Troncik „Saper” - autorzy sta- 
łego cyklu w „Odkrywcy” oraz dr Wiesław Nawrocki, obsługu- 
jący georadar, magnetometr i wykrywacz ramowy. Podstawo- 
wym zadaniem tego zespołu było zlokalizowanie jakichkolwiek 
„głębszych” anomalii, które umożliwiłyby założenie wykopów 
sondażowych. Drugi zespół pod kierunkiem archeologa Jaro- 
sława Święcickiego wykonał w miejscach określonych na pod- 
stawie szkicu por. Rylskiego i ogn. Koźmińskiego duże wykopy, 
mające dać nam wgląd w teren i strukturę ziemi. Grupa „bez- 
inwazyjna” dosyć szybko zlokalizowała kilka głębszych anoma- 
Ji. Wszystkie jednak okazały się zbyt płytkie, nie przekraczające 
1 metra. Z pewnością były również związane z drugowojenny- 
mi schowkami opróżnionymi już przez odwiedzających to miej- 


sce przed nami. W jednym z nich znaleźliśmy resztki żołnierskiej 
czapki i fragmenty skórzanego oporządzenia. Jednak mimo do- 
kładnych i starannych poszukiwań nie udało się znaleźć zako- 
panych skrzyń lub śladów po wykonanych wtedy dołach. Czy 
zawiodła po prostu elektronika? Pięć większych wykopów son- 
dażowych nie wykazało abyśmy trafili na miejsce, gdzie ziemia 
została naruszona głębiej niż 1 metr. Gdzie zatem znajduje się, 
lub znajdują, głębokie doły wykonane w pobliżu leśniczówki 
„Ofiara” nocą 5/6 X 1939 roku? I co z relacją kpr. Ostapowicza, 
który zakopał „skrzynię" pod murem? Cdn. » 


Wszystkich którzy poszukiwali w rejonie leśniczówki „Ofia- 
ra" i natrafili przy tym na ślady większych wykopów bądź zna- 
leźli przedmioty związane z tematem artykułu, prosimy o kon- 
takt: gemoGodkrywca.pl 


Akcja była prowadzona siłami Grupy Eksploracyjnej Mie- 
sięcznika „Odkrywca” we współpracy z Muzeum Wojska Pol- 
skiego. W poszukiwaniach udział wzięli: archeolodzy Bogdan 
i Jarosław Święciccy, Wiesław Nawrocki, Piotr Szyngiera, Artur 
Troncik, Łukasz Sturgulewski, Piotr Nalepa, Tomasz Gilarok, Łu- 
kasz Orlicki, Paweł Kos. 

Grupie towarzyszył płk. dr Włodzmierz Kuźma wraz z bra- 
tem Krzysztofem, Artur Garbas, Melchior i Ariadna Barszcz, 
pracownicy i wolontariusze Muzeum Ordynariatu Polowego 
oraz eksploratorzy z okolic Woli Gułowskiej: Andrzej i Anna 
Skwarek, Bartek Kozłowski i Michał Sad owski oraz Nadwiślań- 
skie Stowarzyszenie Historii Militarnej z Dęblina. Dziękujemy 
za wsparcie leśniczemu Waldemarowi Bancerzowi. 


Literatura 
1. Wróblewski J.„Samodzielna Grupa Operacyjna Polesie; W-wa 1989 
2. Zarzycki P.„4 Dywizjon Artylerii Konnej Pruszków 2000 
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* Satora K.„Opowieści wrześniowych sztandarów” W-wa 1990, str. 314. 
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j dn: nr 35, budy- 
A akcieieksploracji Z 
r afości tyn. - 


w tatikh [ee dzięki 


są akurat prace wykopaliskowe. 


Obóz jeniecki (lub pracy przymusowej) z czasów II wojny 


światowej w Sycowie-Zawadach 


nym inwestycjom drogowym, archeolodzy mają 
tylko niepowtarzalną okazję odkryć i przebadać liczne zabytki przeszłości, ale rów- 
nież ocalić od zapomnienia miejsca, które mają swoją niepisaną historię, funkcjo- 
nującą już tylko w świadomości nielicznych mieszkańców okolic, gdzie prowadzone 


w 41 1 
Budynek nr2w trakcie eksploracji. Wi- 
doczny podział budynku na cztery po- 
mieszczenia. W dali budynek nr 3-5. 


Historia spod ziemi | wydobyta. z 


wielkiego miasteczka znajdującego się około 60 km od 

Wrocławia, w przeszłości — stolicy Księstwa Sycowskiego 
będącego siedzibą książęcego rodu Bironów von Curland. Pro- 
wadząc badania archeologiczne dla Ośrodka Naukowo-Kon- 
serwatorskiego Pracowni Konserwacji Zabytków w Poznaniu, 
zlecone i finansowane przez Generalną Dyrekcję Dróg Krajo- 
wych i Autostrad o/Wrocław, w związku z planowaną budową 
drugiej nitki drogi ekspresowej S-8 odcinek Wrocław-Syców, 
obok osady ze schyłkowej epoki brązu, natrafiliśmy na obiek- 
ty, które wciąż zdaniem wielu wykraczają poza ramy tradycyj- 
nej archeologii, ale w ostatnich latach stają się coraz częściej 
przedmiotem szczegółowych badań. 

Obszar, który nas zainteresował, prawie w całości znajdo- 
wał się w pasie inwestycji drogowej, przy starej, zabytkowej 
alei kasztanowej prowadzącej z pobliskiego przedwojennego 
majątku Zawady do sycowskiego parku zamkowego. Został 
częściowo przecięty przez obecną drogę krajową nr 8. Rozcią- 
gający się na skraju pola prostokąt o długości około 150 m, 
porastały gęste chaszcze, a okoliczni mieszkańcy przez wiele 
lat traktowali ten niewielki skrawek terenu jako darmowe wy- 
sypisko śmieci. Rolnicy uprawiający wcześniej pole, omijali to 
miejsce z obawy o uszkodzenie maszyn, natrafiali bowiem na 
pozostałości fundamentów i cegieł. Nie byłoby może w tym 
nie nadzwyczajnego, ponieważ czasami zdarza się, że na trasie 


J edno z takich miejsc znajduje się w pobliżu Sycowa, nie- 
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przyszłych inwestycji napotyka się na dawne nieużytki z po- 
zostałościami domostw, w tym przypadku jednak było nieco 
inaczej. Po zasięgnięciu informacji u okolicznych mieszkań- 
ców i pracowników zatrudnionych na wykopaliskach, dowie- 
dzieliśmy się, że w czasie Il wojny i krótko po jej zakończeniu 
stały tutaj baraki niewielkiego obozu, w którym przetrzymy- 
wano jeńców wojennych lub robotników przymusowych. Po 
wstępnym rozpoznaniu obszaru stwierdzono niewątpliwe po- 
zostałości fundamentów. Baraki obozowe usytuowano w jed- 
nej linii, dłuższym bokiem do linii drzew i drogi parkowej Za- 
wady-Syców. Przebadano łącznie siedem baraków, ponieważ 
jeden z budynków w całości zna- 
lazł się poza pasem inwestycji dro- 
gowej, a więc i badań archeologicz- 
nych (barak nr 6), natomiast w trzech 
przypadkach odsłonięto tylko frag- 
menty lub negatywy fundamentów 
budynków, które częściowo wycho- 
dziły poza obszar planowanej drogi 
ekspresowej (barak nr 7) albo zna- 
lazły się bezpośrednio pod „krajo- 
wą 8" (baraki nr 5 i 8). W pozostałych 
przypadkach (baraki nr 1-4) odsło- 
nięto i udokumentowano niemal 
kompletne fundamenty. 


— 


ER 


JESTEM 


<cozaaeik 


Przypuszczalnie w swojej pierwotnej wersji obóz był znacz- 
nie obszerniejszy i składał się z większej ilości budynków-bara- 
ków mieszkalnych (około 10-11), a także z budynków zaplecza 
gospodarczego oraz budynku dla strażników. Najprawdopo- 
dobniej na potrzeby wojska, jak i jeńców, zaadaptowano bu- 
dynki gospodarcze pobliskiego folwarku (tzw. „czworaki”, 
stajnie i stodoły) Zawady znajdującego się w odległości kil- 
kudziesięciu metrów od odkrytych baraków. Nie uchwycono 
bezpośrednich śladów po ogrodzeniu obozu — chodzi głów- 
nie o pozostałości po wkopach pod drewniane lub betonowe 
słupy nośne, czy pod wieżyczkę strażniczą oraz bramę wjaz- 
dową, która powinna znajdować się w dogodnym miejscu dla 
wjazdu furmanek czy samochodów. Jako przykład mogą tutaj 
posłużyć pozostałości po obozie pracy przymusowej dla pol- 
skich Żydów w Luboniu-Żabikowie pod Poznaniem, na trasie 
planowanej autostrady A2, gdzie odsłonięto ślady po drew- 
niano-betonowych barakach oraz fragment ogrodzenia z wie- 
żą dla strażnika (Makiewicz 2001, s. 99). W trakcie badań od- 
naleziono jedynie pojedyncze fragmenty drutu kolczastego 
oraz izolator ceramiczny od prądu elektrycznego wysokiego 
napięcia. Identycznych izolatorów używano min. na terenie 
pancerwerków MRU wybudowanych pod koniec lat 30. ubie- 
głego wieku. 

W trakcie badań wykopaliskowych odkryto pozostałości 
ośmiu prostokątnych budynków o jednakowych wymiarach, 
wynoszących ok. 11x4,5 m. Każdy z nich składał się z dwóch 
bliźniaczych pomieszczeń, dodatkowo podzielonych na dwie 
części. Grubość fundamentów zewnętrznych wynosiła ok. 
25 em, natomiast fundamenty ścianek działowych były o kil- 
ka centymetrów węższe. Wykonano je niezgodnie ze sztuką 


RU nr2 


Budynek nr 3 w trakcie J 
eksploracji. Widoczny po- 
dział budynku na cztery 
pomieszczenia. 
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budowlaną, tj. z dużą ilością piasku i małą 
ilością cementu oraz niewielką domiesz- 
ką gruzu, nie stwierdzono bowiem wy- 
stępowania prętów czy siatek zbrojenia. 
Przygotowaną zaprawę wlewano bezpo- 
średnio do wcześniej przygotowanego 
wykopu fundamentowego, a nie do sza- 
lunków z desek, których nie odnalezio- 
no. Fakt ten może świadczyć o pośpie- 
chu w jakim stawiano baraki. Konstrukcje 
ścian nośnych, jak i ścianek działowych 
wykonano z desek. Ponadto na ściany ze- 
wnętrzne nałożono wełnę szklaną w celu 
ocieplenia oraz siatkę drucianą (żelazną) 
w celu wzmocnienia i lepszej przyczepno- 
ści dla tynku. Wszystko to obrzucono warstwą zaprawy tyn- 
karskiej o grubości około 2-3 cm. Budynki pomalowano far- 
bą (przypuszczalnie z domieszką wapna) na kolor jasnożółty. 
Na stanowisku odkryto niewielkie resztki desek 

poszycia ścian oraz znaczne połacie tynku a 
wzmacniane siatką z fragmentami wełny 
szklanej. W pojedynczych przypadkach 
zachowały się ułamki pomalowanego 
tynku. Na podmurówkach fundamen- 
tów odsłonięto warstwy wypoziomo- 
wanych cegieł z zachowaną niewielką 
ilością papy i smoły stosowanej w ce- 
lach izolacyjnych. Na warstwie cegieł 
wznoszono bezpośrednio ściany nośne 

i działowe baraku. Każdy z badanych 
baraków posiadał dwie pro- 
stokątne, ceglano-betono- 
we podstawy pod filary 

nośne podtrzymujące 

dach, o wymiarach 
50-55x50-55 cm. /J 


Niemiecka łuska 
mosiężna od bro- 
ni krótkiej z datą 
bicia z 1940 r. 


W trakcie ba- 
dań nie odkryto 


Pozostałości po 8 
dwóch wojsko- 
wych manierkach 
aluminiowych. 


Budynek nr 1 


qpóssamuł e21u019 


Plan obozu. 


By 
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Budynek 

nr 1 w trak- 
cie eksplora- 
cji. Widocz- 
ny podział 
budynku na 
cztery po- 
mieszczenia. 


betonowych oraz drewnianych belek nośnych. Całość mógł 
zwieńczać płaski dach, pokryty papą, który był znacznie prost- 
szy w konstrukcji i zarazem znacznie tańszy. Na stanowisku 
nie odnaleziono ani jednego fragmentu dachówki ceramicz- 
nej. Dodatkowo konstrukcję dachu: wzmocniono opierając 
krokwie o ściany zewnętrzne. Wysokość pomieszczeń mo- 
gła oscylować ok. 2,5-3 m. Baraki posiadały oszklone 
okna, przypuszczalnie po jednym na pomieszczenie, 

ponieważ ich zbyt duża liczba groziła nadmiernym 


ag | 
| 
« 


«» 


od butelek. 


Brązowa, Izolator cera- Posrebrzana koper- 
mosiężna miczny wysokie- ta od zegarka kie- 

łyżka stołowa _ go napięcia, przy- szonkowego z mo- 
z napisem puszczalnie od Niemieckie łuski od karabinu typu Mauser 7,92 (łuski nogramem (napis 

NEUSILBER. ogrodzenia. stalowe) oraz do broni krótkiej (mosiężne i stalowa). słabo czytelny). 
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wychłodzeniem pomieszczeń. W czasie badań odnaleziono 


tów obozowych baraków były konstrukcje o wymiarach ok. 


chiwalne zdjęcia, ani dokumenty w Muzeum Regionalnym 
wSycowie, Fakt ten wymaga głębszejana- 
lizy i kwerendy źródłowej w archiwum Sami, 
miejskim we Wrocławiu i wrocław- 
skim oddziale IPN-u. Badania histo- 
ryczne są w tej chwili w toku. Je- z A 
Śli założymy, iż w skład obozu 4 "F - 
wchodziło około 10-11 bara- dj ć 


Kapsle ceramiczne 


pojedyncze fragmenty szyb okiennych. 
Zagadkową częścią betonowej konstrukcji fundamen- 


120x120 cm, z podmurówką z cegieł, przyklejone do naroż- 
ników fundamentów we wnętrzach budynków nr 2 i 4. Przy- 
puszczalnie mogły to być podstawy pod piece kaflowe, lub 
piecyki typu „kozy” tym bardziej, że w trakcie eksploracji od- 
naleziono fragmenty kafli piecowych. 

Wyposażenie ruchome budynków obozowych mogły sta- 
nowić drewniane ławy i łóżka (stal i żelazo pod koniec wojny 
były zbyt cenne dla niemieckiego przemysłu zbrojeniowego, 
aby je niepotrzebnie marnować). Prawdopodobnie po wojnie 
zostało rozkradzione przez „miejscowych" Podobny los spo- 
tkał baraki drewniane, które stały się pod koniec lat 40. i na po- 
czątku lat 50. darmowym źródłem opału. Fakt ten potwierdzają 
okoliczni mieszkańcy, m.in. Stefan Wojtasik ze Ślizowa, a także 
Zbigniew Błaszczyk i Jan Smolnik z Sycowa. Podczas prowadzo- 
nej wyłącznie ręcznie eksploracji, w większości szpachelkami, 
odsłonięto wiele elementów związanych z konstrukcją budyn- 
ków obozowych, zarówno po ich wewnętrznej, jak i zewnętrz- 
nej stronie, m.in. połacie tynków ściennych. Dzięki szczegóło- 
wo prowadzonej eksploracji natrafiono na stosunkowo liczne 
przedmioty związane z obozowym „życiem codziennym” takie 
jak: fragmenty porcelany fajansowej (ułamki talerzy, miseczek 
i filiżanek), sztućce czy fragmenty szklanych butelek z logo 
producenta i niemieckimi napisami. Interesującymi znalezi- 
skami były posrebrzana obudowa zegarka kieszonkowego, za- 
palniczka na benzynę wykonana z naboju karabinowego, czy 
fragment kamiennej osełki. Wydobyto elementy wyposaże- 
nia żołnierskiego w postaci dwóch manierek, zidentyfikowano 
niemieckie łuski do karabinu Mauser 7,92 i broni krótkiej, a tak- 
że elementy konstrukcyjne oraz związane z wyposażeniem ba- 
raków, jak haki, gwoździe żelazne, fragmenty żelaznych łańcu- 
chów, skobli oraz liczne fragmenty kafli piecowych pokrytych 
jasnozielonym i ciemnobrązowym szkliwem, a także wspo- 
mniane już pozostałości po ogrodzeniu (fragmenty drutu kol- 
czastego i ceramiczny izolator wysokiego napięcia). 

Nie określono dokładnej liczby więźniów przetrzymywa- 

nych w obozie Zawady-Syców. Nie zachowały się żadne ar- 


Denko butelki 
szklanej z logo pro- 
ducenta in-situ we- 
wnątrz budynku 
pomiędzy war- 
stwami tynku. 


ków (to maksymalna ilość baraków 
jakie mogły pomieścić się na obsza- 
rze pomiędzy budynkami gospo- 
darczymi majątku Zawady a ścianą 
lasu parku zamkowego), a w każ- 
dym z nich znajdowały się czte- 
ry pomieszczenia, w których mo- 
gło przebywać blisko 16-20 osób, 
to daje nam ogółem liczbę od 160 
do 220 więźniów. Najprawdopo- 
dobniej pomieszczenia gospodar- 
cze, takie jak kuchnia, magazyny, 
pomieszczenia dla strażników mo- 
gły znajdować się na terenie folwar- 
ku Zawady. Na ten fakt wskazują zeznania świadków tamtych 
dni. Należy wspomnieć, iż na pobliskiej bocznicy stacji kole- 
jowej w Sycowie oraz w budynkach folwarcznych na Male- 
szu, a także w pomieszczeniach gospodarczych zamku rodu 
von Curland byli przetrzymywani m.in. jeńcy wojenni: Fran- 
cuzi i Anglicy, a po sierpniu 1944 r. także ludność wypędzona 
z okupowanej Warszawy (Zielnicowie 2005, s. 10-11). 

Data powstania obozu nie jest jednoznacznie określona, 
wnioskować można, iż powstawał naprędce. Świadczy o tym 
sposób budowy baraków (technika wykonania), jak i niskiej 
jakości materiały, z których powstał. Jeśli przebywali w nim 
żołnierze francuscy, czy angielscy, to powstał zapewne nie 
szybciej niż w drugiej połowie 1940 roku, kiedy to wojska nie- 
mieckie czynnie przystąpiły do walki z tymi państwami. Obóz 
mógł mieć ścisły związek z budową pobliskich umocnień po- 
lowych na dawnej granicy pomiędzy III Rzeszą a Il Rzeczpo- 
spolitą w okolicach Pisarzowic, Bałdowie, Słupi oraz Kozy Wiel- 
kiej, Zawad, Sycowa i Komorowa, w ramach „Linii Bartholda” 
rozpoczętej na rozkaz gauleitera Śląska Karla Hanke, w któ- 
rej do.kopania transzej na dawnej granicy śląsko-wielkopol- 
skiej zaprzęgnięto latem 1944 roku tysiące cywilów, młodzież 
zHitlerjugend, a od sierpnia 1944 r. również Powstańców War- 
szawskich (Zielnicowie 2005, s. 10-11, 2009, s. 17). O obozie 
pracy przymusowej dla Polaków oraz ciężkim więzieniu Gesta- 
po w Sycowie wspomina również prof. Alfred Konieczny (Ko- 
nieczny 1968, s. 266). 

Podsumowując należy podkreślić, iż miejsce to zasługuje 
na szczególną uwagę w kontekście tablicy wmurowanej w bu- 
dynek byłej gazowni w Sycowie, upamiętniającej śmierć 13 Po- 
wstańców Warszawskich zamordowanych przez hitlerowców 
w styczniu 1945 roku, w przeddzień wyzwolenia Sycowa. Nie 
można wykluczyć, że byli przetrzymywani właśnie na terenie 
badanego obozu Zawady-Syców, o czym wspominają w swo- 
jej pracy Aleksandra i Krzysztof Zielnicowie: „ Natomiast w kilku 


Fragment kafla piecowego z logo producenta in-situ 
w narożniku budynku nr 1. 
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barakach w Zawadach, oraz w stodołach na Maleszu, Myszyńcu 
i Bielawkach (nad owczarnią) umieszczeni byli powstańcy war- 
szawscy”. O fakcie tym zostało powiadomione Muzeum Po- 
wstania Warszawskiego. Ponadto o odkryciu obozu poinfor- 
mowana została Rada Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa, 
a także Centralne Muzeum Jeńców Wojennych w Łambinowi- 
cach-Opolu i Urząd Miasta 
i Gminy Syców. 

Obiekt został przebada- 
ny przede wszystkim pod 
kątem archeologicznym, ale 
jego historia niewątpliwie 
wymaga szczegółowej kwe- 
rendy źródłowej, ponieważ, 
jak dotąd, dysponujemy na 
jego temat jedynie wyryw- 
kowymi informacjami. Na 
obecnym etapie nie mamy 
jasności czy był to obóz je- 
niecki czy obóz pracy przy- 
musowej. Może początko- 
wo wykorzystywany był do 
przetrzymywania jeńców 
a później mieszkali tam ro- 
botnicy przymusowi? Usta- 
lenie tych faktów wykracza już niestety poza ramy niniejszego 
artykułu, ale jak wspomniano, jest cały czas w toku i być może 
zaowocuje kolejną publikacją. > 


Autorzy artykułu dziękują Generalnej Dyrekcji Dróg Kra- 
jowych i Autostrad oddział Wrocław oraz firmie Ośrodek Na- 
ukowo-Konserwatorski PKZ sp. z.0.0 w Poznaniu za częściowe 
udostępnienie materiałów. 
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cowa 2005 

5.,Zamek — jego świetność, ruiny i pamięć... „Były sobie zamki...” 
[w] Zeszyty Historyczne, Syców 2009, nr 20, s. 12-25, Muzeum Re- 
gionalne w Sycowie i Towarzystwo Miłośników Sycowa 2009 


ś__ Anna, Andrzej Retkowscy 

Archeolodzy o specjalizacji konserwacja zabytków archeologicznych i archeologia pod- 
wodna. Od kilku lat zajmują się prowadzeniem badań archeologicznych poprzedzają- 
cych duże inwestycje, uczesnicy misji archeologicznych w Egipcie i projektów na tere- 
nie Wysp Brytyjskich. 
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Bandurskiego. 


N trasie od Wrocławia powoli podnosi się mgła. Czyste 
Aniebo zapowiada pogodę, a słońce ogrzewa powie- 
trze stopień za stopniem. Przez szybę samochodu przyjemnie 
grzeje lica. Być może, kiedy ten materiał znajdzie się w dru- 
ku będzie już ciężka zima, więc z tym większą przyjemnością 
popatrzę na wypisane powyżej zdania. Na trasie do Jeleniej 
Góry wjeżdżamy samochodem do Kaczorowa, i aby osta- 
tecznie obudzić się w ten październikowy ranek skręcamy 
do „Podgórzanki” na kawę. Lokal jeszcze zamknięty, ale go- 
spodarz już otwiera podwoje i prowadzi do salki ozdobionej 
myśliwskimi trofeami. Nadchodzą dymiące filiżanki, opiera- 
my się wygodnie o oparcia, pijemy. Wokół skóry, poroża, gło- 
wa dzika patrzy szklanym okiem. Mamy tu w Kaczorowie do 


Fragment mapy z 1936 r. widoczna góra Eisen-Berg, czyli Żeli 


() 
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Plan sztolni. 
Kaczorów, 
gm. Bol- 
ków. Sztol- 
nia na G. 
Bandurskie- 
go. Oprac. 
KKADW/IX 
2010 


la 


sprawdzenia tzw. „cynk” 
znak zapytania tudzież 
punkt zaczepienia. Nie 
możemy zdradzić infor- 
matora, ze względu na 
nasze i jego bezpieczeń- 
stwo, na wszelki wypa- N 

dek też podczas naszej eskapady będziemy pod czujnym 
okiem ochroniarza. Oto i zagadka: gdzieś w okolicy cmenta- 
rza w Kaczorowie mają skrywać się nieznane sztolnie. „Cynk” 
zasadniczo sprowadza się do tych kilku słów. Pijąc kawę pod 
głową dzika, nie wiemy nic więcej. Czas więc na poszukanie 
odpowiedzi. 


Patrząc z góry na Kaczorów 


TEKST: KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK 
ZDJĘCIA I OPRACOWANIE MATERIAŁÓW ARCHIWALNYCH: AUTORZY 


Fot. 2 Pierwszy ze śladów dawnej działalności górniczej. 


Pierwszy element układanki nie zajmuje nam dużo cza- 
su. Musimy optycznie zweryfikować konfigurację powierzch- 
ni ziemi uwzględniając rzeźbę terenu oraz wzajemną lokaliza- 
cję unikalnych punktów i obiektów. Innymi słowy, gapimy się 
na mapę okolic stojąc przed „Podgórzanką” Za naszymi pleca- 
mi, za szosą, płynie niepozorny strumyk. To... Kaczawa, która 
swój początek bierze na stokach pobliskiego Turzca. Po naszej 
lewej ręce kościół i centrum wsi, dalej znany sklep z antyka- 
mi, wiadukt i... bingo! Jest cmentarz, jedyny, jak sądzić moż- 
na, w Kaczorowie. Jeśli w okolicy cmentarza mają być jakiekol- 
wiek wyrobiska, to raczej powyżej, na zboczu wzgórza. Czas 
więc na wywiady z tubylcami. Pierwszym z nich będzie staran- 
nie nieogolony jegomość w odzieniu roboczym, które przy- 
puszczalnie nie zaznało prania w ostatnim kwartale. Kręci się 
akurat przy źródłach Kaczawy po drugiej stronie asfaltu. Nieco 
nieufnie patrzy na gości, którzy przyjechali „bryką” z Wrocła- 
wia, piją kawę w lokalu i szukają nie wiadomo czego, 
zamiast uczciwie wziąć się do roboty. 


Widok na Kaczorów 
z Góry Bandurskiego. 


Fot. 3 
Krzysz- 
tof przed 
wlotem do 
sztolni. 


- Sztolnie? Kopalnie? Nie, panie! — zbija nas szybko z pantałyku. 
— Tu nic nie ma... Za cmentarzem? Czy ja wiem? Coś tam w lasku 
jest, ale czy to sztolnie, to ja to, panie, nie wiem... Jeden do zera 
dla nieodnalezionych sztolni. Drugim rozmówcą będzie go- 
spodarz karczmy, który w porannym pędzie przygotowuje się 
na atak sobotnich miłośników dziczyzny. — Słuchajcie no, Pano- 
wie — mówi energicznie, z uśmiechem. - Ja tu znam każdy za- 
kątek. Za cmentarzem? Hmm, niech pomyślę... nie kojarzę, do- 
prawdy nie kojarzę... (dwa do zera?). — Ale wiecie co, tam chyba 
jakaś jaskinia była, nieduża taka. Jaskinia... Błysk w oku, spoj- 
rzenia. Jedziemy nad cmentarz. Niecałe 400 metrów. 


GŁAZY I POMNIEJSZE KAMIENIE tarasują 
drogę do podziemi. Czy to owa „jaskinia” 

z relacji naszego znajomego? Idziemy dalej. 
Po kilkudziesięciu metrach kolejne znalezi- 
sko — między drzewami widać wlot sztolni, 
ciemny otwór w płaskim zboczu. Burzymy 
czerń dziury światłem latarki... 


Przerwijmy na chwilę tę sensacyjną narrację w celu wpro- 
wadzenia elementów dydaktycznych. Kaczorów położony 
jest w malowniczych Górach Kaczawskich, na styku Gór Oło- 
wianych, przy szosie prowadzącej ze Strzegomia do Jeleniej 
Góry. Wspominany jako Rutengerisdorf w 1240 roku, a także 
Kyczdorf w 1311; ostatnia, niemiecka nazwa wsi, którą moż- 
na spotkać na przedwojennych pocztówkach to Ketschdorf. 
Czy może być potencjalnie wsią z reliktami górnictwa? Dooko- 
ła miejscowości istniały od dawna dość spore ośrodki górni- 
cze, np. Stara Góra w Radzimowicach (zaledwie 4 km odległo- 
ści), Miedzianka (8 km) czy też Ciechanowice (8,5 km). Sama 
wieś, jako miejsce przewidziane do prowadzenia prac górni- 
czych wspomniane jest zdawkowo w kilku dziełach, np. w „Ge- 
schichte des schlesischen Bergbaues” A. Steibecka z 1857 roku. 
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Fot. 4 Cała sztolnia ma 
zaledwie 14 metrów 
i kończy się przodkiem 
ze śladami otworów. 


Fot. 6 W sztolni od- 
naleźć można liczne 
ślady po wiertłach. 


Fot. 1 W środkowej 

części chodnika znaj- 
oraz ów ; 
styczńa szczelina. 


W „Codex Diplomaticus Silesiae”, t. XX zroku 1900, 
znajduje się informacja o udzieleniu przywile- 
ju górniczego na prowadzenie tutaj prac gór- 
niczych. Inny znany badacz dziejów górnictwa 
na Dolnym Śląsku Tadeusz Dziekoński w swo- 
im dziele „Wydobywanie i metalurgia kruszców 
na Dolnym Śląsku od XIII do połowy XX wieku” do- 
daje jednak, że nie wiadomo czy przywilej ten 
został kiedykolwiek wykorzystywany. W dziele 
„Erdbeschreibung der preussischen Monarchie”, 
tom 2, autorstwa Friedricha Gottloba Leonhardi 
z 1792 roku nie wspomina się o górnikach (tym 
bardziej o kopalniach) w Kaczorowie, mimo że 
dość szczegółowo opisane są inne profesje. Nie- 
stety więc, dawne źródła pisane nie przynoszą 
nam żadnych konkretnych informacji. 
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Przejeżdżamy nie- 
opodal cmentarza 
i zatrzymujemy się na 
skraju łąki. Wysiada- 
my i przez chwilę pa- 
trzymy na Kaczorów 
zgóry. Za naszymi ple- 
cami łagodne wzgó. 
rze, które na współ- 
czesnych mapach 
nazywane jest Górą 
Bondarowskiego. Nie 
udało nam się odna- 
leźć informacji, kim był 
ów Bondarowski, ale 
nazwa zastąpiła wcze- 
śniejszą, do tej pory 
przez wielu używaną, 
mianowicie „Żelazna”. 
Nazwa, dodajmy, bar- 
dziej adekwatna, po- 
nieważ przed wojną 
była to po prostu Eisen- 
Berg, nieco sugeru- 
ją aktywność górniczą 
w tym rejonie. Idziemy 
więc wzdłuż pastwiska 
łagodnym zboczem, 
gdzie w zasięgu cienia lasu iskrzy się wciąż rosa. 
Wychodzi na grzbiet góry (fot. 1). Czy mieści się 
to jeszcze w pojęciu „w okolicy cmentarza?" Je- 
steśmy już jakieś 300, może więcej metrów od 
owego miejsca, z wzniesienia widzimy kolejną 
stronę świata opadającą w kierunku Przełęczy 
Radomierskiej i Różanki. Naszą trójką tworzymy 
szpaler i zwolna kierujemy się ku południu. Koń- 
czy się łąka, zaczyna lasek. Już widać, wątpliwo- 
ści nie ma — jest warpa. Kiedy jest warpa, będzie 
i kopalnia. Dwa do jednego. 

Podchodzimy bliżej. Szeroka na kilkanaście 
metrów warpa, tuż za nią, w zagłębieniu, otwór 
(fot. 2). Na pierwszy rzut oka wygląda jak zawa- 
lony szyb, ale tak naprawdę, to wlot do pod- 
ziemnego chodnika niedostępnego dzisiaj. 
Głazy i pomniejsze 
kamienie tarasują 
drogę do podzie- 
mi, które z pewno- 
ścią były dostęp- 
ne w przeszłości. 
Czy to owa „jaski- 
nia” z relacji nasze- 
go znajomego? Nie 
wiadomo. Idziemy 
dalej. Po kilkudzie- 
sięciu metrach ko- 
lejne znalezisko — 
między drzewami 
widać wlot sztol- 


ni, ciemny otwór w płaskim zboczu (fot. 3). Burzymy czerń 
dziury światłem latarki. Prosty korytarz, wejście wygodne. 
Kaski na głowy, wchodzimy. Prosty korytarz, nieobrobione 
ociosy. Ślady wierteł, śmieci i owcze bobki. Mamy więc re- 
likt górniczy w wersji mini (fot. 4-6). Przyglądamy się dokład- 
nie wszystkim szczegółom. Przy wlocie, na kilku pierwszych 
metrach widoczne są korzonki roślin. Niechybnie to znak, że 
początkowy odcinek przebiega płytko pod ziemią. Na całej 
długości chodnika widoczne są ślady mechanicznych wier- 
teł, na przodku zaś otwory strzałowe. Sztolnia ma zaledwie 
14 metrów. Mniej więcej w połowie ciekawa szczelina, metr 
w lewo, dwa w prawo. Wybierano tu żyłę bliżej nieokreślone- 
go materiału o czerwonkawym nalocie, którego definitywnie 
nie byliśmy w stanie określić. Budowa geologiczna najbliż- 
szych okolic wsi jest bowiem dość zróżnicowana i występuje 
tu sporo różnych minerałów, m.in.: baryt z galeną, hematyt, 
orcha żelazista, albit; niedaleko wsi znajduje się nawet skraj 
złoża polimetalicznego zwanego łupkami radzimowickimi. 
Być może, sugerując się kolorem nalotu oraz nazwą wzgó- 
rza, pod którym siedzieliśmy, należałoby uznać, że to związki 
żelaza, np. ochry żelazistej, jasnożółtego lub brunatnego mi- 
nerału. Ochra to glinokrzemian zawierający do 40% uwod- 
nionych tlenków żelaza, znany człowiekowi od tysiącleci, 
stosowany do produkcji farb, materiałów budowlanych, wy- 
robów ceramicznych, pudrów, szminek. Pole geologicznych 
domniemań oddajemy jednak z szacunkiem geologom... 


R E K 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 

Tak, to prawda: 

* automatyczne strojenie do gruntu 

* zmiana częstotliwości 

* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 
* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 
* znakomite zasięgi 

* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 

* dwa mikroprocesory 
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Obok opisywanej sztolni widać kolejne ślady robót gór- 
niczych. ldąc na wschód, dwieście metrów dalej znajduje się 
kolejna warpa, chyba nawet większa od tej poprzedniej. Tu 
spotyka nas jednak niemiła niespodzianka. Dawne wyrobi- 
sko jest całkowicie zasypane, na razie więc niedostępne. Pa- 
trzymy na siebie i stwierdzamy, że to miło zaczęty dzień, 
a przecież przed nami jeszcze pełna tajemnic Szklarska Po- 
ręba. Nie ma jeszcze południa, a my podsumowujemy na- 
sze dokonania: dobra kawa, rozmowy z miły ludźmi, jedna 
drożna sztolnia, piękne widoki, drzewa we wczesnojesien- 
nej oprawie i wspaniała pogoda. A także to co najważniej- 
sze, czyli szukanie odpowiedzi na podstawowe pytania: cze- 
go tam szukano, po co i kiedy? Myślę, że wkrótce będziemy 
znali na nie odpowiedź. » 


Kontakt z autorami: mediator.wroclawawp.pl 


Autorzy dziękują za towarzystwo i pomoc logistyczną 
p. Andrzejowi Kasprzakowi. i 
«*__ Krzysztof Krzyżanowski, 
Dariusz Wójcik 
Tandem miłośników historii górnictwa, badacze obiektów podziemnych. Obszar szcze- 
gólnego zainteresowania — dawne górnictwo w Sudetach. Autorzy tekstów i zdjęć o te- 
matyce podziemnej. Od 2003 roku autorzy i współautorzy publikacji eksploracyjnych. 
Prywatnie: prawnik i ekonomista. 
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... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


NOWY RUTUS 
PRÓxWHma 
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7 
Katedra we Fromborku jest prawdziwym pru- 4 
skim Wawelem — twierdził tuż po wojnie pro- 


fesor Zygmunt Wojciechowski, założyciel Instytutu Za- 
chodniego w Poznaniu. Ta stojąca na górującym nad 
Zalewem Wiślanym wzgórzu świątynia, jest rzadkim 
przykładem kościoła inkastelowanego, czyli obronne- 
go. Wokół niej krążą też legendy o ukrytym skarbcu ka- 
tedralnym. Legendy właśnie. 


cylia Vetulani (1908-1980) wysiadała z pociągu 

na spalonym przez Rosjan dworcu kolejowym 
w Olsztynie, w bunkrze pod ruinami Kancelarii Rzeszy 
w Berlinie ze swoimi najbliższymi współpracownikami 
żegnał się Hitler, który za chwilę, wspólnie z dopiero co 
poślubioną Ewą Braun popełnią samobójstwo. Tymcza- 
sem pani Cecylia, absolwentka warszawskiej Akademii 
Sztuk Pięknych, przez częściowo spalone miasto wlokła 
się do olsztyńskiego nowego ratusza, gdzie urzędował 
pełnomocnik rządu RP na Okręg Mazurski, płk Jakub 
Prawin. | gdzie z przyjeżdżających z różnych stron ludzi 
kompletowano polską kadrę urzędniczą. Cecylia Vetula- 
ni miała pisemne skierowanie z Warszawy, więc jeszcze 
tego samego dnia trafiła do olsztyńskiego Zamku. Tam, 
przez następne lata pracowała początkowo jako szere- 
gowy pracownik, zastępca kustosza, a później jako kustosz 
Muzeum Mazurskiego. Na początku 1953 roku przeniosła się 
do monumentalnego gmaszyska Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, gdzie objęła eksponowane stanowisko Wo- 
jewódzkiego Konserwatora Zabytków w Olsztynie, by w koń- 
cu 1955 roku zostać wyrzuconą z pracy jako „element klaso- 
wo obcy” i „ambasadorka Watykanu”, a to z racji szkół, które 
w przedwojennej Polsce ukończyła. A jeszcze dwa i pół roku 
wcześniej Cecylia Vetulani oprowadzała premiera Bolesława 
Bieruta i wicepremiera Józefa Cyrankiewicza po Fromborku, 
podczas zorganizowanej 24 V 1953 roku wielkiej gali inaugu- 
racji Roku Kopernikowskiego. Tego bowiem dnia przypadła 
410. rocznica śmierci Mikołaja Kopernika i z tej okazji kierow- 
nictwo PRL postanowiło zainteresować się miejscem, gdzie 
zmarł i został pochowany wielki astronom. 


G; w poniedziałek, 30 IV 1945 roku, głodna Ce- 


Ucieczka przez zamarznięty zalew 

Leżący nad Zalewem Wiślanym Frauenburg (Frombork) 
był do początku 1945 roku spokojnym miasteczkiem. Jedynie 
w końcu sierpnia roku poprzedniego spokój mieszkańców zmą- 
cił widok, który oglądali podczas coraz dłuższych nocy. Na pół- 
nocnym wschodzie czarne niebo rozjaśniała czerwona łuna. To 
Kónigsberg (Królewiec) płonął po dwóch wielkich bombardo- 
waniach brytyjskich. A więc wojna dotarła i w ten malowniczy 
zakątek Prus Wschodnich. Pięć miesięcy później na fromborskie 
wzgórze katedralne wjechała pomalowana na biało limuzyna 
na policyjnych numerach rejestracyjnych. Dwóch gestapow- 
ców udało się do rezydencji biskupów warmińskich, by poin- 
formować biskupa Maximiliana Kallera, że na podstawie decyzji 
Nadprezydenta Gauleitera Prus Wschodnich Ericha Kocha ma 
on opuścić Frauenburg, o który lada dzień rozpoczną się wal- 
ki. —- Wasza ekscelencja nie może wpaść w łapy bolszewików — po- 
wiedział jeden z gestapowców. Według historyków, biskupa 
Kallera gestapo wywiozło na dwa dni przed wkroczeniem Ar- 
mii Czerwonej do Fromborka, a więc na początku lutego 1945 
roku. W tym czasie drogi na zachód były już przecięte przez Ro- 
sjan. Niedalekie Tolkemit (Tolkmicko) Armia Czerwona zajęła 
26 stycznia, a na początku lutego toczyły się krwawe boje o El- 
bing (Elbląg). Jedyna droga do Gdańska, gdzie wkrótce znalazł 


Kadr z radzieckiej kroniki filmowej przedstawiający walki 
o Frauenburg na początku lutego 1945 roku. 


się ostatni niemiecki biskup warmiński, wiodła więc przez za- 
marznięty Zalew Wiślany na mierzeję. Była to droga śmierci. Sa- 
moloty radzieckie bezlitośnie atakowały oddziały Wehrmachtu 
próbujące, po lodzie, wydostać się z kotła pod Braunsbergiem 
(Braniewem). Wśród ofiar znalazły się także kolumny cywilnych 
uciekinierów. Gestapowski samochód miał jednak szczęście... 
Wprawdzie kilka miesięcy później biskup Kaller wrócił na pol- 
ską już Warmię, by po sta- 
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tego, który wie, co mówi... Wszelako jedno nie ulega wątpliwo- 
ści. W tym transporcie Bursztynowej Komnaty nie było na pew- 
no. Z nieznanych do dzisiaj powodów Niemcy nie zaryzykowali 
jej ewakuacji z przygotowującego się do obrony Królewca, mimo 
podjętych w tym kierunku przygotowań. Na skrzynie z Komna- 
tą czekały już bowiem pomieszczenia w poddrezdeńskiej wiosce 
Grossgrabe, które w końcu zapełniono skarbami ewakuowanymi 


nowczej interwencji pryma- 
sa Polski kardynała Augusta 
Hlonda wyjechać stąd naza- 
wsze, to jednak w lutym nie 
tylko swą diecezję pozosta- 
wił na pastwę losu. Porzu- 
cił też pełen unikatowych 
zabytków Frombork, gdzie 
przez 33 lata żył, pracował 
i tu też w 1543 roku zmarł 
Mikołaj Kopernik. Astronom, 
lekarz, kanonik warmiński 
i - jakbyśmy to powiedzie- 
i dzisiaj — ekonomista, któ- 
rego „za swego” uważają 
i Polacy i Niemcy. Ci ostatni 
już od początku XIX wieku 
w ówczesnym Frauenburgu 
rozwijali turystykę związaną 


z materialnymi pamiątkami po wielkim astronomie. 


Rosjanie w już splądrowanym i spalonym Fromborku insceni- 
zują wałki o to miasteczko. 


z Poznania. Bursztynówa Komna- 
ta mogła więc w ostatniej chwili 


Skarby wywi ne w cysternie 


Zanim po biskupa Kallera przyjechali gestapowcy, we 
Fromborku miało dojść do tajemniczego zdarzenia, które ni- 
gdy nie zostało wyjaśnione do końca. Być może mamy tu do 
czynienia tylko z fantazją psychicznie chorego człowieka, któ- 
ry zmyślił kolejną historyjkę związaną z losami Bursztynowej 
Komnaty. Dzisiaj, gdy znamy tragiczny koniec tego barokowe- 
go arcydzieła sztuki, w ogniu pożaru zaprószonego przez pija- 
nych czerwonoarmistów po zdobyciu zamku królewieckiego, 
historię opowiadaną przez Erwina Keiluweita vel von Effen- 
berg-Rasmussena można zlekceważyć. Ale można też szukać 
w niej jakiegoś racjonalnego jądra. Keiluweit podawał się za 
oficera Abwehry, z pułku Kurfiirst. Władze NRD, gdzie kilka lat 
spędził w więzieniach, w końcu uznały go za niepoczytalnego. 
Tenże Keiluweit twierdził, że na początku stycznia 1945 roku 
w Królewcu sformowano kolumnę pojazdów półgąsienico- 
wych, które w towarzystwie... cysterny opatrzonej napisem 
Hochexplosiv (materiał silnie wybuchowy) pojechały do From- 
borka. Załadowano nań dzieła sztuki z wyposażenia i skarbca 
tamtejszej katedry. Po powrocie do Królewca cenne przedmio- 
ty przeładowano na wagony kolejowe i wraz z Bursztynową 
Komnatą wywieziono do centralnych Niemiec. Jeśli tak, to 
musiało to nastąpić przed 23 stycznia, gdy w rejonie Elbląga 
Rosjanie przerwali połączenia kolejowe z Królewca w kierunku 
zachodnim. Ślad tego transportu urywa się w Turyngii. 

Latem 1994 roku Keiluweit, rozmawiając z niemieckim dzien- 
nikarzem telewizyjnym Reinhardem Borgmannem, powtórzył tę 
historię. Co ważniejsze, Borgmann nie odniósł wrażenia, że roz- 
mawia z człowiekiem niepoczytalnym. Uznał go za inteligent- 
nego przedstawiciela starej niemieckiej szlachty oficerskiej. Za 


zostać zastąpiona innymi skarba- 
mi kultury wywiezionymi z Kró- 
lewca. | Keiluweit wcale nie mu- 


Ponad 300 pamiątek 
po Koperniku 
przekazał rząd ZSRR 
delegacji polskiej 
MOSKWA (PAP) 

Dnia 10 kwietnia br. w Mo- 
skwie w siedzibie Akademii 
Nauk ZSRR odbyła się uro- 
Cżystość przekazania przez 
rząd radziecki delegacji rządu 
polskiego archiwum koperni- 
kowskiego | innych cennych 
dokumentów historycznych 
kultury polskiej, odnalezionych 
przez żołnierzy Armii Radzirc- 
kiej we Fromborku i pieczoło- 
wicie przez nich przechowa- 
nych w czasie drugiej wojny 
Światowej. Wśród  przekaza- 
nych materiałów, poza archi- 
wum kopernikowskim, znaj- 
dują się między innymi pisma 
Marcina Kromera, polskiego 
historyka XVI wieku, rękopi- 


sy Ignacego Krasickiego i in- 
ne bezcenne dokumenty. Ca- 
łość przekazanych materiałów 
obejmuje 300 kilkadziesiąt po- 
zycji, umieszczonych w 12 
wielkich skrzyniach. 


siał być o tym poinformowany. 
Na korzyść hipotezy Keiluweita 
pośrednio świadczy wypowiedź 
Marii Lubeckiej-Hoffmann, która 
przed reformą administracyjną 
z końca XX wieku pełniła urząd 
Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków w Elblągu. Opisując 
zniszczenia wojenne Frombor- 
ka wspomniała, że kościół kate- 
dralny został splądrowany przez Niemców. Wynikałoby z tego, że 
ludzie ewakuujący skarby kultury z Frauenburga, przede wszyst- 
kim archiwum miejscowej Kapituły, bo ono właśnie znalazło się 
w centralnych Niemczech, spieszyli się zostawiając w katedrze 
spory bałagan. 

Na początku lutego 1945 roku Frombork po raz kolejny 
w swych dziejach stanął w obliczu najeźdźców. Najpierw gród 
fromborski w 1414 roku podczas wojny głodowej splądrowały 
i spaliły wojska króla Władysława Jagiełły. Podobnie było pod- 
czas wojny trzynastoletniej, gdy w 1454 roku Frombork zdobył 
Jan Skalski z... Czech. W 1520 roku miasto zdewastował ostat- 
ni wielki mistrz zakonu krzyżackiego Albrecht Hohenzollern. 
Dwukrotnie Frombork zajmowali Szwedzi, grabiąc i paląc. Ich 
łupem padły obrazy, kosztowności i wspaniała biblioteka, a na- 
wet dzwony kościelne. A teraz, podczas ofensywy zimowej, na- 
cierali czerwonoarmiści z 5. Armii Pancernej 3. Frontu Białoru- 
skiego, którzy 9 lutego wyparli Niemców z Fromborka, ale przez 


Wycinek z „Głosu Wiel- 
kopolskiego” z 12/13/14 
kwietnia 1952. 
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Wicepremier Józef Cyrankiewicz (z lewej), minister kultury 
i sztuki Włodzimierz Sokorski (w środku) i premier Bolesław 
Bierut na obchodach inauguracji Roku Kopernikowskiego 
we Fromborku 24 V 1953 roku. 


następne dni miasteczko było pod ostrzałem artyleryjskim od- 
działów niemieckich broniących się w pobliskim Braniewie. Aż 
dziw, że ocalała katedra, której fronton został tylko wyszczerbio- 
ny eksplodującym pociskiem artyleryjskim. Większość pozosta- 
łych obiektów wzgórza katedralnego nie miało tyle szczęścia. 


Fortel wojewody olsztyńskiego 

Do spalonego i splądrowanego Fromborka przedstawiciele 
władz polskich dotarli późną wiosną 1945 roku, rejestrując ob- 
raz opanowanego przez Rosjan miasteczka. Przez cały rok, od 
lutego 1945 do lutego 1946, Armia Czerwona gospodarowała 
na wzgórzu katedralnym, nie dopuszczając nań Polaków. Z ka- 
tedry i archiwum diecezjalnego wysłano do ZSRR czterdzieści 
skrzyń różnych rękopisów, druków i przedmiotów liturgicznych. 
W raporcie do ministra Ziem Odzyskanych Władysława Gomul- 
ki płk Jakub Prawin pisał, że z Fromborka „(...) naczynia kościel- 
ne, paramenty, gobeliny, obrazy, archiwum, biblioteka (rękopi- 
sy Kopernika!) - wszystko zostało wywiezione”. Na szczęście, nie 
wszystko. Poczynania Rosjan w tej części Prus Wschodnich, któ- 
re przypadły Polsce, uważnie obserwował inżynier Jan Grabow- 
ski. W ekipie płk. Prawina zajmował się sprawami kultury i robił 
wszystko, by jak najwięcej szeroko pojętych dóbr kultury zosta- 
ło w Polsce. Rosjanie, wywożący wszystko — od zabytków po 
meble — do pobliskiego Królewca, 
powoływali się na umowę polsko- 
radziecką przewidującą, że bez- 
karnie mogli z Warmii i Mazur wy- 
wozić „trofea” do 15 VIII 1945 roku. 
Tego bowiem dnia weszła w ży- 
cie owa umowa dzieląca byłe Pru- 
sy Wschodnie na części: polską i ra- 
dziecką, jednak Rosjanie w wielu 
przypadkach jej nie przestrzega- 
li, wywożąc po tym terminie róż- 
ne dobra. Nie bez dumy Grabowski 
meldował przełożonym: „Jedno- 
cześnie udało się ocalić od wywiezienia bibliotekę katedralną we 
Fromborku (bezcenne kopernikana), która była już spakowana”. 
Uratowano też i przewieziono do bezpieczniejszego Olsztyna 
księgozbiór hozjańskiego seminarium w Braniewie. 

Chociaż w lutym 1946 roku Rosjanie opuścili fromborskie 
wzgórze katedralne, następca Prawina na urzędzie wojewody 
olsztyńskiego Zygmunt Robel obawiał się, że w każdej chwi- 
li mogą tam wrócić. | dlatego postawił na politykę faktów do- 
konanych. W piśmie z 26 IV 1946 roku Robel pisał do Gomułki 
(pisownia oryginalna): „Uważam za celowe nie tylko ze wzglę- 
dów propagandy wewnętrznej, lecz również ze względu na zna- 
czenie dla całego świata naukowego zagranicą urządzić w dniu 24 
maja b.r. we Fromborku pierwszą od czasu powrotu ziemi Warmij- 
skiej do Polski uroczystość ku czci Kopernika”. Wojewoda przewi- 
dział uroczystą żałobną mszę świętą, udział kompanii honoro- 
wej Wojska Polskiego, zjazd młodzieży szkolnej, no i stosowne 
przemówienia. „W tym celu — pisał dalej — wydałem zarządzenie 
zmierzające do doprowadzenia do ładu katedry we Fromborku, 
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KEILUWEIT TWIERDZIŁ, że na począt- 
ku stycznia 1945 r. w Królewcu sfor- 

„ mowano kolumnę pojazdów półgą- 
sienicowych, które w towarzystwie... 
cysterny opatrzonej napisem Hoch- 
explosiv pojechały do Fromborka. 
Załadowano nań dzieła sztuki z wypo- 
sażenia i skarbca tamtejszej katedry. 


zniszczonej zewnętrznie i wewnętrznie na skutek wypadków wo- 
jennych, zabezpieczenia ocalałych od grabieży dzieł sztuki, upo- 
rządkowania sprofanowanych grobowców i przyległego do ka- 
tedry terenu, usunięcie (śladów po) kwaterujących do niedawna 
tam oddziałach Armii Sowieckiej, ustanowienia tuż obok katedry 
placówki Wojsk Ochrony Pogranicza, która by pośrednio zabezpie- 
czyła zabytki sztuki od dalszej grabieży”. 


Życzenie Bolesława Bieruta 

Wśród licznych obowiązków, które w Muzeum Mazurskim 
wypełniała kustosz Cecylia Vetulani, było zaglądanie od czasu 
do czasu do Fromborka. W swych wspomnieniach „Pionierzyiza- 
bytki”, wydanych w Olsztynie w 1972 roku, pisała: „Odwiedzałam 
podległe naszemu tamtejsze Muzeum Kopernikowskie. Po katedrze 
ikanonii, dwóch zagospodarowa- 
nych i dobrze prezentujących się 
budynkach, oprowadzał mnie ów- 
czesny kustosz pan Otto Ślizień. 
Obszerny dziedziniec był uprząt- 
nięty, ale naokoło duże połacie 
czerwonej cegły obwarowań po- 
krywały szare szczątki spalonych 
przybudówek, przylepionych od 
strony dziedzińca do obronnych 
murów zespołu”. Straszyły wypa- 
lone ściany pałacu Szembeka, 
Wieży Radziejowskiego oraz za- 
chodnia baszta bramna. Narożna Wieża Kopernika pokaleczona 
była przez pociski. „W marcu 1953 roku — wspominała Vetulani, 
która w tym czasie była już Wojewódzkim Konserwatorem Za- 
bytków w Olsztynie — przybyła jeszcze jedna, zakrojona na wiel- 
ką skalę, konserwacja — przygotowanie katedralnego zespołu we 
Fromborku na uroczystość 410. rocznicy śmierci Mikołaja Koperni- 
ka”. | z tą rocznicą najprawdopodobniej bezpośrednio związa- 
na jest informacja, którą znalazłem w starym egzemplarzu „Gło- 
su Wielkopolskiego”. Otóż w numerze z 12/13/14 IN 1952 roku 
„Głos” pisał w tytule krótkiej notatki: „Ponad 300 pamiątek po Ko- 
perniku przekazał rząd ZSRR delegacji polskiej”. Wszystko wska- 
zuje, że Bierutowi, jeszcze jako prezydentowi RP, udało się wy- 
ciągnąć od Rosjan zabytki kopernikowskie zagrabione w 1945 
roku, o których zresztą Polacy wiedzieli, że wywieziono je do za- 
jętego przez Armię Czerwoną Królewca, skąd później trafiły do 
Moskwy. Najprawdopodobniej Bierut powołał się na decyzję 
Biura Politycznego KC PZPR, które chce godnie uczcić przypa- 
dająca w 1953 roku „okrągłą” rocznicę śmierci Mikołaja Koperni- 


ka, a Józef Stalin łaskawie zgodził się oddać to, co dla władz ZSRR 
nie miało większej wartości materialnej. 

Na początku kwietnia 1952 roku w moskiewskiej siedzibie 
Akademii Nauk ZSRR odbyła się niecodzienna — w ówczesnych 
warunkach — „uroczystość przekazania przez rząd radziecki delega- 
cji rządu polskiego archiwum kopernikowskiego i innych cennych 
dokumentów historycznych kultury polskiej, odnalezionych przez 
żołnierzy Armii Radzieckiej we Fromborku i pieczołowicie przez nich 
przechowywanych” — pisał „Głos Wielkopolski” we wspomnianej 
notatce, cytując depeszę Polskiej Agencji Prasowej. Trzynaście 
miesięcy później, już po śmierci Stalina, do częściowo odrestau- 
rowanego Fromborka przyjechali przedstawiciele najwyższych 
władz PRL z I sekretarzem KC PZPR, premierem Bolesławem Bie- 
rutem na czele, którego ówczesna Wojewódzka Konserwator Za- 
bytków w swych wspomnieniach konsekwentnie tytułuje pre- 
zydentem (urząd prezydenta zlikwidowano 22 VII 1952 roku). 
„W oznaczonym dniu, dwudziestego trzeciego maja — pisała Vetu- 
lani, myląc się o dzień, bo uroczystości odbyły się 24V 1953 roku 
= wszystko czekało zapięte na przysłowiowy ostatni guzik. W wyre- 
montowanej Wieży Kopernika urządzono wystawę plansz — projek- 
tów rekonstrukcji wzgórza. Obok plansz nieśmiało prześwitywały 
fragmenty siedemnasto- i osiemnastowiecznych malowideł, odna- 
lezione i częściowo odsłonięte spod tynku przez inżyniera Sierzpu- 
towskiego. (...) Podczas gali prezydent Bierut wyraził życzenie, 
ażeby zapoczątkowane roboty prowadzono aż do zakończenia od- 
budowy zespołu i to bez względu na czas ich trwania. Obiecał rów- 
nież przeznaczyć na te cel wysokie sumy”. 


Polsko-radziec! oszukiwania 

Odbudowę Fromborka prowadzono przez wiele następ- 
nych lat, by przypomnieć wielką, chociaż dzisiaj już nieco za- 
pomnianą„Operację 1001 Frombork', w latach 1966-1973 pro- 
wadzoną przez Związek Harcerstwa Polskiego. Kilkanaście lat 
później we Fromborku znowu zameldowali się harcerze. 

Druga połowa lat 80. XX wieku upływała w rządzonym 
przez Michaiła Gorbaczowa Związku Radzieckim pod znakami 
pierestrojkii głasnosti, a zamknięte dotychczas państwo powoli 
otwierało się na świat. Stąd też wcześniej zapewne nie doszło- 
by do wspólnej, polsko-radzieckiej akcji poszukiwawczej, któ- 
rą wówczas, przez kilka kolejnych lat, organizowano w Polsce. 
Uczestniczyli w niej polscy harcerze i radzieccy płetwonurko- 
wie z woroneskiego klubu Rif, w najtrudniejszych momentach 
wspierani przez żołnierzy obu armii, a do ich dyspozycji po- 
stawiono sprzęt, o którym jeszcze dzisiaj marzyć mogą poszu- 
kiwacze skarbów nawet z najlepiej wyposażonych zespołów. 
Polsko-radziecka ekspedycja szukała — jakby inaczej — Burszty- 
nowej Komnaty, zrazu interesując się niemieckim samolotem 
zatopionym w wodach jeziora Resko Przymorskie koło Koło- 
brzegu, a latem 1988 roku poszukiwacze przenieśli się w oko- 
lice Fromborka i Tolkmicka, by sprawdzić ślad wskazany przez 
pewnego majora Armii Czerwonej. Ślad zatopionego w wo- 
dach Zalewu Wiślanego przez jego czołgi niemieckiego kon- 
woju. Przez czternaście dni prawie stuosobowa ekipa (63 Po- 
laków i 30 Rosjan) penetrowała dno płytkiego w tym miejscu 
zalewu. Strona radziecka zapewniła udział w penetracji dna 
kilku jednostek floty bałtyckiej marynarki wojennej. Przebada- 
no przybrzeżne wody w promieniu czterech kilometrów, ko- 
rzystając z pomocy czułych urządzeń dwóch okrętów hydro- 
graficznych. Rosjanie sprowadzili nawet specjalne kutry do 
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sondowania w mule, a strona polska podstawiła śmigłowiec. 
Nadaremno. Dwa tygodnie zakrojonych na dużą skalę poszu- 
kiwań nie przyniosły bowiem żadnego rezultatu. Nie znalezio- 
no dosłownie niczego. 

Latem 1988 roku szef grupy polskiej, Borys Waszkiewicz 
z Kwatery Głównej ZHP, powiedział reporterom: „Myślę, że te 
poszukiwania nie poszły na marne. Po prostu wykluczyliśmy jesz- 
cze jedną hipotezę związaną z zaginięciem Bursztynowej Komna- 
ty. Jeszcze w trakcie trwania tej wyprawy przeprowadziliśmy wie- 
le rozmów z mieszkańcami okolicznych miejscowości. Wszyscy oni 
twierdzą, że u schyłku lat czterdziestych i na początku pięćdziesiq- 
tych u wybrzeży Zalewu Wiślanego działały duże specjalistyczne 
grupy wydobywające z dna sprzęt wojskowy. Prawdopodobnie 
wtedy oczyszczono dokładnie dno”. 

Po latach na Zalew Wiślany zwróciła uwagę Aleksandra Bo- 
jowicz, którą Włodzimierz Antkowiak zacytował w książce „Skar- 
by, poszukiwania i poszukiwacze” z 2004 roku: „Skarbów w potocz- 
nym znaczeniu tego słowa raczej nie należy tam szukać. Chociaż 
— kto wie. Nie mam na myśli dorobku mazurskich rodzin, który po- 
szedł na dno wraz z ludźmi, końmi, wozami. Chodzi mio fromborski 
skarb katedralny. Podobno pod koniec wojny dziesiątki wartościo- 
wych przedmiotów zostało tak skutecznie ukrytych, że do tej pory 
nie zostały znalezione. Czy należy szukać w wodach Zalewu Wiśla- 
nego? Prawdopodobnie nie, ale niczego przecież nie można wy- 
kluczyć. Malutki Frombork jest przeorany systemem podziemnych 
przejść łączących wzgórze katedralne z miasteczkiem. Może tam?”. 

A może warto byłoby pojechać do Fromborka i zwiedzić za- 
bytki zespołu na wzgórzu katedralnym? W samej tylko katedrze 
zobaczymy dawny ołtarz główny z 1504 roku, ufundowany przez 
wuja Kopernika, biskupa Watzenrodego i obecny ołtarz głów- 
ny z połowy XVIII wieku, liczne, bogato polichromowane i złoco- 
ne ołtarze boczne, barokowe stalle kanonickie, ambonę, obrazy, 
rzeźby, chrzcielnice, naczynia liturgiczne, szafy, skrzynie, zegary, 
lichtarze i krucyfiksy, które czynią ze świątyni fromborskiej praw- 
dziwą skarbnicę dzieł sztuki. Wprawdzie nie można wykluczyć, że 
jakieś pojedyncze przedmioty zabytkowe mogą znajdować się 
w ukryciu, to jednak opowieści o ukrytym skarbcu katedralnym 
są przesadą. Odkryto tu już chyba wszystko, a niedawno nawet 
szczątki człowieka, które po wszechstronnych badaniach, w tym 
DNA, okazały się — z bardzo dużym prawdopodobieństwem - 
szkieletem Mikołaja Kopernika. Ale to już inna historia. » 


Brama południowa zespołu zabytkowych 
obiektów na wzgórzu katedralnym we 
Fromborku. 
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Carska Droga 


rogę przez bagna Biebrzy wybu- 
D=" na potrzeby twierdzy 
w Osowcu i systemu umocnień 
zachodnich rubieży Cesarstwa Rosyj- 
skiego. Początek bierze w Mężeninie, 
w miejscu skrzyżowania z trasą Warsza- 
wa-Białystok, dalej biegnie przez Oso- 
wiec, Goniądz i Dąbrowę Białostocką. Na 
80-cio kilometrowym bagiennym odcin- 
ku Biebrzy znajduje się jedyne przewę- 
żenie pozwalające przekroczyć bagna. 
Tam właśnie ulokowano Twierdzę Oso- 
wiec. Cztery ceglane forty na obu brze- 
gach rzeki Biebrzy powstały w latach 
1882-1892. Wykopano wówczas także 
liczne fosy i kanały, usypano wały. Już te 
prace wydawały się tytanicznym przed- 
sięwzięciem. Zmodernizowana, niezdo- 
byta budowla przeszła chrzest bojowy 
w 1914 r. Rok później Niemcy atakowa- 
li ją używając najcięższych armat, m.in. 
słynnych „Grubych Bert” oraz gazów bo- 
jowych - bezskutecznie. Twierdza stała 
się miejscem walk także w latach 1920 
i 1941. Wydaje się więc, iż posadowienie 
budowli pomiędzy bagnami było bar- 
dzo skutecznym działaniem ówczesnej 
inżynierii wojskowej. 
Jak to często bywa, paradoksalnie, 
z jednej strony udana lokalizacja Twier- 
dzy pomagała, z drugiej, spowodowała 
niemałe problemy natury logistycznej, 
u podstaw których legły te same chlupo- 
czące, nadbiebrzańskie błota. Podstawo- 
wym okazał się sposób komunikacji z in- 
nymi, okolicznymi warowniami, dotarcie 
ludzi do obsługi, czy samo zaopatrzenie 


Twierdzy w materiały wojenne oraz żyw- 
ność. Twierdza była wszak osamotnioną 
wyspą na bagnach. Jak wiemy, miejsce 
jej budowy wybrano bardzo starannie, 
w najdogodniejszym miejscu przepra- 
wy na Biebrzy. W innych punktach rze- 
ka stanowiła bardzo trudną do sforsowa- 
nia, nie tylko przez żołnierzy, naturalną 
przeszkodę. Być może dlatego wstępnie 
planowano budowę tylko jednego for- 
tu, jednak koncepcja ta uległa zmianie. 
Z czasem powstały w tym rejonie trzy 
dalsze forty oraz inne umocnienia. Już 
wtedy komunikacja z nimi była bardzo 
utrudniona. Do pierwszego fortu — For- 
tu Centralnego - prowadziły trzy bramy. 
Na drugim brzegu Biebrzy, wzniesio- 
no Fort Zarzeczny (nr 2). Prowadziły do 
niego dwa mosty, całość zaś otaczał wał 
ziemny oraz fosa. Przy samym forcie wy- 
budowano skomplikowany system śluz, 
który w razie konieczności pozwalał na 
szybkie zalanie przedpola. W 1886 r. roz- 
poczęto budowę kolejnego Fortu zwa- 
nego Szwedzkim. Osłaniał drogę, którą 
podczas wielkiej wojny północnej (1700- 
1721) król szwedzki Karol XII przeprawił 
swoje wojska. Ostatni IV Fort Nowy wy- 
budowano w latach 90. XIX wieku. Twier- 
dza rozrastała się, a w okolicy powstawa- 
ły kolejne umocnienia. Coraz wyraźniej 
rysowała się potrzeba wybudowania do- 
datkowej drogi, która, aby Twierdza na- 
dal spełniała swoje podstawowe zada- 
nie, powinna być trudno dostępna oraz 
łączyć ją z systemem innych warowni 
Carskiego Imperium. 
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Te obrazki, to najczęstszy widok domów stojących w bezpośrednim si 


Ponieważ ziemie Królestwa Polskie- 
go stały się przedmiotem szczegól- 
nej troski rosyjskich strategów - w ra- 
zie ewentualnej wojny byłyby okrążone 
z trzech stron, co groziło gwałtowną ich 
utratą — już w latach 70. XIX w. Rosja 
rozpoczęła budowę nowych, bądź mo- 
dernizację starych, fortyfikacji wzdłuż 
zachodniej granicy imperium. Jed- 
ną z nowych twierdz stała się Twierdza 
Osowiec. Liczne twierdze, jakie powsta- 
ły na terenie rosyjskiego zaboru, stano- 
wią niemalże połowę wszystkich, które 
wzniesiono wzdłuż zachodniej granicy. 
Ufortyfikowano Grodno, Łomżę, Ostrołę- 
kę, Różan, Pułtusk, Modlin, Zegrze, War- 
szawę, Brześć, a także Dęblin. Wszystko 
to odbyło się ogromnym nakładem sił 
i środków. Nie powinno więc dziwić, iż 
kolejna z wielu ważnych i prestiżowych 
inwestycji nie przeraziła cara Mikołaja Il, 
który osobnym dekretem zadecydował 
o podjęciu wysiłku, jakim miała być bu- 
dowa drogi przez bagna. Drogi, mającej 
umożliwić sprawną komunikację prze- 
mieszczającym się wojskom carskim po- 
między twierdzami Grodno, Osowiec 
oraz Łomża. O dziwo, bez nahajek, straż- 
ników, czy zesłańców, prace niebawem 
ruszyły pełną parą. Dziesiątki okolicz- 
nych wsi stanęło z podwodami, łopatami 
i siekierami w postojnym poriadku ocze- 
kując na każde skinienie nowych praco- 
dawców. Przy budowie grobli-drogi nie 
skąpiono prawdziwych pieniędzy... Nic 
dziwnego, iż wszyscy przyszli z pomocą. 
Budowa drogi od Osowca do maleńkiej 
dzisiaj wsi Dobarz nie była zbyt skom- 
plikowana. Jednakże począwszy od Do- 
barza do wsi Strękowa Góra, leżącej na 
skraju rozlewisk, na długości kilkuna- 
stu kilometrów biegła przez najtrudniej- 
sze do opanowania bagna. Nie znane 
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są kwoty przeznaczone na przewoże- 
nie ton piasku z jednego miejsca na dru- 
gie czy umacnianie podłoża tysiącami 
pali. Dzisiaj wydatki te są już legendar- 
ne. We wspomnieniach miejscowej lud- 
ności, okres budowy przywoływany jest 
jako czas wyjątkowego dostatku, któ- 
rego zaznali ich dziadowie, mieszkań- 
cy wiecznie ubogich, pełnych komarów 
i much bagien. O dziwo, po stosunko- 
wo niedługim czasie, suchy trakt o sze- 


rokości ok. 5 metrów połączył Twierdzę * 


Osowiec z fortyfikacjami Łomży. Odtąd 
historia otrzymała nieskrępowaną już 
możliwość, aby, jak nieujarzmiona Bie- 
brza, nieprzewidywalnie meandrować 
po bagnach, turzyco- 
wiskach, olsach i za- 
ściankach. 

Twierdza w Piąt- 
nicy, budowana jako 
ochrona terenów gra- 
niczących z Prusami 
Wschodnimi, stano- 
wiła zabezpieczenie 
przeprawy przez Na- 
rew jak i samej Łom- 
ży — ówczesnej stolicy 
guberni. W' planach 
fortyfikacyjnych Łom- 
ża miała być jednym 
z punktów rozległe- 
go rejonu wypado- 
wego zawartego mię- 
dzy liniami: Modlin-Warszawa-Dęblin, 
Dęblin-linia Wieprza-Płock-Włodawa 
oraz Modlin-Zegrze-Pułtusk-Różan- 
Ostrołęka-Łomża-Osowiec. Obydwie 
twierdze musiano więc połączyć naj- 
krótszym, możliwym do utworzenia 
szlakiem komunikacyjnym. Projekt bu- 
dowy powstał w 1887 r. Miała to być tzw. 
twierdza okrężna. Przed oficjalnym roz- 


'qsiedztwie drogi. 


poczęciem prac, na lewym brzegu Narwi 
powstały dwie reduty ziemne z drewnia- 
nymi schronami. Niebawem przystąpio- 
no do budowy trzech fortów ziemnych 
na przeciwnym brzegu rzeki, rozbudo- 
wane później o tzw. forty szyjowe i prze- 
ciwskarpy. Forty |-Ill tworzyły tzw. ciągłe 
obwarowanie leżące w odległości 1,5 km 
od przeprawy. Prawy kraniec opierał się 
o moczary i bagna nadrzeczne, lewy zaś 
o samą rzekę. W roku 1914, roku ukoń- 
czenia budowy, na twierdzę składały 
się forty |-Ill, położone na prawym brze- 
gu rzeki, ciągnąc się od wschodu na za- 
chód, oraz IV-V leżące na jej lewym brze- 
gu. Historia niepostrzeżenie skradała się 


Carskim Traktem. Umocnienia twierdzy 
już niebawem, dwukrotnie miały zmie- 
rzyć się z jej wyzwaniami. Sześć lat od 
zakończenia prac, podczas walk obron- 
nych wolnej Polski, w 1920 roku umoc- 
nienia stanęły naprzeciwko idącym na 
Warszawę wojskom sowieckim. Twier- 
dza skutecznie broniła przejścia od 
28 VII do 1 VIII 1920 r. Chociaż mogła na- 
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dal stawiać opór, przegrana pod Miast- 
kowem i Nowogrodem zagroziła okrąże- 
niem Łomży. Obrońcy opuścili twierdzę 
i wycofali się w kierunku Różana. Jed- 
nakże skuteczne powstrzymywanie Ro- 
sjan w tym rejonie pozwoliło wojskom 
polskim przygotować się do kontrude- 
rzenia pod Radzyminem. ! 
Podczas 
umocnienia 


Kampanii Polskiej 1939 
broniły Łomży przed 


Niemcami atakującymi od strony Prus 
Wschodnich. Obrona trwała od 7 IX do 
10 X. Zakończyła się wycofaniem pol- 


= skich oddziałów. Carski Trakt służył do. 
» celów komunikacji obrońcom Wizny. 
E We wsi Góra Strękowa, leżącej niemalże 
" uwylotuGarskiej Drogi znajduje się miej- 
| sce znanej każdemu, legendarnej obro- 
j ny odcinka Wizna. W tym miejscu należy 1 
się wyjaśnienie. Następną wsią po Górze 

|» Strękowej jest... Strękowa Góra — którą 
wjeżdżamy na Carską Drogę od strony. 
=" Wizny. Większość myli te nazwy szuka- 
jąc wjazdu w Górze Strękowej, tymcza- f 

2 sem jest odwrotnie. 

Między 8 a 10 IX 1939 r., 720 żołnie- 


rzy wchodzących w skład SGO „Narew” | a 


powstrzymywało siły niemieckich wojsk , 
pancernych — 43 tys. niemieckich żołnie- 
rzy i oficerów z 450 czołgami, 657 dzia- 
łami, moździerzami i granatnikami oraz 
tysiącem karabinów maszynowych. Le- 
gendarny dowódca odcinka, kapitah 
Władysław Raginis bronił pozycji do zna- 
nego każdemu, tragicznego końca. Bój 
pod Wizną ochrzczony mianem polskich 
Termopil znaczy schron na wzgórzu 126, 
gdzie kpt. Raginis rozerwał się grana- 
tem. W pobliżu Carskiej Drogi ciągnęły 
się także kolejne polskie, przedwojenne 
umocnienia. Pozycję Wizneńską prak- 
tycznie położono na skraju nadbiebrzań- 
skich bagien. Odcinek „Kurpiki” leży na 
południowym brzegu Narwi, „Gierczyn” 
na północnym. Trzecia pozycja znajdu- 
je się w pobliżu mostu niedaleko Wizny, 
do której m.in. prowadziła nasza droga. 
Ciekawy jest fakt, iż w sąsiedztwie cięż- 


at pc 
WI Jedno z wielu pomieszczeń w 


mu Krzysztofa Kawęczyń 
IN ani 


zbiorów jest pięknie wyeksponowanych. 


kich schronów instalowano atrapy ko- 
puł pancernych, skutecznie wprowadza- 
jących w błąd nacierających Niemców. 
Natomiast innymi, ważnymi elementa- 
mi pozycji były także tzw. fortyfikacje 
lekkie. Przy wykorzystaniu Carskiej Dro- 
gi, biegnącej przez bagna, zaplanowano 
ich budowę w pobliżu wsi Budy oraz Ko- 
łakowszczyzna. Tak głęboko wyprowa- 
dzona pozycja wraz z zalewami i siecią 
okopów strzeleckich, leżała na jednym 
ze skrzydeł pozycji głównej skutecznie 
ją wspomagając. Skonstruowano tutaj 
także system zalewowy w postaci tam 
i jazów oraz przygotowano do wysadze- 
nia wszelkie kładki i mostki. Kilka schro- 
nów tej pozycji, w pobliżu tak napraw- 
dę nieistniejącej wsi Budy, leży dziś na 
terenie Biebrzańskiego Par- 
ku Narodowego. Wstęp do 
nich jest surowo zabronio- 
ny. Niestety, ze schronami 
odcinka Wizna skutecznie 


Krzysztof prezentuje butlę 
na chlor pochodzącą z nie- 
mieckiego ataku gazowe- 
go pod Osowcem w 1915 r. 


uporali się Niemcy... wysadzając je 
w 1944 roku. 

Niedaleko znajdowała się nieistnieją- 
ca dzisiaj wieś Grzędy. Carscy, którzy pod 
koniec XIX wieku dali pracę przy drodze 
wielu mieszkańcom, wcześniej zsyłali tu- 
taj jak na Syberię. Jednym z pierwszych 
mieszkańców był Łuba, przemytnik 
z Piątnicy. Przez lata powstało blisko 40 
gospodarstw. Położona w obrębie słyn- 
nego Czerwonego Bagna dawała schro- 
nienie uczestnikom powstań narodo- 
wych i walk partyzanckich — za co wieś 
zapłaciła najwyższą cenę. W 1943 r. wod- 
wecie za działalność partyzancką Niem- 
cy spacyfikowali wieś i wymordowali jej 
mieszkańców. Niedostępne Bagno spły- 
nęło krwią 1500 Niemców gen. Hossba- 
cha, którzy zginęli w największej bitwie 
partyzanckiej jaka miała miejsce na tere- 
nie Białostocczyzny. Bitwa rozegrana 8-9 
IX 1944 r. pod Woźnąwsią stanowiła zna- 
czący element akcji „Burza”. Kilkuset żoł- 
nierzy 9. Pułku Strzelców Konnych AK 
stanęło przeciw 10 tys. Na bagnie pozo- 
stał dowódca Wiktor Konopka, ps„Grom” 
i ok.120 partyzantów. Historia chciała, iż 
u boku Polaków walczyli radzieccy zwia- 
dowcy z grupy dywersyjnej „Sołowiej”. 


Większość _ party- 
zantów wyrwała się 
z okrążenia, docie- 
rając przez Carską 
Drogę, linię frontu 
do jednostek rosyj- 
skich. W pobliżu, na 
Solistowskiej Górze 
stoi obelisk poświę- 
cony poległym, wy- 
mordowanym, 
a także legendzie 
Czewonego Ba- 
gna, pułkownikowi 
Powstania Stycz- 
niowego Konstan- 
temu Ramotow- 
skiemu. Jednym 
z mieszkańców 
Grząd, który pierw- 
szy poszedł do powstania, był ów pierw- 
szy zesłaniec, przemytnik Łuba. 
Niegościnne bagna i splątana histo- 
ria otaczające Carską Drogę, są dzisiaj 
bogactwem wszystkich. To co dzieje się 
tutaj o różnych porach roku, jest jako- 
ścią samą dla siebie. Zniszczona asfalto- 
wa nawierzchnia, powstrzymuje przed 
rozwijaniem nadmiernej prędkości. Ko- 
rzystają z tego zwierzęta, cieszą się eko- 
lodzy, „ptakoluby” ciągnące obiektywy 
zawadzające o przydrożne drzewa, i ci, 
którym zależy na rzeczywiście praw- 
dziwej ostoi przyrody w naszym kraju. 
Osławione spotkania z łosiami na Car- 
skiej, wyłażące czasem wilki, ekstremal- 
nie rzadkie gatunki ptaków, ułatwiony 
dostęp do niezliczonych punktów ob- 
serwacyjnych rozlokowanych wzdłuż jej 
biegu, czy wreszcie sami ludzie, jakich 
trudno spotkać gdzie indziej — to dzisiej- 
sze dobro Drogi. Wysiłkiem pasjonatów, 
ludzi żyjących z przyrodą i z przyrody 
udało się zablokować projekt utworze- 
nia z.niej drogi tranzytowej. Projekt nie 
wytrzymał raportu o oddziaływaniu 
na środowisko, uruchomionego przez 
obrońców całej, misternie budowanej 
biebrzańskiej wspólnoty ludzi i zwie- 
rząt. Remontowana będzie jedynie na- 
wierzchnia. Obok przyrody, jak nigdzie 
indziej w kraju, można całymi kilometra- 
mi powolutku podróżować tutaj także 
przez historię. Wystarczy nie przegapić 
zjazdu do nieistniejącej wsi Budy. 
Jedynym, stale zamieszkującym tam 
swoją samotnię o wdzięcznej nazwie 
Sucha Barć, jest Krzysztof Kawęczyński. 
Zachwycony bagnami filozof, bez mała 


Fotografie mieszkańców okolic, służących w armii carskiej. 


20 lat temu porzucił, sprzedając poło- 
żony przy Barbakanie dobrze prospe- 
rujący antykwariat w Warszawie. Cie- 
śla artysta i zbieracz wszelkich pamiątek 
związanych z umykającą kulturą ludo- 
wą regionu oraz... 
niemożliwych do 

przecenienia - hi- 

storycznych. Poszu- | 
kiwacze przeszło- | 
ści mogą obejrzeć tu 

z niezwykłym wyczu- 

ciem kompletowane K. 
i eksponowane zbiory fo- 4< 
tografii, dokumentów, bi- 
belotów, książek, naczyń, 
szlacheckich nadań, car- 
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nik na trujący chlor, 
pochodzi ze słynne- 
go ataku gazowego 
Niemców na Twier- 
dzę Osowiec w 1915 
roku. Ewenementem 
jest fakt, iż w ziemi, 
na niegdysiejszym 
stanowisku bojowym 
uchował się komplet- 
ny osprzęt służący do 
przygotowania i uru- 
chomienia butli. Ze- 
staw kluczy imbuso- 
wych zamykanych jak 
ostrza szwajcarskie- 
go scyzoryka, dwa 
większe klucze oraz 
dwa dzwony, tzw. 
„kacze dzioby” mon- 
towane na końcu rur wyprowadzanych 
przed okopy są w bardzo dobrym stanie. 
Przypadkowo odkryta w zapomnianym 
okopie, gdzieś na przedpolu Twierdzy, 
długo nie mogła znaleźć 
odpowiedniego miejsca. 

Nikt nie chciał kawał- 

„ ka zardzewiałego, 
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skich ukazów czy wresz- 
ciejedenzdwóch, jaksię 
wydaje w kraju, egzem- 
plarzy... stalowej butli 
do zabijania. Komplet- 
na, jeszcze nie oczysz- 
czona butla, pojem- 


Fragment zapisków 
wykonanych przez 
prześladowanego 
w 1943 r. Dotyczy 
niewyjaśnionej jesz- 
cze historii kaźni jaka 
miała miejsce w No- 
wej Wsi. W stodo- 
le spalono żywcem 
mieszkańców okoli- 
cy. Odręczna notat- 
ka sporządzona na 
druku została wła- 
śnie odnaleziona. 
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bardzo ciężkiego żelastwa w formie 
ogromnego naboju do syfona na wodę 
gazowaną. Krzysztof wyasygnował nie- 
małą kwotę w celu zabezpieczenia zabyt- 
ku. Od pewnego czasu próbuje także nim 
zainteresować placówki muzealne... 
Przez ostatnie 18 lat, Krzysztof podą- 
żał śladami historii i umykającej kultury, 
podróżując po biebrzańskich wsiach. Za- 
glądał do każdego przysiółka, zajeździł 
kilka samochodów tropiąc umykającą 
przeszłość. Wszystko olbrzymim nakła- 
dem sił i środków. Za spieniężone jesz- 
cze z Warszawy pochodzące starodruki, 
nabył trochę ziemi, aby z pietyzmem bu- 
dować biebrzańskie królestwo przeszło- 
ści. Wyremontował i ozdobił dwie stare 
chałupy, uzupełnił o drewniane detale 
i aplikacje w postaci bajecznych moty- 
wów: zmaterializowanych bagiennych 
aniołów, diabłów i zwierząt. Z czasem 
postanowił sukcesywnie dokupywać ko- 
lejne, nikomu już nie potrzebne grun- 
ty. W Budach pojawił się, kiedy umierał 
ostatni mieszkaniec wsi. Po nim, 
obok domu odziedziczył pierw- 
sze pamiątki. Swoją antykwa- 
ryczną smykałkę postanowił 
skierować na przemyślane gro- 
madzenie przedmiotów ludo- 
wej kultury materialnej. Z cza- 
sem mozolnie docierając także 
do bardzo rzadkich dzisiaj za- 
bytków piśmienniczych zwią- 
zanych z okresem zaboru rosyj- 


Zbiory broni w forcie Ill Piątni- 


ca. Za pewną opłatą można so- 
bie postrzelać... 
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skiego i wcześniejszych. Niecodzienne 
nadania tytułów czy akty kupna ziemi 
pozyskiwał wprost od znikających jeden 
po drugim gospodarzy, zawsze uczciwie 
płacąc, odpowiednio do antykwarycz- 
nej wartości ważnych poniekąd doku- 
mentów. Trzeba wiedzieć, iż niezwykle 
trudno tutaj przekonać ludzi do sie- 
bie i swojej pasji. Metody poszukiwania 
i formuła partnerskiego ratowania in- 
nych — co ważne, niewiele wartych dla 
oficjalnego muzealnictwa zabytków - 
przyniosły mu z czasem szacunek i uzna- 
nie u mieszkańców okolicy. Stopniowo 
ludzie uznali go za swojego. Pamiątki, 
często o jakże ważnej sentymentalnej, 
najtrudniejszej do wyzbycia wartości, 
zaczęły płynąć do Suchej Barci. Drewnia- 
na dzieża czy niezwykle trudna już do 
zdobycia drewniana brona, wykonana 
bez użycia jednego gwoździa, niegdyś 
nie przedstawiała wielkiej, finansowej 
wartości. Okazuje się, iż dzisiaj można ją 
obejrzeć jedynie u Kawęczyńskiego. Ma- 
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Zbiory Króla Biebrzy można podzi- 
wiać na na portalu dla kolekcjonerów: 
http://myvimu.com/museum/1837- 
Regionalne-Muzeum-Biebrzy.html 


rzy o utworzeniu oficjalnego muzeum 
kultury i przeszłości regionu związane- 
go z Biebrzą. Wcześniej wielokroć ofero- 
wał przekazanie innych zbiorów odpo- 
wiednim muzeom, które... nie są całym 
tym dobrodziejstwem zainteresowane. 

Pasja ratowania przeszłości przeja- 
wia się także w ciężkiej, gospodarczej 
pracy. Wiele codziennych zajęć, to nic 
innego jak czysta rekonstrukcja histo- 
rycznej przeszłości. Gospodarz myje na- 
czynia w popiele drzewnym, pierze na 
podlaskiej tarze a dziedziniec i przyle- 
głości rozświetla nocą olbrzymimi lam- 
pami naftowymi. Odcięcie prądu nie jest 
groźne... Nieprawdopodobne zbiory 
Króla Biebrzy można podziwiać na żywo 
- po wstępnym umówieniu się z gospo- 
darzem oraz wirtualnie — na portalu dla 
kolekcjonerów: http://myvimu.com/ 
museum/1837-Regionalne-Muzeum- 
Biebrzy.html 

Wzdłuż Drogi, znajduje się kilka 

miejsc, gdzie można się zatrzymać. Do- 
okoła, w otulinie BPN znajduje się spo- 
ro klimatycznych kwater. Planując zwie- 
dzanie biebrzańskich turzycowisk i błot, 
należy wykupić bilet jednodniowy do 
Biebrzańskiego Parku Narodowego. 
W piątnickich fortach, fantastyczną tra- 
sę proponuje opiekun jednego z nich. 
Można tutaj za pewną opłatą postrze- 
lać sobie z dowolnej niemal, historycz- 
nej broni. Militarne zbiory zgromadzo- 
ne w Piątnicy, wymagałyby osobnego 
materiału. Jest co podziwiać... Powol- 
na jazda Carską Drogą ze Strękowej 
Góry do Twierdzy Osowiec to niezapo- 
mniana, wyjątkowa wędrówka dla każ- 
dego Odkrywcy. Każdy znaj- 
dzie tutaj zabytki bajecznej 
architektury, _ przyrodnicze 
endemity, niezwykle rzadkie 
militaria albo spotka... drew- 
nianego anioła z diabłem 
pospołu otwierających toną- 
cą w oparach bramę wiodą- 
cą na tajemniczą drogę przez 
bagna. 


Fotografik, badacz przeszłości. Poszuki- 
wacz z dorobkiem. 


OCALIĆ | GD ZAPOMNIENIA 


WY POR AW JEZOSDSPIRZĄ D CZA SKU 


aPPER „Ocalić...od zapomnienia” to nic innego jak powrót 
40 korzeni i kontynuacja przygód z historią ekipy popularnego 
?rogramu telewizyjnego emitowanego od 2004 roku, jako 
_Ocalić...od zapomnienia” a obecnie „Było...nie minęło” kronika 
zwiadowców historii. Dzięki licznemu gronu sympatyków oraz 
zdobyciu ogromnego uznania telewizji TVP, program ten emi- 
wowany jest już od 6-ciu lat w cotygodniowej ramówce TVP INFO, 
oraz na trzech kanałach programowych telewizji polskiej: 

TVP HISTORIA, KULTURA oraz POLONIA. 


Pau reaktywacji nazwy „Ocalić...od zapomnienia” 
oraz stworzenia nowego bardzo interesującego magazynu history- 
cznego o tej samej nazwie jest redaktor Adam Sikorski, który jest 
nie tylko jego twórcą, ale także reżyserem i realizatorem. 
Głównym profilem programowym magazynu będzie dalsza kon- 
tynuacja długoletniej pracy poszukiwawczej naszej „ekipy zwiad- 
owców” stricte związanej z poszukiwaniami szczątków unikalnego 
sprzętu wojskowego oraz chlubnych przedmiotów oręża Polskiego 
z czasów zrywów powstańczych oraz I i II wojny światowej, a w 
szczególności: sztandarów, samolotów, czołgów, armat, okrętów 
oraz miejsc bohaterskiej śmierci Polskich żołnierzy i dowódców 
legendarnych jednostek. 


Adam Sikorski 


Mi, wielką nadzieje, że magazyn ten stanie się dla was entuzjastów historii nie tylko cennym źródłem nowo 
odkrytej wiedzy historycznej, ale także zabierze was, w co miesięczną podróż w czasie, podróż ...z naszą histori. 
<tórą musimy „Ocalić ...od zapomnienia”. 


: =rcik) 
Ka W NAJBLIŻSZYM NUMERZE "3 
»ekipa zwiadowców” wraz Muzeum Armii Krajowej w Krakowi r 
Wyrusza w podróż w cząsie do roku ay 7 


1944 


na doświadczalny poligon rakiet V-2 Heidelager „Wrzesowisky» B ń YB 


aby 
Ocalić ...od zapomnienia 
Tajemnice pogrzebane w lasach wsi Blizna 


Zapis wyprawy poszukiwawczej w trakcie, której spróbujemy odpowiedzieć na pytania: 


- gdzie leży rakieta V-2, którą po nieudanym starcie bezskutecznie próbowali wydobyć Niemcy 
a później Rosjanie... na 
i zlokalizować leśne w = 
= nieznane dotąd dokumenty pozwolą nam zi z c 2 

AE się dotrzeć do partyzanckich schowków, w których żołnierze Arnii Krajowej 
p” ukryli zdobyte części tej straszliwej bron... ; 
ię je ść? 

i ście i uda się je nam odnaleź 

Przekonajcie się sami. Czy dopisze nam szczęści 


ul. Lubartowska 39, 20-116 Lublin redakcjaQocalic-od-zapomnienia.com.pl 
tel. 884 179 179 — 884 156 156 www.ocalic-od-zapomnienia.com.pl 
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Na tropie zaginionej dokumentacji. 


Sprawa porucznika Furyka 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
DOKUMENTY: ZASOBY IPN, ARCHIWUM REDAKCJI 


Kwiecień-maj 1945 roku, okolice Zgorzelca. Oddział Wojska Polskiego pod dowództwem porucznika Włodzimierza Furyka bie- 
rze do niewoli kilku SS-manów. W trakcie przesłuchania okazuje się, że zamierzali przedrzeć się na zachód w głąb Niemiec, lecz 
sytuacja na froncie i blokada dróg uniemożliwiła im dalszą podróż. Zapewne przyciśnięci do muru, przyznali, że pozostawili 
opuszczone pojazdy na polu minowym. Gdy je odnaleziono okazało się, że ich ładownie pełne są skrzyń z tajną dokumentacją. 
Wewnątrz znajdowały się także plany projektowe i wykonawcze militarnych założeń budowlanych, fotografie, mapy, a także 


archiwa obozów koncentracyjnych. 


nego przeznaczenia i rzeczywistej wielkości poszcze- 

gólnych obiektów kompleksu Riese w Górach Sowich 
jest szczątkowa ilość dostępnych źródeł na ten temat. Mimo 
upływu 65 lat od zakończenia Il wojny światowej, zmiany sy- 
tuacji geopolitycznej, otwarcia licznych zastrzeżonych do tej 
pory zasobów archiwalnych, nie udało się dotrzeć do orygi- 
nalnej dokumentacji niemieckiej „Olbrzyma”. Na przestrzeni 
kilku ostatnich dekad pojawiło się co prawda wiele jej tro- 
pów, lecz żaden nie okazał się przełomowy. W świetle licz- 
nych hipotez mogła zostać ona skutecznie ukryta, znisz- 
czona, bądź tkwi w zapomnieniu, w którymś z archiwów, 
najpewniej gdzieś w Rosji. Tam też wiedzie pośredni ślad, 
którym tym razem podążymy. * 

Rok 1964 był dla tematyki związanej z Riese szczególny. 
Sowiogórskie podziemia pojawiały się ma łamach prasy ogól- 
nopolskiej niezwykle często, co było związane, m.in. z wypra- 
wą do kompleksów zorga- 
nizowaną przez Główną 
Komisję Badania Zbrod- 
ni Hitlerowskich w Polsce 
(GKBZHwP) pod przewod- 
nictwem dr. Jacka Wilczu- 
ra oraz ekspedycją kiero- 
waną przez por. Bohdana 
Świątkiewicza — dziennika- 
rza „Żołnierza Wolności” — 
wspartą logistycznie przez 
Śląski Okręg Wojskowy. Ak- 
cje stały się równocześnie 
niezwykłym wydarzeniem 
medialnym komentowa- 
nym w ówczesnych mediach. Pojawiły się dziesiątki artykułów 
opisujących podziemia Riese oraz liczne apele o kontakt kiero- 
wane do osób, których los w trakcie Il wojny światowej zetknął 
w jakikolwiek sposób z Górami Sowimi. Odzew był spory, po- 
jawiali się nowi świadkowie — głównie byli więźniowie Arbe- 
itslager Riese oraz robotnicy przymusowi. Mnożyły się relacje 
osób, które słyszały, widziały, bądź wiedziały i chciały się tym 
podzielić z dziennikarzami. Jakość informacji była oczywiście 


J ednym z głównych problemów w ustaleniu ostatecz- 
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ANALIZUJĄC WW. FRAGMENTY ZEZNANIA, 
wydaje się, że mamy nie tylko świadka, 
czy wręcz uczestnika odkrycia dokumen- 
tacji Riese, lecz również, jakimś cudem, 
przekaz osoby, która, bezpośrednio po 
zakończeniu działań wojennych lub nawet 
jeszcze w ich trakcie, trafiła w rejon Gór 
Sowich biorąc udział w oswobodzeniu lub 
przejmowaniu którejś z filii AL Riese. 


różna, niemniej, było ich rzeczywiście sporo. Wśród nich jedna 
z relacji do dziś wydaje się niezwykle interesująca. 

W jednym z artykułów opublikowanych na łamach wspo- 
mnianego już „Żołnierza Wolności” (z 29 V 1968 r.), ukazała się 
relacja o pewnym podporuczniku, który przybył w Góry So- 
wie ok. roku 1947, dysponując dokładnymi planami podzie- 
mi. Bohdan Świątkiewicz — dziennikarz ww. gazety — zwró- 
cił się z apelem do czytelników pamiętających oficera, bądź 
go znających, o kontakt z redakcją. Apel ten zresztą powtó- 
rzyły również i inne redakcje ogólnopolskie zainteresowane 
tematem. Jakież było zdziwienie Świątkiewicza, gdy niedłu- 
go później osobiście zatelefonował do niego niejaki Jan Ra- 
dek — „pracownik jednej z wrocławskich instytucji” - opowia- 
dając o odnalezieniu części dokumentacji obozowej zAL Riese, 
ale ani słowa nie wspomniał o jakichkolwiek planach podzie- 
mi, które miały być w jego posiadaniu. Tymczasem, niezależ- 
nie, do warszawskiego „Expressu Wieczornego” zgłosił się inny 
były oficer — w latach 40. porucz- 
nik WP, niejaki Włodzimierz Fu- 
ryk: „W maju 1945 r. pełniąc służ- 
bę w okolicach Zgorzelca, w lasach 
na zaminowanej polanie, znala- 
złem trzy ukryte samochody cię- 
żarowe marki »Opel Blitz«. Samo- 
chody były wypełnione ładunkiem 
skrzyń, w których znajdowała się 
cała dokumentacja, mapy i pla- 
ny robót podziemnych i fortyfika- 
cji Walimia, Wałbrzycha, Zgorzelca, 
Nowej Rudy, Kętrzyna, Kłodzka, Ka- 
mieńca, Starogardu Szczecińskie- 
go, Kędzierzyna, Wrocławia i wielu 
innych miejscowości. Zgodnie z rozkazem, posegregowaną wg 
rejonów dokumentację przekazałem komendanturom wojen- 
nym miast: Legnicy, Szczecina, Wrocławia i Krakowa. Plany pod- 
ziemi w Walimiu obejmowały również tereny Pełcznicy, Kłodzka, 
kopalni Nowa Ruda. Według posiadanych informacji z tego okre- 
su, do prac w tych miejscowościach hitlerowcy użyli jeńców wo- 
jennych z obozu 21 B w Starogardzie Szczecińskim oraz ze Sko- 
czowa. Jeńcy tego obozu byli również zatrudnieni przy budowie 


próbnej wyrzutni torped na jeziorze, w pobliżu Stargardu Szcz.” 
(Węsierski Bohdan „Nie tylko Walim” [w:] „Express Wieczorny” 
2/3VIII 1964, nr 184). Na tej, z dzisiejszego punktu widzenia, na 
wpół fantastycznej, wpół sensacyjnej relacji trop tajemnicze- 
go rozmówcy Węsierskiego urywa się na kolejne 4 lata. Dzien- 
nikarz, co dziwne, nie wykazał się dociekliwością i nie podążył 
tropem ciekawej relacji informatora. Być może uznał ją za nie- 
wiarygodną... W każdym razie dla opinii publicznej Włodzi- 
mierz Furyk zniknął na kolejne kilka dekad. Nie oznaczało to 
jednak, że jego relacja została niezauważona. Okazuje się, że 
zainteresowała się nią w 1967 roku Okręgowa Komisja Bada- 
nia Zbrodni Hitlerowskich we Wrocławiu w związku z (odezwa 
z dnia 4 | 1968 r.) ponownym wszczęciem śledztwa w spra- 
wie przestępstw wojennych popełnionych przez nazistów na 
terenie Gór Sowich. Tym razem W. Furyk został wezwany na 
świadka i przesłuchany 14 Il 1968 roku przez Przewodniczące- 
go Wydziału Karnego Sądu Powiatowego w Rybniku, sędzie- 
go PP. Poprawskiego. 

Treść zeznania zasadniczo różni się od zapisu rozmowy te- 
lefonicznej opublikowanej 4 lata wcześniej na łamach „Expres- 
su Wieczornego”. Jest przede wszystkim dużo obszerniejsza 
i w całości poświęcona wątkowi sowiogórskiemu. Być może 
dlatego Włodzimierz Furyk wspomina już tylko o jednej cięża- 
rówce wypełnionej jedynie dokumentacją obozową i założe- 
niową Riese, którą przekazał „w 1945 roku Wojskowej Komen- 
dzie miasta Wrocławia” — a więc Rosjanom. W dalszej części 
relacji opisuje dość szczegółowo warunki bytowe panujące 
w obozach Gór Sowich. Z dzisiejszego punktu widzenia nie 
mają one jednak wiele wspólnego z rzeczywistością. General- 
nie całość zapisu jest bardzo nieskładna, zawiera też wiele ele- 
mentów z publikowanych wcześniej wspomnień b. więźniów 
pracujących w Górach Sowich (np. Tadeusza Moderskiego 
z Poznania, na znajomość z którym Furyk powoływał się w ze- 
znaniach). Szczególną uwagę zwracają jednak pewne frag- 
menty: 1. „Z opowiadania uratowanych od zagłady więźniów 
i jeńców wojennych, których otoczyłem opieką wynikało, że 
warunki w tym obozie były potworne (...)”. 2. „(...) Dokonując 
oględzin obozu miałem możność osobiście przekonać się, że re- 
lacjonowane mi przez ocalałych warunki bytowe i pracy pole- 
gały na prawdzie”. 3. „(...) Likwidacja obozu przez sssmańską 
załogę, jak wynikało z zeznań ocalałych i moich osobistych 
spostrzeżeń, nastąpiła niespodziewanie: nagle, w związku 
zprzełamaniem linii obrony hitlerowskiej w tym rejonie”. 4.„Za- 
stałem też szczątki grupy tzw. »grabarzy«, oblane materiałem 
łatwopalnymi zwęglonej przez ogień. Szukałem kogoś żyjące- 
go z tej grupy celem ustalenia i zabezpieczenia masowych gro- 

bów pomordowanych więźniów i jeńców, ale jak się okazało, 
nikt z tej grupy nie ocalał. 5. (...) Zarządziłem pościg i pene- 
trację terenu za zbiegłymi z obozu ss-manami i natrafiłem na 
ich ślad w rejonie Zgorzelca, ale tam ten ślad znowu się urwał 
i nie zdołałem ich ująć”. Analizując ww. fragmenty zeznania, 
wydaje się, że mamy nie tylko świadka, czy wręcz uczest- 
nika odkrycia dokumentacji Riese, lecz również, jakimś cu- 
dem, przekaz osoby, która, bezpośrednio po zakończeniu 
działań wojennych lub nawet jeszcze w ich trakcie, trafi- 
ła w rejon Gór Sowich biorąc udział w oswobodzeniu lub 
przejmowaniu którejś z filii AL Riese. Niestety, nie wiado- 
mo której, zaś przesłuchujący Furyka sędzia Poprawski, 
nie wykazał się zbytnią dociekliwością i nie ustalił na- 
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wet jednostki Wojska Polskiego, w której służyć miał świadek. 
A szkoda, bowiem ta informacja wydaje się być kluczową dla 
potwierdzenia wiarygodności całego zeznania. Sprawą za- 
interesowała się natomiast GKBZHwP. Pismem z 29 II 1968 r., 
a więc 2 tygodnie po przesłuchaniu Furyka, przewodniczący 
OKBZH we Wrocławiu zwrócił się do Dowódcy Śląskiego Okrę- 
gu Wojskowego z prośbą o przeszukanie archiwum ŚOW, pod 
kątem wspomnianej w relacji Furyka dokumentacji przekaza- 
nej Wojskowej Komendzie miasta Wrocławia. Najprawdopo- 
dobniej jej nie odnaleziono, bowiem 3 lata później, powołując 
się na powyższe zeznanie, ponownie opisanej dokumentacji 
OKBZH we Wrocławiu nadal poszukiwała... Dalsze losy spra- 
wy pozostają nieznane, co nie znaczy, że zapomniane. Zezna- 
nie Furyka do dzisiaj budzi sporo emocji, zaś sprawa związana 
z jego relacją systematycznie pojawia się na łamach coraz ob- 
szerniejszej literatury dotyczącej Riese. 

Kim zatem był porucznik WP Włodzimierz Furyk? Przy- 
znajmy, że do tej pory niewiele o nim było wiadomo. Zdoby- 
cie materiałów dotyczących tej postaci zajęło mnóstwo czasu, 
a oczekiwanie na udostępnienie interesujących nas materia- 
łów przechowywanych w IPN trwało ponad rok. Wydawało się, 
że po otrzymaniu dokumentów poznamy wszelkie szczegóły 
dotyczące jego kariery i życia. Zwłaszcza przebiegu jego służby 
wojskowej w 1945 roku, kiedy to w świetle zeznania z 1968 r., 
nie tylko przejął w okolicach Zgorzelca niemiecką dokumen- 
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ZapŃek o rozpyłaniu podejrzanego 


rozpyłałem niżej wymienionego w chorokierze podej: 


sym_axzłosieja — 


łość niecnego procederu nie tylko był zaangażowany, 
ale również wykorzystywał do tego swój uniform i dys- 
tynkcje oficera. Co gorsza, nie miał prawa go nosić co 
najmniej od kilku miesięcy, gdyż został zdemobilizowa- 
ny we wrześniu 1947 r. w stopniu porucznika. Były ofi- 
cer miał przy tym działać z wyrachowaniem i graniczącą 
z szaleństwem determinacją. Podczas rutynowej kon- 
troli dokumentów, na jednym z drogowych posterun- 


mynonla-__ RzymEate- ków, na pytanie o przewożony ładunek oficer miał... 
zzowodo  techaik spoliczkować funkcjonariusza. Tak tym zresztą niebora- 
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tację, ale, najprawdopodobniej, uczestniczył także w zajmo- 
waniu conajmniej jednej zfilii AL Riese. Był więc w I, czy Il Armi 
Wojska Polskiego? A może służył w jednostce radzieckiej? Któ- 
ra część zeznań jest prawdziwa? A może w całości są manipu- 
lacją? O ile stosunkowo łatwo byłoby wprowadzić w błąd re- 
dakcje gazet, o tyle złożenie fałszywych zeznań przed sądem 
rodziłoby poważne konsekwencje prawne, których Furyk po- 
winien był się obawiać. Chyba, że wprowadzenie w obieg fał- 
szywej informacji podyktowane było chęcią osiągnięcia kon- 
kretnego celu. Przejdźmy zatem do szczegółów. 

Teczka personalna dotycząca Włodzimierza Furyka prze- 
chowywana w krakowskim oddziale IPN liczy 45 kart archiwal- 
nych obejmujących lata 1948-1977. Niestety, nie dotyczy więc 
bezpośrednio interesującego nas czasu. Tu pierwsze rozcza- 
rowanie, lecz nadal istnieje spora szansa na dotarcie do inte- 
resujących informacji. Całość historii z akt IPN rozpoczyna się 
101! 1948 r. w momencie aresztowania Furyka na jednym z po- 
sterunków MO w Krakowie. Okoliczności zatrzymania są do: 
kuriozalne. W mundurze kapitana WP przybył on do miejsco- 
wej komendy, aby od znajomego z wojska wywiadowcy, do- 
wiedzieć się o los zatrzymanego krewnego swojej żony, nie- 
jakiego Osoby. Pech chciał, że wcześniej, tego samego dnia, 
zostali aresztowani, podejrzani o wywóz maszyn z Ziem Od- 
zyskanych (szaber z Zachodu jak ówcześnie pisano) obywa- 
tele Sternal, Kielor i Angierman, którzy zeznali, że Furyk w ca- 
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przedstawił on swoją wersję wydarzeń. 

W tym miejscu musimy cofnąć się do jesieni 1945 
roku, kiedy Włodzimierz Furyk pracował jako z-ca 
Szefa Wydziału Samochodowego przy Dowództwie 
Okręgu Wojskowego nr 5, a więc krakowskiego. Pod- 


: BONE czas jednej z podróży służbowych do Jeleniej Góry 
paaa i jogo ozolad- zapoznał miejscowego milicjanta Romana Angier- 
sale ała vuBdVTA z 


mana, z którym, jak sam przyznał, zaprzyjaźnił się. 
W kwietniu 1946 r. z owym przyjacielem i jego kom- 
panami (m.in. wspomnianymi już Sternalem i Kierno- 
lem) bawił w restauracji „Casanova” w Krakowie. Nie- 
stety, przy okazji posprzeczał się z nimi o wysokość 
rachunku jaki miał zapłacić. Tak rozeszły się ich dro- 
gi. Wracamy do wersji obrony. Wydaje się, że Furyk 
przyjął dość prostą jej linię. Oczywiście, wiedział, że 
nowi znajomi są zaangażowani w szaber, jednak sam nie miał 
z tym nic wspólnego, podobnie jak ze spoliczkowaniem mi- 
licjanta. Co do bezprawnego noszenia munduru przyznał, że 
z powodu niewypłacenia mu zaległego żołdu, nie stać go było 
na kupno nowego ubrania, zaś dystynkcje kapitana nosił dla 
prestiżu podczas poszukiwania nowej pracy. Znając realia po- 
wojennych procesów, w których ludzie skazywani byli za bła- 
he czyny, a wyroki, czasami, padały z pominięciem wszelkich 
prawnych procedur, dziwi przypadek Włodzimierza Furyka. Na 
kolejnych kartach próżno by szukać dalszego ciągu śledztwa. 
Prawdopodobnie zostało umorzone z powodu braku dowo- 
dów (choć kto wtedy ich potrzebował”), bądź z innej przyczy- 
ny. Jakiej? 13 Il 1948 Włodzimierz Furyk podpisał zobowiąza- 
nie jako informator MO z obowiązkiem regularnego kontaktu 
z prowadzącym go funkcjonariuszem. Po niecałym tygodniu, 
w dniu swych 38 urodzin został wypuszczony na wolność. Nie 
wiemy, niestety, jak aktywnym współpracownikiem był bo- 
hater naszego artykułu. Jednak nie ma to większego znacze- 
nia, gdyż niedługo później o zdemobilizowanego oficera WP 
upomniał się Okręgowy Zarząd Informacji OW nr V. Okryty złą 
sławą krakowski kontrwywiad wojskowy postanowił bowiem 
wykorzystać znajomości Włodzimierza Furyka, wśród swoich 
czynnych i zwolnionych ze służby kolegów, w celu badania 
nastrojów w armii i poza nią. Haków na niego nie brakowało, 
odmówić nie mógł, zwłaszcza, że jego przeszłość nie do koń- 


ca była jasna, podobnie jak postawa polityczna, nie wspomi- 
nając o prawdopodobnym szabrownictwie. Co więcej, werbu- 
jący kusili możliwością powrotu do czynnej służby. W trakcie 
owego procesu rekrutacji Furyk został dokładnie prześwietlo- 
ny podczas kilku przesłuchań. Tym samym, możemy pokusić 
się o próbę zaprezentowania jego życiorysu. A ten z punktu 
widzenia władzy ludowej nie był najlepszy. 

Urodził się w 1910 roku w kolejarskiej rodzinie z Sambo- 
ra nieopodal Lwowa. Jako 18 latek wstąpił do „sanacyjnego” 
wojska, gdzie zdobył wykształcenie techniczne oraz stopień 
podoficerski. Trafił do gamizonu w Gdyni. Tam też ożenił się. 
Podczas Wojny Obronnej 1939 walczył na Wybrzeżu. Po za- 
kończeniu działań został wzięty do niewoli. Trafił do Stala- 
gu w Stargardzie (czyżby tego samego, o którym wspominał 
w artykule z 1964 r.?), skąd ze względu na stan zdrowia uzy- 
skał zwolnienie w 1941 roku. Stan jego zdrowia jednak chyba 
nie był taki zły, gdyż niedługo później rozpoczął nową działal- 
ność w... Zakopanem. Co ciekawe, z protokołu przesłuchania 
wynika, że współorganizował tam 12-osobową grupę prze- 
mytników pod przywództwem niejakiego Króla (prawdopo- 
dobnie Adam Król członek ZWZ - zginął w Oświęcimiu w 1942 
r). W ocenie oficera werbunkowego, grupa ta miała charak- 
ter czysto merkantylny, gdyż nie posiadała nazwy, jej człon- 
kowie nie używali pseudonimów, ponadto Furyk twierdził, że 
nie podlegali żadnej organizacji podziemnej. W 1942 r. Niem- 
cy wpadli na trop szajki i całą ekipę zdemaskowali aresztu- 
jąc wszystkich jej członków. W ten sposób Furyk trafił do za- 
kopiańskiego więzienia, nieco później został przeniesiony do 
Krakowa. Z braku dowodów został niedługo potem... wypusz- 
czony. Aby nie kusić losu i obawiając się ponownego zatrzy- 
mania, ukrywał się kolejne 3 lata w Małopolsce. W 1943 roku 
ponownie się ożenił. Taką w każdym razie wersje wydarzeń 
przedstawił wojskowym śledczym. Co ciekawe, w konfrontacji 
do powyższej wersji wydarzeń warto przytoczyć w tym miej- 
scu biogram znaleziony w wydanej w 1976 roku pozycji „»Pa- 
lace« katownia Podhala: tajemnice lochów gestapowskiej pla- 
cówki w Zakopanem” autorstwa Alfonsa Filara i Michała Leyko. 
Na stronie 405 czytamy: „Włodzimierz Furyk — jeden z członków 
ruchu oporu w Zakopanem. Więziony w »Pala- 
ce«, skąd udaje się mu zbiec. Do końca wojny 
bierze udział w walkach z okupantem w oddzia- 
łach partyzanckich. Po wyzwoleniu jest ofice- 
rem Ludowego Wojska Polskiego”. Wydaje się, 
że Furyk świadomy swojej niekorzystnej prze- 
szłości, starał się roztaczać przed werbującym 
go oficerem wersję życiorysu, pomniejszając 
swój udział w zorganizowanej formie oporu 
przeciwko okupantowi, mogącej powiązać go 
np. z AK. Twierdził nawet, że kiedy ukrywał się 
przed Niemcami, próbował nawiązać kontakt 
z podziemiem, lecz bez powodzenia. Tymcza- 
sem 18 I 1945 r. Kraków został wyzwolony. Po 
wkroczeniu Wojsk Polskich do miasta, Włodzi- 
mierz Furyk „zgłasza się do Rejonowej Komen- 
dy Uzupełnień obsadzając przydział w Il. pułku 
zapasowym jako porucznik. Następnie skie- 
rowany zostaje do m. Krakowa na stanowisko 
z-cy Szefa Służby Samochodowej ds. Zaopatrze- 
nia. Po 4 miesiącach skierowany na stanowisko 


POSZUKIWANIA 


dow. Szkoły Samochodowej w Krakowie i po zlikwidowaniu szko- 
ły, zpowrotem inspektorem samochodowym DOW nr 5. Po czym 
przeniesiony do PW (Przeszkolenia Wojskowego) i WF (Wycho- 
wania Fizycznego) jako referent wyszkolenia specjalnego skąd 
13 września 1947 roku demobilizowany”. Dodajmy jako sana- 
cyjny podoficer, a więc element politycznie niepewny. 

Z punktu widzenia weryfikacji, możliwości pobytu Wło- 
dzimierza Furyka w kwietniu bądź maju 1945 r. w okolicach 
Zgorzelca, lub, co więcej, w Górach Sowich, są istotne w celu 
prześledzenie szlaku bojowego 2. zapasowego pułku pie- 
choty. Wiemy, że jednostka została sformowana rozkazem 1. 
Armii Polskiej w Związku Radzieckim w V 1944 roku. Dowo- 
dzili nią kolejno kpt. Wasilij Worobiow, oraz mjr Fiodor Twier- 
dochliebow. W trakcie działań wojennych żołnierze 2. zpp za- 
silali szeregi 10. DP, zaś po rozformowaniu wVlll 1945 r. 17. DP. 
W międzyczasie jednostkę uzupełniono o zapasowy pułk pie- 
choty nr 2a, w którego skład weszli ujawniający się członkowie 
podziemia oraz jeńcy wojenni. Pech jednak chce, że niezwy- 
kle trudno odtworzyć jest szlak bojowy tej formacji. W dostęp- 
nej literaturze zachowane są na ten temat fragmentaryczne 
informacje. Najpewniejszym sposobem aby ten fakt ustalić, 
jest dotarcie do dokumentacji pułkowej przechowywanej 
w CAW-ie. Dlatego też, do czasu sprawdzenia tego tropu mu- 
simy się wstrzymać z dalszą analizą życiorysu Włodzimierza 
Furyka. Dodajmy tylko, że mimo zwerbowania go przez Infor- 
mację Wojskową, złożył zaledwie jeden, niezbyt obszerny mel- 
dunek, po czym... słuch o nim zaginął. Mimo prób nawiązania 
z nim kontaktu, również przez UBP, a później również i SB po- 
zostawał przez kilkanaście lat nieuchwytny. Taki wniosek pły- 
nie zdokumentacji aktowej przechowywanej w IPN. Wiemy je- 
dynie, że w 1950 roku wyprowadził się z Krakowa. Pojawił się 
dla resortu ponownie dopiero w 1962 roku jako mieszkaniec 
Rybnika. W międzyczasie jednak sytuacja polityczna zmieni- 
ła się, zaś akta jego sprawy trafiły do... archiwum. Służba Bez- 
pieczeństwa, przynajmniej w świetle zawartości akt, nie była 
już przeszłością Furyka zainteresowana. Zmarł w 1972 roku 
— 4 lata po złożeniu zeznań przed Główną Komisją Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Polsce. Cdn. » 
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| AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 
III Ogólnopolski Zlot Eksploratorów Walim 2010 


W cieniu „Olbrzyma” 


1OTR MASZKOWSKI 
: SGP, HUNTER POLKOWICE, ARCHIWUM REDAKCJI 


Kiedy trzy lata temu przyjechaliśmy 
na pierwszy Zlot do Walimia, była to 
niemal kameralna impreza najzago- 
rzalszych miłośników sowiogórskich 
tajemnic. Obecnie skala przedsięwzię- 
cia jest nieporównywalnie większa. Co 
więcej, pojawia się pewna wątpliwość, 
czy jest to jeszcze zlot, czy już festiwal 
eksploracji? 


edług organizatorów tego- 
roczny Zlot zgromadził po- 
nad 200 uczestników. Faktycz- 


nie w ostatni weekend września takiego 
tłoku przy sztolniach walimskich chyba 
jeszcze nigdy nie widziano. Trudno się 
dziwić, skoro atrakcje nie były już na lo- 
kalnym, nieco siermiężnym poziomie, 
a ich jakość wzrosła do standardu jesz- 
cze nie oglądanego podczas tego typu 
imprez. Magnesem przyciągającym:go- 
ści z najodleglejszych zakątków, był 
z pewnością Bogusław Wołoszański — dla 
większości miłośników tajemnic historii 
wciąż guru - i to w doskonałej kondycji. 
Sala, w której odbywał 

się jego wykład, pę- 
kała w szwach, każ- 
dy chciał usłyszeć 
i zobaczyć sensa- 
cje i archiwum XX 
wieku na 


żywo. Poza tym, ze zloto- 
wych nowości pojawiła się 
innowacja w postaci insce- 
nizacji batalistycznej, cał- 
kiem zresztą niezłej, i to 
z efektowną pirotech- 
niką oraz mistrzostwa 


Bogusław Wołoszań- 
ski - gość honorowy 
Ill edycji zlotu w Wali- 
miu. Na zdjęciu z asy- 
stentką Tatia- 
ną Rasałą. 


ma 


w eksploracji z atrakcyjnymi nagrodami 
do wygrania. Lecz były to tzw. wisienki 
na zlotowym torcie atrakcji. Na szczęście 
tradycyjnie robocza konwencja impre- 
zy pozostała, lecz jej skala rozrosła się 
w sposób imponujący. 

Uczestnicy podzieleni na zespo- 
ły, prowadzili działania eksploracyjne 
w podziemiach i na powierzchni kom- 
pleksu Rzeczka. 
Wspomagani po- 
tężną wiertnią 
strzałową, która ze 
swym 60 m zasię- 
giem była w sta- 
nie przewiercić 
każdy rodzaj so- 
wiogórskiej skały. 
Nie zawsze z efek- 


Przygotowania 
do prac eksplora- 
cyjnych przy kom- 
pleksie Jugowice. 


tem, bo wejścia do sztolni nrIVwWalimiu 
nie udało się odnaleźć, podobnie zresz- 
tą nie powiodły się, o czym pisze Wojtek 
Stojak (str. 8), odwierty przy kompleksie 
Jugowice. Podkreślimy natomiast nie- 
samowitą akcję na Soboniu, bo jest ona 
godna obszerniejszego opisania. Udało 
się bowiem wreszcie wprowadzić w te 
przeklęte góry potężny sprzęt. Oczywi- 
ście nie pierwszy raz, lecz wreszcie na- 
stąpiło odkrycie! Jak to zwykle bywa, 
przy okazji nastąpiła karuzela komenta- 
rzy na środowiskowych forach. Malkon- 
tenci kręcili nosami, że to żadne odkry- 


cie, że i tak wszyscy 
wiedzieli co jest za 
zawałem, że inni byli 
tam wcześniej... Co 
gorsza, zaczęto pod- 
ważać zasługi i kup- 
czyć jak na jarmarku 
komu owe odkrycie 
zawdzięczamy. Fak- 
tem jest, że była to 
gra zespołowa i efekt 
wieloletnich ustaleń. 
Warto ów fakt pod- 
kreślić, tym bardziej, 
że tym razem nie 
było to dzieło przy- 
padku, a konsekwen- 
cja wielu czynników. 
Każda ze stron or- 
ganizujących całe 
przedsięwzięcie ma 
w tym sukcesie swój 
udział, organizatorzy: Sowiogórska Gru- 
pa Poszukiwawcza i Wiesław Zalas dy- 


ORGANIZATORZY DZIĘKUJĄ WSZYSTKIM, 
którzy wspomagali Zlot: 

Maxam Polska sp. z. 0.0. i P. Grzegorz Tomkie- 
wicz. 

Konrad Talar i Firma Talcomp — Systemy Bezpie- 
czeństwa. 

PGNiG SA w Warszawie/ Oddział w Odolanowie. 
Lucyna i Jerzy Myślińscy z Zajazdu „Hubert”. 
Firma Besel S.A. 

Firma Unimark. 

Biuro Ochrony „Corpus'. 

Firma Marco. 

Wydawnictwo Technol. 

Władze Gminy Walim. 

Exclamation — haft komputerowy 


Szczególne podziękowania za uświetnienie Zlotu 
dla Bogusława Wołoszańskiego, zazaangażowa- 
nie dla Andrzeja Boczka oraz Grupy Rekonstruk- 
cyjnej Eule 1945. 
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Na monitorze obraz wyrobiska z kamery 
światłowodowej. 


rektor Sztolni Walimskich, sponsorzy, fir- 
ma udostępniająca wiertnicę strzałową 
i jej niestrudzony operator, dla którego 
nie ma zbyt trudnego terenu, podobnie 
jak dla kierowcy zestawu niskopodwo- 


ziowego, który wjedzie swoim kolo- * 


sem chyba wszędzie. Wreszcie i Andrze- 
ja Boczka, który chyba najbardziej sobie 
udowodnił, że miał rację. Również bez 
operatora kamery inspekcyjnej nicze- 
go byśmy nie zobaczyli. Gdyby zabra- 
kło którejś z wymienionych stron, nic by 
z tego nie wyszło. Co prawda nie mówi- 
my o epokowym odkryciu, a o potwier- 
dzeniu hipotezy o istnieniu za zawałem, 
przy sztolni nr 3 kompleksu Soboń, droż- 
nego odcinka wyrobiska. W świetle wie- 


dzy wielu sowiogórskich specjalistów, 
nikt tego wcześniej nie dokonał. Pamię- 
tajmy jednak, że jest to początek długiej 
drogi do pełnego sukcesu, bowiem od- 
wiert na głębokość 18 m i wprowadze- 
nie kamery były stosunkowo prostą ope- 
racją. Prawdziwym wyzwaniem będzie 
próba przekopania się do wnętrza wy- 
robiska. 

Ill Zlot z pewnością należy do uda- 
nych, podniósł jednak znacząco po- 
przeczkę swym wysokim poziomem 
merytorycznym. Po kilku poprawkach 
logistyczno-organizacyjnych ma szan- 
sę na pozycje lidera tego typu imprez. 
Choć trzeba przyznać, że konkurencja 
wtej klasie jest wyjątkowo słaba. » 


Zdjęcie zbiorowe wszystkich uczestników. 


| BATALIE I POTYCZKI 


Autorzy artykułu odbyli wyprawę badawczą Szlakiem Wojny Minowej 
1415-1417 we wrześniu 2010 r. pod patronatem miesięcznika „Odkrywca: 


Polskie ślady w wysokogórskiej Wojnie Minowej 1915-1917. 


DAM 


TEKST: MALWINA MARKIEWICZ, PAWEŁ PAWŁOWSKI 


ZDJĘCIA: AUTORZY 


W obcym mundurze - polskie drogi do niepodległości 


odczas | wojny światowej pole- 
P:- blisko 10 milionów żołnierzy. 

Ponad 1200 z nich znalazło swoje 
ostatnie miejsce spoczynku na Cmenta- 
rzu Wojennym w Monte Piana-Dobbiaco 
(Północne Włochy, Trydent). Spoczywa- 
ją tu głównie żołnierze armii Cesarstwa 
Austro-Węgierskiego, rosyjscy jeńcy 
i włoscy Alpini. Wśród tabliczek znajo- 
mo brzmiące nazwiska: Malinowski, Pio- 
trowski, Borowicz, Drozd... Pochowa- 


no tu 145 Polaków. Pobliska góra Monte 
Piana była jedną z aren Wielkiej Wojny. 
Stacjonował tu główny posterunek me- 
dyczny Austriaków. Znaczną część „bia- 
łego frontu" o długości 775 km wyzna- 
czały przełęcze i szczyty Dolomitów, 
sięgające średnio 3000 m n.p.m. 


Cmentarz wojenny 


Cesarstwa skierowane zostały na front 
rosyjski), Włosi przystąpili do ataku na 
pozycje austriackie w Dolomitach. Jed- 
nak liczne forty oraz fortyfikacje polowe, 
położone na znacznych wysokościach, 
zapewniały obrońcom kontrolę nad dro- 
gami biegnącymi w dolinach. Zapowia- 
dało to długotrwały konflikt. 


Wojna pozycyjna 

Doświadczenia wyciągnięte z woj- 
ny burskiej czy też rosyjsko-japońskiej, 
zmieniły znacząco taktyki wojenne sto- 
sowane w Europie w trakcie Wielkiej Woj- 
ny. Zmianę wymogła przede wszystkim 
ekonomia. Przemarszom i ofensywie to- 
warzyszył szybki rozwój uzbrojenia. Pola 
bitew wypełniały się stalą i ołowiem. Je- 
śli przeciwnik bronił się 
w miejscu, zbliżenie się 
do jego pozycji było 
wyjątkowo  kosztow- 
ne. Bardzo szybko do- 
wództwa wojsk zaak- 
ceptowały budowanie 
umocnień polowych. 
W warunkach wysoko- 
górskich otrzymały one 
dosyć osobliwą postać: 
linie okopów drążono 
w skałach, budowano 
prowizoryczne drew- 
niane schrony i baraki, 
nierzadko na wysoko- 


na Monte Piana. 


Wielka Wojna. Konflikt na granicy 
włoski striackiej 

Królestwo Włoch jako członek Trój- 
przymierza wraz z Niemcami i Austrią, 
w chwili wybuchu | wojny światowej 
w 1914 r. zachowało neutralność. Jed- 
nak kuszone przez państwa Ententy per- 
spektywą poszerzenia swoich granic 
o sporny region Trydentu (południowy 
Tyrol), Istrii i Dalmacji, w dniu 23 maja 
1915 r. wypowiedziało wojnę Cesarstwu 
Austro-Węgier. 

Korzystając z chwilowego osłabienia 
liczebnego armii wroga (wszystkie siły 
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ści powyżej 2000 m n.p.m. Do systemu 
transzei dołączyły systemy tuneli wyku- 
tych wewnątrz skalistych gór, mierzą- 
ce nawet po kilka kilometrów. Zdarzało 
się, że w wysokich górach drążono całe 
miasta wewnątrz lodowców (m.in. Góra 
Marmolada). 

Przełamanie solidnej obrony au- 
striackiej okazało się niemożliwe. Wło- 
ska armia mimo przewagi liczebnej 
i sprzętowej nie mogła osiągnąć za- 
mierzonych celów na górskiej granicy. 
Warunki klimatyczne i terenowe oraz 
poważne straty w ludziach, zmusiły do- 
wództwo armii do użycia zapomniane- 
go już w początkach XX wieku „natarcia 
minowego” czyli ofensywnego wyko- 
rzystania podkopów. Wysadzanie szczy- 
tów i półek skalnych przy użyciu ładun- 
ków wybuchowych, umieszczanych 
w drążonych tunelach i wnękach, oka- 
zało się w tych surowych warunkach je- 
dyną skuteczną taktyką ofensywną. Woj- 
na minerska stała się wojną technologii 
i wykwalifikowanych inżynierów. Wyko- 
rzystywano specjalistyczny sprzęt górni- 
czy — jak wiertarki napędzane silnikiem 
spalinowym. O umiejscawianiu ładun- 
ków i ich wielkości decydowali wybitni 
absolwenci szkół technicznych. Pokony- 
wanie szczytów wiązało się dodatkowo 
z umiejętnościami alpinistycznymi. Oby- 
dwie armie do swoich specjalistycz- 
nych jednostek rekrutowały żołnierzy 


Puińkt austriacki na Monte Piana. 


w ho 


głównie wśród rodowitych górali, prze- 
wodników górskich i alpinistów. Wło- 
scy strzelcy alpejscy — Alpini, austriackie 
kompanie wysokogórskie, pułki Kaiser- 
jdger oraz niemieccy żołnierze z Alpen 
Korps (Korpusu Alpejskiego) zaopatrzeni 
w czekany, liny, narty, raki i rakiety śnież- 
ne, pokonywali niedostępne ściany skal- 
ne i lodowce, które do jesieni 1918 r. sta- 
ły się ich drugim domem. 

Po wypowiedzeniu wojny przez Wło- 
chy, wojska austriackie opuściły Corti- 
nę d'Ampezzo — należącą do Habsbur- 
gów od 1511 roku — i rozpoczęły odwrót 
do ufortyfikowanej linii obronnej wy- 
budowanej pod koniec XIX wieku, któ- 
rej głównym punktem oporu był fort Tre 
Sassi, strzegący przełęczy Valparola. 

Miejscem, które stało się najciekaw- 
szym teatrem wojny minowej, zosta- 
ła w latach 1915-1917 góra Lagazuoi. 
U jej podnóża, na przełęczy Valparola, 
w pierwszych tygodniach wojny, w wy- 
niku silnego bombardowania artyleryj- 
skiego zniszczono austriacki Fort Tre 
Sassi (Fort Trzy Kamienie). Obie stro- 
ny zainicjowały wyścig w poszukiwa- 
niu najdogodniejszych pozycji obron- 
nych na okolicznych szczytach. Ataki 
włoskie ponawiane przez całe lato 1915 
roku, zmierzające do przełamania linii 
obronnej przeciwnika, okazały się bez- 
skuteczne. Dopiero jesienią, a dokład- 
nie 20 października, jeden z plutonów 
włoskich strzelców alpejskich dotarł na 
półkę skalną na górze Lagazuoi — Cen- 
gia Martini. Półka skalna Martini, nazwa- 
na tak od imienia dowódcy batalionu, 
który ją zajął, stała się solą w oku dla od- 
działów austriackich. Stąd bowiem Wło- 
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MINENKRIEG im KLEINEN LAGRZUI 


Szczegółowy plan rozmieszczenia galerii na górze Lagazuoi po wycofaniu armii 
włoskiej, listopad 1917 r. (ilustr. z „The Great War on the Little Lagazuoi” 1998). 


si mogli bezkarnie, przy użyciu jedynie 
karabinów i granatów ręcznych, ostrzeli- 
wać z wysoka okopy austriackie na prze- 
łęczy Valparola. Dla obu stron oczywista 
stała się jednak daremność prowadzenia 
w tych warunkach tradycyjnych dzia- 
łań wojennych. W walce z nieprzyjacie- 
lem uzbrojonym w karabiny maszyno- 
we i zajmującym 
pozycje  bronio- 
ne przez zasie- 
ki z drutu kolcza- 
stego, okazywały 
się one całkowi- 
cie bezskuteczne. 
W celu przetrwa- 
nia konfliktu, oba 
wojskarozpoczęły 
wówczas drążenie 
góry, by wykorzy- 
stać jej wnętrze 
jako _ bezpiecz- 
ne schronienie 
dla ludzi i amu- 
nicji. W ten spo- 
sób góra Lagazu- 
oi przekształciła 


się w zamek obronny XX wieku. Wkrótce 
stało się oczywiste, że jedynym sposo- 
bem na zdobycie umocnionych pozycji. 
przeciwnika było wykucie tunelu, który 
mógłby być podprowadzony na tyle bli- 
sko nieprzyjaciela, by po wypełnieniu go. 
materiałem wybuchowym wysadzić sta- 
nowiska wroga w powietrze. Wywiązała 
się w ten sposób podziemna walka pod- 
kopowa, podczas której zdetonowano 
pięć „min”: cztery były austriackie i miały 
na celu zniszczenie skalnej półki Martini, 
jedna zaś włoska, miała wspomóc Wło- 
chów w zdobyciu Lagazuoi. Rezultatem 
tych eksplozji są widoczne do dzisiaj na 
zboczu góry wyłomy oraz dwie wielkie 
moreny u jej podnóża. W praktyce rów- 
nież i podkopy okazały się bronią mało 
skuteczną, umożliwiając obu stronom 
jedynie nieznaczne sukcesy taktyczne 
w zmaganiach z nieprzyjacielem. 


Polskie ślady na dolomickim froncie 

Wśród rekrutów wcielonych do armii 
habsburskiej na front alpejski wysłano 
wielu Polaków, wśród których wymienić 
można pisarza i znawcę huculszczyzny 
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BATALIE I POTYCZKI 


Stanisława Vincenza oraz późniejsze- 
go generała broni w II RP — Stanisława 
Maczka. Przeszkoleni na specjalistycz- 
nych kursach taktyki szturmowej, strze- 
lania z broni maszynowej, narciarstwa 
i wspinaczki wysokogórskiej, trafiali do 
pułków tyrolskich, głównie w rejon rze- 
ki Isonzo oraz w okolice Bozen (Bolzano) 
i Cortina d'Ampezzo. 

Po wybuchu I wojny światowej Pola- 
cy byli powoływani do armii wszystkich 
państw zaborczych. Armia austro-wę- 
gierska zmobilizowała łącznie 1400 ty- 
sięcy poddanych polskiego pochodze- 
nia. Pobór do wojska był przymusowy. 
Tylko stosunkowo nieliczni zdołali zacią- 
gnąć się ochotniczo do Legionów pod 
polską komendę. Tyrolskie pułki Strzel- 
ców Cesarskich — Kaiserjiger były oddzia- 
łami przewidzianymi do walki w terenie 
górskim. Początkowo biły się na froncie 
galicyjskim. Latem 1915 r. przegrupowa- 
no je na południe — na front włoski. 

Stanisław Władysław Maczek został 
wcielony do armii austriackiej 26 VII 
1914 r.w ramach tajnej mobilizacji. Jako 
oficer rezerwy skierowany został na kil- 
kumiesięczne przeszkolenie w ośrod- 
ku zapasowym Ill Korpusu w Grazu. 
Po ukończeniu szkoły objął obowiązki 
dowódcy plutonu w batalionie 3. Puł- 
ku Obrony Krajowej (Landwehr). Zimą 
i wczesną wiosną 1915 r. odbył szko- 
lenie na kursach w Bruck an der Mur 
iw Enns w Alpach. Jego rozwijający się 
zmysł taktyczny, umiejętność doskona- 
łej jazdy na nartach i sprawność fizycz- 
na zaważyły na nowym przydziale. Prze- 
łożeni skierowali go w kwietniu 1915 r. 
do służby w elitarnym 2. Pułku Tyrol- 


Droga transportowa na górze La- 
gazuoi (ilustr. op. cit.) 


skich Strzelców Cesarskich, walczącego 
w składzie austriackiego VIII Korpusu. 
Młody oficer objął obowiązki dowód- 
cy plutonu 8. kompanii II. batalionu. 
W lipcu 1915 r. jego pułk został wysła- 
ny w rejon rzeki Isonzo, gdzie stoczo- 
no przez 2 lata 11 bitew w wyniszcza- 
jących warunkach. W grudniu 1915 r. 
Maczek znalazł się na leczeniu szpital- 
nym w Wiedniu. Awansuje do stopnia 
podporucznika. W lutym 1916 r. przy- 
dzielono go do kadry 2. pułku Kaiser- 
jdger w Enns. Od kwietnia, w ramach 
wyróżnienia, zostaje oddelegowany 


Diorama w Muzeum Cinque Torri (Pięć 
Wież). 
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go Tyrolu. W uznaniu jego zasług awansował na 
stopień porucznika. W trakcie walk za brawuro- 
we i skuteczne akcje wyróżniony został medalem 
Signum Laudis — srebrnym i brązowym, Krzyżem 
Karola, Medalem Waleczności oraz rzadko przy- 1 
znawanym medalem Czerwonego Krzyża za rato- 
wanie rannych. 


gum 7” Ę 


Monumentalne pomniki historii 
W październiku 1917 roku ofensywa austro-wę- 

gierska, zakończona zwycięstwem pod Caporetto, 
zmusiła do odwrotu armię włoską, co doprowa- i 
dziło do przesunięcia się frontu przebiegającego 
przez Dolomity na linię rzeki Piawy i w rejon ma= 
sywu górskiego Grappa. Osobliwe jaskinie stwo- 
rzone w Dolomitach zostały opuszczone. Po 80- 
ciu latach od zakończenia | wojny światowej 
Włosi i Austriacy ponownie stoczyli bój o pamięć 
na siedem miesięcy jako instruktor do Szkoły Oficerskiej XIV o tamtych wydarzeniach, tym razem jednak jako sojuszni- 
Korpusu w Steyr (Górna Austria). Na front włoski wrócił je- cy. W porozumieniu władz lokalnych, żołnierzy i wolontariu- 
sienią 1916 r. jako dowódca 8. kompa- 
nii - szturmowego pododdziału nar- 
ciarzy i alpinistów. W swoim batalionie 
był jedynym oficerem Polakiem. Brał 
udział w krwawych bitwach zaczep- 
no-obronnych w Dolomitach i pod 
Asiago. Zimą 1918 r. w końcowej fazie 
tych walk został ranny w nogę i znalazł 
się w wiedeńskim szpitalu. W ramach 
rekonwalescencji wyjechał do Lwowa, 
gdzie spotykał się z kolegami z Uniwer- 
sytetu Jana Kazimierza. Młodzi oficero- 
wie w mundurach legionistów i armii 
habsburskiej w jednej z lwowskich ka- 
wiarni omawiali plany działania w na- 
dziei rychłego załamania militarnego 
Austro-Węgier. Byli to: Stanisław Ma- 
czek, Felicjan Duszyński, Józef Hofman, 
Edmund Stark, Kazimierz Schleyen. La- 
tem 1918 r. Maczek ponownie wraca 
na front włoski, w okolice południowe- 


Pozostałości wojenne na Cinque Torri. 
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Jeden z eksponatów w Monte Pi 


szy przeprowadzono międzynarodową operację, której rezultatem 
są imponujące muzea Wielkiej Wojny. Na uwagę zasługują przede 
wszystkim te na wolnym powietrzu: Cinque Torri, Monte Piana i Laga- 
zuoi. Bogatą kolekcję uzbrojenia i wyposażenia obu walczących ar- 
mii można obejrzeć w małych muzeach prywatnych, m.in. w Museo 
della Guerra Fort Tre Sassi. 

Liczne szlaki, o zróżnicowanym stopniu trudności i długości, 
umożliwiają zwiedzenie transzei, schronów, posterunków ob- 
serwacyjnych oraz włoskich i austriackich galerii podziemnych. 
Sieć zawiłych korytarzy i galerii wykutych w zboczach góry, skal- 
ne ściany pełne otworów strzelniczych i wentylacyjnych, okopy, 
barbety i rowy strzeleckie nadają tym miejscom pamięci praw- 
dziwie niesamowity charakter. Za sprawą kilkuletnich prac rekon- 
strukcyjnych, główne galerie zostały przywrócone do całkowicie 
bezpiecznego stanu i udostępnione są dziś do zwiedzania. Moż- 
na obejrzeć liczne jaskinie skalne: w niektórych rozlokowane były 
oddziały, inne służyły za skład broni i materiałów wybuchowych 
oraz stanowisko agregatów prądotwórczych do zasilania młotów 
pneumatycznych, wykorzystywanych do drążenia tuneli. W kilku 
wnękach skalnych zrekonstruowane zostały kwatery wojskowe 
i uzbrojenie, którym towarzyszy tło dźwiękowe, ilustrujące sce- 
ny z życia codziennego żołnierzy. Plenerowe ekspozycje powstały 
w miejscach, które wiele lat temu były świadectwem barbarzyń- 
stwa i bezsensowności wojny. » 
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Wykrywacze Teknetics T2 oraz Fisher SEA i 4 70 


TEKST: PIOTR SZYNGIERA, ARTUR TRONCIK 
ZDJĘCIA, TABELA, INFOGRAFIKA: AUTORZY 


Prezentując w naszym comiesięcznym cyklu wykrywacze metali, zwykle staramy 
się zestawiać ze sobą różne modele, by poprzez takie starcie uatrakcyjnić nieco na- 
sze wywody. Tak będzie i tym razem. Jako że chcemy przy tym uniknąć niezdrowych 
emocji, rywalizacja rozegra się w rodzinie. W szranki stają detektory tej samej firmy 
— First Texas Products — występujące pod markami Teknetics oraz Fisher. 


Zacznijmy od wyjaśnień 

O firmie First Texas mieliśmy już oka- 
zję pisać w naszym cyklu co najmniej 
dwukrotnie, i stali Czytelnicy z pewno- 
ścią wiedzą, że ów producent znany jest 
doskonale na naszym rynku głównie 
z produkcji wykrywaczy o nazwie Boun- 
ty Hunter. Marka ta nie cieszy się jakąś 
szczególną renomą i jest postrzegana 
raczej jako produkt masowy, kierowany 
do mniej wymagającego odbiorcy. Jak 
wiadomo, na masówce zarabia się naj- 
więcej, stąd nie budzi zdziwienia fakt, że 
firma mogła pozwolić sobie na poważne 
inwestycje i przejęcie jednej z najstar- 
szych wytwórni i marek na rynku jaką 
jest Fisher. A co z Tekneticsem? Ta aku- 
rat nazwa przeciętnemu poszukiwaczo- 
wi znad Wisły może kojarzyć się jedynie 
ze współczesnymi wyrobami, natomiast 
za oceanem detektory Teknetics były 
niezwykle cenionym sprzętem w latach 
80. Na ówczesne czasy były one bardzo 
nowoczesne i zaawansowane techno- 
logicznie, a ich powstaniu patronował 
genialny projektant wykrywaczy Geor- 
ge Payne (uznawany za ojca współcze- 
snych detektorów 
z dyskryminacją -ru- 
chową) oraz inni kon- 
struktorzy, którzy pod 
odejściu z firmy Whi- 
tes próbowali swo- 
ich sił samodzielnie. 
Nie wiemy jakież to 
zawirowania własno- 
ściowo-marketingo- 
we sprawiły, że Tekne- 
tics zniknął na niemal 
trzy dekady z rynku, 
by odrodzić się przed 
kilku laty z nowym 
wyrobem o nazwie T2 
(a właściwie T*, czyli T 
do kwadratu), ale ro- 
zumiemy, że dla First 


Texas Products posługiwanie się tą wła- 
śnie marką było nobilitacją i próbą zmia- 
ny wizerunku całej firmy. Kontynuując 
nasze wyjaśnienia, warto zaznaczyć, że 
T2 pojawił się jako pierwszy, całkowicie 
nowy wyrób na ok. dwa lata przed prze- 
jęciem marki Fisher. Istniały nawet przy- 
puszczenia, że mając w garści Fishera 
marka Teknetics zostanie z powrotem 
odłożona do lamusa. Tak się jednak nie 
stało, a najnowsza linia, tzw.„grecka” (od 
nazw będących literami greckiego alfa- 
betu) okrzepła i zupełnie nieźle radzi so- 
bie na światowym i rodzimym rynku. Ale 
o tym przy innej okazji... 


Jakie b jtki? 

Wykrywacze które chcemy obecnie 
zaprezentować niewątpliwie wywodzą 
się z modelu T2, który jest oryginalną 
konstrukcją, nie przypominającą nicze- 
go czym nas dotychczas raczył First Te- 
xas. Brak widocznych analogii nie ozna- 
cza wcale, że T2 zrodził się z niczego. 
Pewnych podobieństw w oprogramo- 
waniu możemy doszukać się w niektó- 
rych modelach Bounty Huntera np. Time 


Zdjęcie 1. Sylwetki 
opisywanych YI 


PEDRO Z 


Ranger. Nawet stosunkowo nowy po- 
mysł użycia zaledwie 4 „paluszków” do 
zasilania całego wykrywacza był uprzed- 
nio wypróbowany w jednej z wersji Land 
Rangera, w której zamiast zwyczajowych 
dwóch baterii 9V jakie preferowała ta fir- 
ma, zastosowano dwa ogniwa 1,5 V typu 
R20. Wszystko już było, jak mawiał Ben 
Akiba. Nietypowy dla większości poszu- 
kiwaczy sposób wyboru nastaw za po- 
mocą zadajnika obrotowo impulsowego 
i jednego tylko przycisku był wcześniej, 
bo od blisko dziesięciu lat, wykorzy- 
stywany w detektorze R1 firmy CSCO- 
PE. O samej konstrukcji więcej piszemy 
w dalszej części, a w tym miejscu konty- 
nuujemy opowiastkę, co skąd się wzię- 
ło. Ustaliliśmy już, że ojcem rodziny jest 
T2. Wraz z przejęciem Fishera, jak królik 
z kapelusza wyskoczył model F75, które- 
mu trzeba uważnie się przyjrzeć (a głów- 
nie wczytać w specyfikację - patrz ta- 
bela 1), by zauważyć bardziej znaczące 
różnice, niż te w naklejkach z logo czy 
w kolorach wysięgnika. Pisząc o kolo- 
rach warto zauważyć, że oba modele 
występują w przyrodzie także w posta- 
ciach zmutowanych (jako wersje „limi- 
towane” czy „edycje specjalne”), w któ- 
rych w zasadzie modyfikowano tylko 
oprogramowanie oraz ubarwienie — np. 
wprowadzano kolory typu kamuflaż lub 
elegancką czerń zamiast złotej pstroka- 
cizny wysięgnika. Bylibyśmy niesprawie- 
dliwi, gdybyśmy 
jednak model F75 
uznawali za prze- 
malowanego  T2. 
Tak nie jest. Ist- 
nieje sporo różnic, 
które sprawiają, że 
nie możemy obu 
wykrywaczy uznać 
za takie same. To, 
że wewnętrzne 
elektroniki są inne 
(w każdym razie 
wyglądają inaczej), 
a sondy nie są wza- 
jemnie wymienne 
dowodzi, że kon- 
struktorzywykona- 
li jakąś dodatkową 


Gikywa 11/2010 | 45 


RAPORT 


pracę, i że F75 nie jest tylko i wyłącznie 
owocem działań speców od marketingu. 
Do innych dosyć znaczących różnic na- 
leży zaliczyć brak podświetlenia ekranu 
wT2 (w F75 ekran podświetlany jest dio- 
dą, której nie można wyłączyć!) oraz brak 
podtrzymania nastaw po wyłączeniu za- 
silania tego wykrywacza. To co najważ- 
niejsze, czyli własności detekcyjne po- 
staramy się ocenić i porównać w części 
testowej niniejszego artykułu. By zakoń- 
czyć historię rozwoju prezentowanych 
wykrywaczy, do naszej dwójki dołącza- 
my młodszego krewnego F75, czyli de- 
tektor F70 powstały poprzez zmianę pa- 
nelu sterującego, zubożenie niektórych 
funkcjonalności i przeróbki w konstruk- 
cji wysięgnika no i zastosowaniu mniej- 
szej sondy, którą roboczo nazywamy 
„kopytkiem” (patrz zdjęcie 1). 


Przejdźmy do konkretów 

Zdajemy sobie sprawę, że dla bardzo 
wielu osób jedynym konkretem jest in- 
formacja o zasięgach. Na nie także przyj- 
dzie czas, ale teraz chcemy zacząć od 
kwestii bardziej ogólnych, co nie znaczy 
mało istotnych. Jednym z ważniejszych 
parametrów podczas poszukiwań jest 
ergonomia, a w tej dziedzinie prezento- 
wane wykrywacze są jednymi z najlep- 
szych na rynku. Lekka konstrukcja i do- 
bre wyważenie osiągnięte m.in. poprzez 
umieszczenie baterii oraz głośnika w za- 
sobniku, będącym jednocześnie pod- 
stawką detektora, powodują, że wykry- 
wacze dobrze leżą w dłoni i długotrwałe 
przemiatanie nie jest nadmiernie mę- 
czące. Wykrywacz można dopasować 
do własnej sylwetki nie tylko poprzez 
regulację długości wysięgnika, ale tak- 
że swobodnię wybierając najwygodniej- 
szą pozycję podłokietnika. Według zało- 
żeń producenta, metalowy podłokietnik 
można także zaginać, by dopasować do 
grubości przedramienia, co z racji jego 
lekkiego sprężynowania miało czynić 
zbędnym pasek podtrzymujący. Założe- 
nie wydaje nam się słuszne i rozwiąza- 
nie konstrukcyjne raczej zdaje egzamin, 
ale u niektórych sprzedawców akceso- 
riów można znaleźć oferty specjalnych 
pasków do opasywania przedramienia, 
łącznie z podłokietnikiem — taki „tuning” 
zapewne jest komuś potrzebny, sko- 
ro pojawiła się podaż. Warto zauważyć, 
że w F70 podłokietnik jest „klasyczny”, 
taki jak w innych starszych detektorach 
Fishera (np. 1236, czy CZ3D), ale tak- 
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że bez paska... Po tych raczej ciepłych 
uwagach, należy się dla równowagi kil- 
ka słów krytyki odnośnie całego zespołu 
podłokietnika, a głównie podstawki. Jak 
już wspomnieliśmy przeniesione zostały 
tam baterie, głośnik, gniazdo słuchaw- 
kowe i włącznik zasilania. Ten ostatni 
niestety umieszczony jest niezbyt szczę- 
śliwie, gdyż podczas przemiatania nie 
trudno zawadzić o niego częścią ubra- 
nia i spowodować jego przestawienie. 
Ryzyko całkowitego wyłączenia jest ra- 
czej niewielkie, za to może zdarzyć się 
(i zdarza, co jeden z Autorów doświad- 
czał na własnej skórze), że siła głosu 
- regulowana tym samym pokrętłem 
- spadnie do poziomu gdy przestanie- 
my słyszeć niektóre sygna- 
ły. Warto zatem sprawdzać, 
w przypadku gdy wykrywacz 
stanie się podejrzanie stabil- 
ny, czy to aby nie wina przy- 
padkowego wyciszenia toru 
akustycznego. Można też 
poprawić po twórcach i za- 
bezpieczyć to pokrętło przed 
przestawianiem — jak to zro- 
bić, pozostawiamy inwencji 
posiadaczy. Niepokój budzi 
także ogólna jakość wykona- 
nia podstawki (widzieliśmy 
mocno rozklekotane egzem- 
plarze), a co zatem idzie także zasobni- 
ka na baterie (korozja styków, wypinanie 
się ogniw i co za tym idzie zresetowanie 
nastaw w T2, czego także doświadczy- 
liśmy) i jego zabezpieczenia przed wil- 
gocią (wszak wykrywacz można odkła- 
dać w trawę, która niekoniecznie będzie 
sucha). Fabryczne pokrowce (jeden wi- 
doczny na zdjęciu 1 w środku) zabezpie- 
czą tylko przed błotem. Nawiasem mó- 
wiąc, ich jakość jest wyjątkowo niska 
i lepiej od razu pomyśleć o jakiejś bar- 
dziej solidnejformieochrony. Kontynuuj- 
my opis mechaniki prezentowanych wy- 
krywaczy. Bardzo charakterystyczny jest 
uchwyt, na którym zamocowano dosyć 
zgrabny panel z wyświetlaczem. To tak- 
że za jego sprawą wyważenie i komfort 
pracy jest tak dobry. Ale to tylko jedna 
strona medalu. Druga, to wytrzymałość 
mechaniczna. Stwarza on wrażenie bar- 
dzo solidnego i grubego, jednak to tyl- 
ko złudzenie wynikające z zastosowanej 
„mięsistej” wyściełającej go pianki. Po jej 
zdjęciu (lub pęknięciu, co nie zdarza się 
wcale rzadko) oczom ukazuje się dosyć 
rachityczna konstrukcja, na której wą- 


Zdjęcie 2. Sposób mocowania uchwytu i jego 
konsekwencje... 


skim czubku przymocowane jest pudeł- 
ko wyświetlacza, które z czasem zaczyna 
się coraz bardziej chybotać. Co praw- 
da nie spotkaliśmy się z połamanym 
uchwytem, ale za to widzieliśmy złama- 
ne całe wysięgniki, do których przykrę- 
cany jest ów plastikowy uchwyt. Jeden 
z takich drastycznych przypadków po- 
kazuje zdjęcie 2, na którym widać przy- 
czynę tego typu uszkodzeń — olbrzymie 
otwory do mocowania uchwytu. Zdjęcie 
wykonaliśmy dzięki uprzejmości Jacka 
Wielgusa, właściciela portalu poszuki- 
wanieskarbow.com, wielkiego entuzja- 
stę i propagatora detektorów F75, któ- 
rym pozostaje mimo niezawinionego 
uszkodzenia, jakie mu się przytrafiło... 


Nieco inną, uproszczoną koncepcję 
uchwytu zastosowano w modelu F70. 
Zamiast dokręcania specjalnego uchwy- 
tu, rurka wysięgnika została tak wypro- 
filowana, że trzymamy właśnie za nią. 
Jest to rozwiązanie dosyć klasyczne, 
mniej przekombinowane i jak nam się 
wydaje bardziej trwałe. Warto zauważyć 
w tym miejscu, że F70 dostarczany jest 
ze wspomnianymi małymi i lekkimi „ko- 
pytkami” natomiast sondy F75 są wyraź- 
nie większe, a przez to cięższe. Machanie 
taką sondą, na dodatek oklejoną błotem 
— o co nie trudno przy takiej dużej ilości 
zakamarków wynikających z przesad- 
nej obfitości żeberek usztywniających 
— z pewnością powoduje powstawanie 
dużych przeciążeń oddziałujących nie- 
korzystnie na cały stelaż. Skoro zeszliśmy 
na sam dół wykrywacza i zaczęliśmy pi- 
sać o sondach, to po raz kolejny (bo to ty- 
powe dla wyrobów First Texas i już o tym 
kiedyś pisaliśmy) pokręćmy nosem na 
brak miejsca na dwie gumki dystansują- 
ce pomiędzy końcówką, a uszkami son- 
dy - producent przewidział tylko jedną. 
Jako że sonda jest stosunkowo długa, 


a punkt mocowania blisko krawędzi, to 
należy oczekiwać niepożądanych, sa- 
moistnych zmian kąta nachylenia son- 
dy, co nie tylko będzie denerwujące, ale 
także niekorzystne z punktu widzenia 
przecierania się wspomnianych uszek. 
Do samej sondy „żeberkowej” nie mamy 
większych zastrzeżeń poza powyższymi. 
Sonda na pewno jest nieco zbyt efek- 
ciarska - widać dano dużą swobodę pro- 
jektantowi wzornictwa. Niektóre detale 
„wystroju” (bo trudno to czasami inaczej 
nazwać) wnoszą ze sobą także pewne 
elementy istotne z punktu widzenia bu- 
dowy i działania. Przykładowo, biegnący 
przez środek sondy charakterystyczny 
„garbik” stanowi znaczące wzmocnienie 
(punkt oparcia) dla uszek sondy, a przy 
jego końcu można znaleźć (wyraźnie do- 
klejaną) nakładkę umożliwiającą dostęp 
do elementów strojących sondę (co jest 
wygodne na końcowym etapie produk- 
<yjnym i później w celach serwisowych). 
Bardzo charakterystyczna sylwetka wy- 
krywaczy T2/F75, na którą składa się 
nie tylko odważna stylistycznie sonda, 
ale też inne detale konstrukcyjne, dają 
omawianym wykrywaczom specyficz- 
ną rozpoznawalność, przez co uzyskano 
dodatkowy efekt marketingowy, weryfi- 
kowany, jak to zwykle bywa, w codzien- 
nej praktyce... 


Obsługa omawianych wykrywaczy 
Znaczącą zaletą sprzętu, który opi- 
sujemy jest jego prostota obsługi (po- 
mimo całkiem sporej ilości posiadanych 
opcji). Dostęp do istniejących nastaw 
nie odbywa się poprzez skomplikowane, 
kilkupoziomowe menu tylko poprzez 
wybór tego, co widać na ekranie (przy- 
ciskiem MENU, aw F75 można naciskać 
także na pokrętło zmiany nastaw), gdyż 
nazwy wszystkich opcji są na nim „wy- 
drukowane” Z góry zatem wiemy jakie 
opcje są dostępne i jak się do nich do- 
stać. Po wybraniu jednej z nich (zosta- 
je ona „podświetlona”), zmiany nastawy 
dokonujemy kręcąc dostępnym pokrę- 
tłem, a wartość bieżącej (podświetlo- 
nej i zmienianej) nastawy pokazuje nam 
wyświetlacz. Ot i cała filozofia. Wystar- 
czy tylko przywyknąć do tego sposobu 
pracy i powinno nie być większego pro- 
blemu z obsługą. Nam -jako że nie jeste- 
śmy obyci z tymi detektorami — zmiana 
nastaw nastręczała czasami problemów, 
ale wynikały one ewidentnie z braku 
wprawy. Dla przykładu, zdarzyło się za- 


znaczyć opcję następną, leżącą tuż za tą, 
którą chcieliśmy wybrać, co powodowa- 
ło konieczność sekwencyjnego (naciska- 
jąc kolejno na klawisz MENU) dotarcia 
do właściwej opcji po raz kolejny, prze- 
chodząc poprzez wszystkie dostępne 
opcje. Utrafienie w pożądaną nastawę 
było tym, co irytowało najbardziej, nie 
licząc „guli”, która nam wyskakiwała po 
odruchowym wyłączeniu zasilania T2, 
co powodowało wykasowanie wszyst- 
kich wprowadzonych nastaw. W przy- 
padku T2 musieliśmy się z tego powodu 
bardzo pilnować, gdyż podczas testów 
konieczne było utrzymanie wszystkich 
nastaw na niezmiennym poziomie. Oso- 
by, które często wyłączają wykrywacz, 
np. przy wydobywaniu znaleziska, mu- 
szą (niepotrzebne skreślić): zrezygno- 
wać ztej praktyki, zrezygnować z wykry- 
wacza, pracować zawsze na nastawach 
fabrycznych, wyrobić nawyk wprowa- 
dzania stosownych nastaw tuż po włą- 
czeniu wykrywacza. To ostatnie akurat 
nie jest zbyt skomplikowane, zważyw- 
szy na skromną ilość tych kluczowych 
nastaw (dyskryminacja, czułość). Gdyby 
posiadaczom F75 jakaś nutka triumfa- 
lizmu zaczęła się pojawić, to spieszymy 
donieść, że również ten model„gubi” coś 
po wyłączeniu zasilania, jest to na szczę- 
ście jedna tylko nastawa — częstotliwość, 
którą zmieniamy tylko wtedy, gdy do- 
świadczamy zewnętrznych zakłóceń. Je- 
śli nie musimy odstrajać się od źródła 
zakłóceń, to pozostawiamy wartość fa- 
bryczną, bo co prawda ta nastawa nie 
ma zasadniczo wpływu (ani na plus, ani 
na minus) na uzyskiwane osiągi dla typo- 
wych przedmiotów, ale nie mamy pew- 
ności czy własności detekcyjne nie zmie- 
niają się dla jakiś materiałów o skrajnych 
własnościach. Co interesujące, wybo- 
ru częstotliwości dokonuje się poprzez 
odpowiednie manipulowanie przyci- 
skiem MENU i spustem, czyli przełączni- 
kiem znajdującym się u spodu obudowy 
wyświetlacza, a nie poprzez opcję do- 
stępną na ekranie. Tym samym spustem 
można uruchomić tryb namierzania lub 
tryb dostrajania do gruntu, co jest bar- 
dzo wygodne. Spustu pozbawiony jest 
natomiast model F70, w którym zastoso- 
wano w miarę klasyczny sposób wyboru 
nastaw i zmian trybu pracy poprzez kla- 
wiaturę. To co regulujemy jest widoczne 
na ekranie — podobnie jak u starszych 
kolegów. W F70 istnieje ponadto możli- 
wość utworzenia dwóch różnych zesta- 
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wów nastaw, które są pamiętane jako 
„programy”. Podsumowując, praca z opi- 
sywanymi wykrywaczami rozumiana 
jako sterowanie nim i odbiór informacji, 
które są przez niego przekazywane na- 
leży uznać za relatywnie mało skompli- 
kowaną, ale wymagającą uprzednie- 
go zapoznania się z instrukcją, nabrania 
wprawy i wyrobieniu nawyków. 


Co widać i co słychać? 

Przyjęta przez producenta koncep- 
cja zastosowania specjalizowanego wy- 
świetlacza (na marginesie, warto się za- 
stanowić, co się stanie gdy się stłucze) 
oprócz oszczędności (dla niego, nie dla 
nas!) i miniaturyzacji ma swoje dodat- 
kowe, ujemne konsekwencje. Polega- 
ją one na braku elastyczności we w pro- 
wadzaniu nowinek, czy uzupełnianiu 
opcji w kolejnych wersjach, czy muta- 
cjach. Skutkuje także różnymi dziwolą- 
gami opisującymi poszczególne tryby 
pracy. Operator bez instrukcji w ręku ra- 
czej nie domyśli się, co oznacza nastawa 
identyfikacji tonalnej 4H lub dP, bo tylko 
na taki zdawkowy opis opcji jest miejsce 
na wyświetlaczu. Podobnie ma się sytu- 
acja z tzw. „procesami”, które można wy- 
bierać spośród dostępnej listy. Zacznij- 
my od tego, że producent nie wyjaśnia 
w instrukcji obsługi jakie konkretne pa- 
rametry są zmieniane w chwili wybo- 
ru danego „procesu”. Jesteśmy zdani za- 
tem na domysł natury bardzo ogólnej, 
że modyfikacjom ulega sposób prze- 
twarzania sygnału w celu osiągnięcia żą- 
danego celu, określanego przez nazwę 
danego procesu. | te dwuliterowe, dzi- 
wacznie zapisywane nazwy także nam 
nic nie powiedzą, dopóki nie zagłębimy 
się w instrukcję. W wersjach limitowa- 
nych zwykle producent dorzuca nam ko- 
lejne „procesy”, które mają poprawić to 
czy tamto (np. proces CL - mający, jakby 
ktoś nie wiedział, służyć poszukiwaniu 
skrytek). Tak przy okazji zaznaczmy, że 
nie mieliśmy okazji weryfikować wiary- 
godności zapewnień co do polepszenia 
zasięgów w tych „limitowanych” proce- 
sach (wiele wskazuje na to, że faktycz- 
nie pewny wzrost zasięgów występuje), 
a w „standardowych” T2/F75 większych 
różnic pomiędzy procesami nie odnoto- 
waliśmy. Jak zawsze zachęcamy do wła- 
snych prób, gdyż nie byliśmy w stanie 
każdego wariantu sprawdzić — przykła- 
dowo, nie używamy do testów biżuterii 
byśmy zdołali ocenić pożytki ze stoso- 


Odkrywca 11/2010 | 47 


RAPORT 


wania procesu JE czyli JEWELRY. W wy- 
krywaczu F70 także można wybrać „pro- 
cesy', z tym, że są tylko dwa i wcale nie 
nazywają się „procesami”, tylko „szybko- 
ściami” (ang. SPEED). | tu ciekawostka. 
Nastawa SPEED SLOW ma jakoby być od- 
powiednikiem „procesu” bP, czyli BOOST 
(dopalacz), który znajdziemy w wersjach 
limitowanych T2/F75. Jeśli to prawda, to 
jesteśmy pod wrażeniem, bo testy któ- 
rych wyniki prezentujemy w dalszej czę- 
ści artykułu wykazały znakomite osiągi 
po wybraniu tej właśnie opcji. 

Rodzaj uzyskiwanych dźwięków za- 
leży zasadniczo od wybranego try- 
bu pracy. Powstały jako pierwszy wy- 
krywacz T2 posiada tryb dyskryminacji 
ruchowej oraz tryb pseudostatyczny. 
W F75 znajdziemy praktycznie to samo, 
ale celem uatrakcyjnienia oferty produ- 
cent upchał w nim również tryb w pełni 
statyczny tyle tylko, że w praktyce wielu 
operatorów w ogóle go nie używa, gdyż 
działa źle; sygnał jest niestabilny i trud- 
no utrzymać sygnał wiodący na stałym 
poziomie. Jeśli kryterium wyboru przy 
zakupie F75 miałaby być obecność try- 
bu statycznego, to lepiej przemyśleć te 
kryteria jeszcze raz. We wszystkich wer- 
sjach tryb w pełni statyczny i tak jest do- 
stępny jako tryb namierzania, więc od 
biedy możemy się nim wspomóc do 
sprawdzenia konkretnych miejsc, ale nie 
podczas normalnych, ciągłych poszu- 
kiwań, do których tryb statyczny w F75 
i tak się w naszym odczuciu nie za bar- 
dzo nadaje. To co charakterystyczne dla 
prezentowanych wykrywaczy, a czego 
nie było u poprzedników (modelach serii 
CZ), w trybach statycznych Al/ Metal (lub 
Autotune w F70) na ekranie na bieżąco 
obrazowane .są odczyty identyfikatora 
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(numerycznie i poprzez kursor wskazu- 
jący do jakiej kategorii należy dane zna- 
lezisko). Oczywiście dane identyfikatora 
pochodzą z kanału dynamicznego, czy- 
li sondą należy energicznie poruszać, by 
uzyskać stosowny odczyt. Na odnotowa- 
nie zasługuje sposób w jaki obrazowana 
jest siła sygnału: w T2 zmienia się roz- 
miar kursora (trzy rozmiary), natomiast 
w wykrywaczach „F” pojawia się wska- 
zanie głębokości oraz odczyt „pewności” 
poprawności identyfikacji (będący tak- 
że miarą siły sygnału, gdyż przy słabym 
sygnale wiarygodność identyfikacji jest 
niska). Oba wskazania realizują wskaź- 
niki stupkowe, których T2 nie posiada — 
mamy zatem więcej informacji, kosztem 
czytelności i przeładowania treścią ekra- 
nu. Jest jeszcze trzeci wskaźnik, wspól- 
ny dla wszystkich modeli, obrazujący 
stopień mineralizacji gleby (wyskalowa- 
ny w dosyć tajemniczych — jak dla nas, 
maluczkich — jednostkach). Nie wiemy 
jaka jest rzeczywista przydatność i wia- 
rygodność tego odczytu, a nie chcemy 
przytaczać mało przekonujących argu- 
mentów zawartych w instrukcji obsłu- 
gi, wobec czego z kronikarskiego obo- 
wiązku odnotowujemy jego istnienie 
i odsyłamy do materiałów producen- 
ta. Na naszym poletku wskaźnik ten le- 
dwie się wychylał, co na naszej piaszczy- 
stej glebie nie było zaskoczeniem, gdyż 
bez tego wiedzieliśmy, że mineralizacja 
jest słaba. Ciekawszych i bardziej czytel- 
nych danych dostarcza proces dostraja- 
nia do gleby, który podkreślamy kolejny 
raz jest bardzo prosty, a kończy się od- 
nalezieniem nastawy, która eliminuje 
wpływ gruntu. Jej wartość numeryczną 
możemy odczytać w postaci dwucyfro- 
wej liczby i jest ona bardziej zrozumia- 


SETTINGS 


ła i przydatna w analizach rodzaju gleby, 
z którą mamy do czynienia. 

Wracając jeszcze „do identyfika- 
cji warto odnotować, że dla badanych 
wykrywaczy praktycznie każdy sygnał 
w trybie dyskryminacji powodował po- 
wstanie odczytu na ekranie (nie zawsze 
wiarygodnego — najbardziej „spokojny” 
i pewny był F70), natomiast w trybach 
ALL METAL odczyty są nieco bardziej 
stabilne i powstają dopiero przy wyraź- 
nym sygnale. W trybach dyskryminacj 
wszystkie modele posiadają możliwość 
identyfikacji tonalnej znalezisk, a nawet 
wyboru rodzaju tej sygnalizacji (od dwu 
do wielotonowej). Nie testowaliśmy sta- 
rannie tych opcji, gdyż jakoś specjalnie 
nas to nie interesowało (stwierdziliśmy 
jedynie, że przy wielotonowości istnieje 
ryzyko gorszego odsłuchu wyższych to- 
nów). Jednotonowe dźwięki wykrywa- 
czy i tak są wystarczająco nieprzyjemne, 
„cyfrowe” by odstręczyć od eksperymen- 
towania z ich większą ilością. Ale z pew- 
nością dla znacznej grupy poszukiwa- 
czy istnienie wielu różnorodnych opcji 
tonalnych jest ważną zaletą - ta grupa 
raczej będzie zadowolona. Dalsze infor- 
macje możne wyczytać z tabeli 1, a wy- 
gląd i zawartość paneli porównać na 
zdjęciu 3. 


Przejdźmy do zasięgów 

|od razu zacznijmy od mocnego ude- 
rzenia (ale nie gwarantujemy, że emo- 
cje potem będą narastać, jak w filmach 
Hitchcocka). Zapoznajmy się z osiągami 
granicznymi, pokazanymi na wykresie 1, 
które sprawdzaliśmy wykorzystując me- 
talowy barak. To że są znaczne rzuca się 
od razu w oczy, natomiast największym 
zaskoczeniem jest niezwykły rezultat 


RZ 


Zdjęcie 3. Panele wykrywaczy T2, F75iF70 
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RACU I głęł 3 awF70/75 także na Ciężar  |Ciężar całkowity | 1,6 | 1,6 | 1,3 |Wraz z bateriami 
iefazo JEŻE wskaźnikusłupkowym. | || WYmia: | Długość max 130 Wysięgniki trójczęścio- 
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śności Szerokość po zło- +15 
tat. żeniu 
aj WA = Wysokość po zło- 40 
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Tabela 1. Specyfikacje parametrów. 


uzyskany dla wykrywacza F70 fabrycz- 


nie wyposażonego w małą wszak sondę 
(można ją sobie porównać z innymi na 


zdjęciu 4). 


Po uruchomieniu wspominanego 
wcześniej procesu SPEED SLOW, ten nie- 
pozorny wykrywaczy w trybie dynamicz- 
nym dorównuje swoim starszym pobra- 


Zdjęcie 4. Son- 

dy używane pod- 
czas testów: SEF 
15x12 „ko- 
pytko”F70 107, 
„snajperka” oraz 
standardowa 11' 
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kx Wykres 1. Za- 
400 sięgi na metalo- 
e wy barak. 
300 + fort pracy był 
lepszy. 
w Na kolej- 
20 i nych wykresach 
| przedstawiamy 
180 ry statyk uzyskane zasię- 
400 „|| Pseudostatyk gi na relatyw- 
— nie duże przed- 
50 | mioty, które 
4 Le mamy zakopa- 


F76 11" F75 SEF 12 


tymcom, a w trybie pseudostatycznym 
nawet nad nimi góruje. Duża zasługa 
w uzyskaniu takiego wyniku w stabilno- 
ści tego detektora, która pozwoliła nam 
na pracę z najwyższą możliwą czułością, 
bez nadmiernej ilości fałszywych sygna- 
łów. W przypadku dwóch pozostałych 
wykrywaczy stabilniejszy był T2, 


w którym mogliśmy pozwolić 130 
sobie na czułości 90 i 85 odpo- 120 
wiednio w trybie dynamicznym 110 
i pseudostatycznym (na dostęp- 100 


ne 99). F75 był najbardziejkłopo- — s0 
tliwy. Ten wykrywacz jest znany so 
z tego, że nie rozpieszcza stabil- z 
nością i jego ciągłe terkotanie 60 
w trybie dynamicznym już nie- 


jednego operatora skutecznie ja 
odstręczyło od tego modelu. Nie 
chcemy tutaj uogólniać i twier- = 
dzić, że jest to immanentna ce- w 
cha tych wykrywaczy - takie są "© 
po prostu nasze spostrzeżenia U 
(sprawdzone na dwóch sondach 
standardowych) i zasłyszane, 


obiegowe opinie. Jako że oparty 

na tym samym układzie F70 był bardzo 
stabilny sądzimy, że jest to w jakiś spo- 
sób związane z sondami 117 które z racji 
większej powierzchni są bardziej podat- 
ne na zewnętrzne wpływy i są też mniej 
tolerancyjne na błędy czy niestaranno- 
ści na etapie strojenia w fabryce. Tak czy 
owak, na testowanym sprzęcie nie byli- 
śmy w stanie uzyskać czułości większych 
niż 80 i 60. By nie demonizować jednak 
tej nastawy zauważmy, że pomiędzy 
wartością 60 a 80 w trybie dynamicznym 
odnotowaliśmy różnicę zasięgu zaled- 
wie 1 cm na monecie. Co ciekawe, ilość 
fałszywych sygnałów była przy tym za- 
sadniczo taka sama, z tym że przy czuło- 
ści 60 były one wyraźnie cichsze a kom- 
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F70S-DE _ F70S-SLOW ne na poletku 


testowym, opis 
którego można znaleźć w „Odkrywcy” 
nr 5/2009. Patrząc na porównanie za- 
sięgów T2 i F75 możemy zaryzykować 
stwierdzenie, że zasięgi są takie same. 
Tak jest na pewno w pseudostatycznym 
trybie All Metal. W trybie dyskryminacji 
F75 jest nieco lepszy, ale nie wiemy na 


mF75 Statyk 
©F75 Pseudostatyk 
IF75 Ruchowy 
72 Pseudostatyk 


Wykres 2. Zasięgi T2 w zestawieniu z F75. Sondy standardowe. 


ile ta różnica wynika z rzeczywistego po- 
tencjału wykrywaczy, a na ile od czuło- 
ści, których nastawy nie pokrywają się. 
W trybie statycznym zdolność F75 do 
wykrywania bardzo dużych przedmio- 
tów wzrasta (dla hełmu aż o 25%), ale 


Zasięg [em] 

Wykres 
5.Zasię- « 
giF70w  „. 
różnych 
trybach w 

pracy. 
Sonda * 
standar- 3 
dowa. * 


pamiętajmy, że praca w tym trybie jest 
bardzo uciążliwa, o czym wspominali- 
śmy już wyżej. 

W T2 tryb statyczny jest dostępny 
w trybie namierzania i wówczas ma zbli- 
żone zasięgi do F75. Zainteresowani róż- 
nymi sondami mogą zapoznać się uzy- 
skanymi rezultatami przedstawionymi 
na wykresach 3 i 5. Jak widać, zakup ba- 
danej sondy SEF nie będzie miał zbyt 
dużego sensu, gdyż widoczne są przyro- 
sty jedynie w trybie statycznym, ale nie 
na tyle duże, by uzasadniało to wydatek 
kilkuset złotych. Oczywiście duża sonda 
ma także inne własności, które mogą de- 
cydować, ale nie miejsce tutaj by te do- 
syć ogólnie znane kwestie po raz kolej- 
ny roztrząsać. 

Przyglądając się wynikom z wykre- 
su 4 możemy zacząć się zastanawiać, 
czy nie lepiej kupić sobie F70 z mniej- 
szą sondą, bo na zasięgach za bardzo 
nie stracimy, a grubo ponad tysiąc zło- 
tych zostanie nam 
w kieszeni. Na pre- 
zentowanych wy- 
kresach nie poka- 
zaliśmy zasięgu 
w trybie Pinpoint, 
który jest statycz- 
ny, ale kiepsko na- 
daje się do poszu- 
kiwań, bo trzeba 
cały czas naciskać 
klawisz palcem. Je- 
śli jednak chcemy 
kretne miejsce, to 
okaże się, że F70 
będzie w stanie za- 
sygnalizować hełm 
nawet na 130 cm, 
czyli tyle samo ile 
F75 z sondą SEF! Do tego wykrywacza 
podłączaliśmy także sondę 11 ale za- 
sięg wzrastał tylko (dla innych aż) o 5 cm 
na dużych przedmiotach. Marne osiągi 
po włączeniu SPEED DE (od angielskie- 
go Default, czyli „domyślne”) rekompen- 
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sowane są niezwykłą stabilnością wy- 
krywacza — można tą nastawę polecić 
zatem początkującym, którzy nie są go- 
towi na pracę nawet z minimalną ilością 
fałszywych sygnałów. 

Wykonując testy na monetach naj- 
pierwustaliliśmy nastawędyskryminacji 
tak, by ignorowany był stalowy gwóźdź 
(T2 - 35, F - 13). Wyniki na zasięgi w po- 
wietrzu (AIR) i w gruncie (GND) dla 


dwóch skrajnie różnych monet, ze- 10 
braliśmy na wykresie 5. Nie chcemy 100 
odbierać zainteresowanym Czytel- 
nikom zabawy w analizowaniu uzy- a 
skanych zasięgów, a ogólne wnio- 80 
ski jakie można wyciągnąć, już 
ś R ? 70 
wielokrotnie formułowaliśmy przy 
okazji pomiarów dla innych de- 50 
tektorów. Możemy tylko nadmie- 50 
nić, że dla T2/F75 niewiele zależa- 
40 


ło od wybranego procesu (spadek 
o kilka cm zauważyliśmy dla proce- 3 
su bC), ale sprawdziliśmy to akurat 


na 2-złotowej monecie i potem po- — 
miary wykonywaliśmy dla procesu 40 
pF (ang. Plowed Fields) — czyli „pola 6 


orne”, dla których nasz sposób po- 

miaru (wkładanie monety do wko- 

panej rurki) najlepiej przystaje. Nie 

wykluczamy, że dla innych monet 

jakiś proces może okazać się lepszy (lub 
gorszy). Więcej musimy napisać o wy- 
nikach „testu gwoździa” i „testu cegły”, 
których nie możemy pokazać na rysun- 
kach. Pierwszy test najlepiej przeszedł 
F70 z jego sondą „kopytkową”. Obec- 
ność gwoździa blokowała detekcję je- 
dynie, gdy leżał na 5-centowej monecie 
niklowej, a od nastawy SPEED zależało 
czy stanie się, gdy ustawiony był w po- 
przek czy wzdłuż kierunku przemia- 
tania. Równie dobrze sprawowała się 
mała sonda eliptyczna (tzw. „snajper- 
ka”), co sprawdziliśmy na F75. Ten sam 
wykrywacz z sondą standardową miał 
poważne problemy z gwoździem leżą- 


Bagnet 


Wykres 3. 
Karszy Zasięgi F75 
FTS Pseodoseyk 117 dla różnych 
1675 Poawdostaryk SEF sońd. 


usTSRuchowy 117 
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cym wzdłuż kierunku przemiatania — 
minimalna odległość od gwoździa mu- 
siała być większa od 10 cm. Gwóźdź 
w poprzek był dla F75 „przezroczysty”, 
z czym akurat T2 miał dodatkowy pro- 
blem już przy odległości ok. 5 cm. War- 
to odnotować jednak, że T2 próbuje 
sygnalizować zamaskowaną żelazem 
monetę sygnałem akustycznym (swe- 


ni 
Hełm Słoik 
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Wykres 4. Zasięgi F70 w różnych trybach pracy. 
Sonda standardowa. 


go rodzaju stukiem), któremu towarzy- 
szy wskazanie na identyfikatorze w za- 
kresie metali kolorowych. 

Obiekty, czy ośrodki o ekstremalnych 
własnościach magnetycznych oraz elek- 
trycznych, które na naszym polu symu- 
lowane są odpowiednio poprzez zwykłą 
cegłę i piasek nasycony solanką, wy- 
magają ręcznego dostrajania do grun- 
tu — automat sobie z nimi nie radzi. Po 
dostrojeniu (które nie jest szczególnie 
trudne) nie mieliśmy żadnego problemu 
by wykrywać monetę niklową w solance 
i pod cegłą. Jedynie F70 nie był w stanie 
wykryć takiej monety — wpływ cegły był 
zbyt duży. Po założeniu sondy 11" także 


Kiamra 
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F70 „dawał radę”, co dowodzi, że mniej- 
sza, koncentryczna sonda słabiej sobie 
poradzi w silnie zmineralizowanym, nie- 
jednorodnym ośrodku. 


Wnioski i podsumowania 

Czytelnik, który w naszym artyku- 
le próbuje znaleźć odpowiedź na py- 
tanie „co kupić, może mieć poważny 
problem. Różnice pomiędzy F75 i T2 są 
nieznaczne, a kryteria oceny poprzez 
sam tylko zasięg raczej się nie spraw- 
dzą. Na nas największe wrażenie wy- 
warł F70 być może dlatego, że po pro- 
stu nas zaskoczył; nie spodziewaliśmy 
się tego, że tak dzielnie będzie konku- 
rował ze swoimi bardziej skompilowa- 
nymi i droższymi kolegami. Nieco żału- 
jemy, że nie mieliśmy okazji sprawdzić 
jak zachowają się T2/F75 w wersjach „li- 
mitowanych” wyposażone w dodatko- 
we procesy. Możemy przypuszczać je- 
dynie, że zasięgi będą lepsze 
niż w wersjach „zwykłych”, co 
może przechylić szalę przy 
podejmowaniu decyzji na ko- 
rzyść jednej z marek (tzn. „li- 
.mitowany”T2 może być lepszy 
od„zwykłego”F75 i vice versa). 
Inne wnioski mamy nadzie- 
ję da się odczytać lub wysnuć 
z naszego tekstu, więc zapra- 
szamy do ponownego, uważ- 
nego przestudiowania. 

Kończąc, chcemy jeszcze 
podziękować sporemu gronu 
kolegów, którzy pomogli nam 
przeprowadzić testy, udostęp- 
nili sprzęt, udzielali konsultacji 
i porad lub byli po prostu „do- 
brymi duchami” Szczególnie 
nisko kłaniamy się Robertowi 
Fiszerowi, który zdobył dla nas 
wykrywacze do testów — bez jego zaan- 
gażowania, Szanowny Czytelniku, wtym 
miejscu byłby zupełnie inny tekst. A co 
będzie za miesiąc? Tego nawet my nie 
wiemy, ale już teraz gorąco zachęcamy 
do lektury! . 


<£__ Piotr Szyngiera 

Inżynierelektronik. Autor wielu publikacji naukowych i po- 
pularyzatorskich dotyczących wykrywaczy metali. Prowa- 
dzi firmę zajmującą się serwisem wykrywaczy metali. 

ś<£__ Artur Troncik „Saper” 

Zawodowy operator wykrywaczy metalu. Członek Fun- 
dacji „Latebra” Autor szeregu spektakularnych odkryć 
i współautor ich naukowych opracowań. Konsultanci 
„Odkrywcy” w dziedzinie sprzęt poszukiwawczy. 
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ajczęściej artykuły odnoszące się 
N* wydarzeń historycznych po- 

przedzane są wstępem przed- 
stawiającym szerszy kontekst dziejowy 
okresu, o którym traktuje dalszy tekst. 
W tym przypadku „bohaterem” artyku- 
łu jest Odznaka Pamiątkowa 1. Warszaw- 
skiej Dywizji Piechoty (1. Warszawskiej 
Dywizji Zmechanizowanej im. Tadeusza 
Kościuszki — 1.WDP). Przypominanie po 
raz kolejny, nawet w formie skróconej, 
genezy i historii 1. Dywizji, 1. Korpusu, 
1. Armii itd., nie jest moim zdaniem ko- 
nieczne. Ograniczę się zatem do jedne- 
go zdania: nową, obcą ideologię, nowy 
narzucony sojusz, mowy  totalitarny 
ustrój, niechcianą władzę, nie do końca 
polskie wojsko — otrzymaliśmy w nagro- 
dę za udział w zwycięskiej koalicji, dosta- 
jąc się przy tym na blisko pół wieku do 
radzieckiej strefy wpływów. 

Do szeregów jednostek wojskowych 
1. Dywizji, które formowane były pod ra- 
dzieckim patronatem i wg radzieckich 
regulaminów, po 6 V 1943 r. oddelego- 
wano bardzo dużą grupę radzieckich 
oficerów i podoficerów, którzy mieli za 
zadanie utrzymywać skuteczną kontrolę 
nad wszystkim, co działo się i miało dziać 
w polskich oddziałach. Niemniej jednak, 
w mniejszym lub większym stopniu za- 
chowano pozory tradycji narodowych 
i wojskowych z czasu Il RP. Były one wy- 
korzystywane w ściśle określonych i nie 
do końca uczciwych celach. Po okresie 
organizacji i formowania, po złożeniu 
przysięgi, po odbyciu wstępnego szko- 
lenia, zdecydowano o wprowadzeniu 
oddziałów 1, Dywizji do bezpośrednich 
walk. Po bitwie pod Lenino — najkrwaw- 
szej bodajże w historii polskiego wojska 
— oddziały polskie zostały przegrupowa- 
ne na tyły dla dalszego szkolenia, uzu- 
pełniania stanów osobowych i tworze- 
nia kolejnych struktur. 

Większość dotychczasowych opraco- 
wań traktujących o odznace 1. WDP po- 
czątek historii tego emblematu określa 
bardzo enigmatycznie na pierwszą poło- 
wę 1944 roku. Najwyższy czas, by doko- 
nać próby ustalenia i uściślenia faktów. 
Pierwszym śladem jest ogłoszenie o roz- 
pisaniu konkursu na projekt odznaki pa- 
miątkowej (żetonu), opublikowane na 
łamach „Żołnierza Wolności” nr 33 z 10 
II 1944 roku. Do redakcji dotarło wiele 
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projektów, których oceną zajęła się po- 
wołana w tym celu komisja. Większość 
z nich została przedstawiona publicznie 
uczestnikom uroczystości z okazji 150. 
rocznicy wybuchu Powstania Kościusz- 
kowskiego w dniu 26 III 1944 r. 16 kwiet- 
nia generał dywizji Zygmunt Berling 
zatwierdził krótki, pięciopunktowy sta- 
tut odznaki oraz jej wzór. Zatwierdzony 
wzór (fot. 1) — jest to pierwsza jego pu- 
blikacja w Polsce — powstał wg projek- 
tu Adama Kostaszuka. W dolnej części 
zdjęcia widoczny jest zapis: „ZATWIER- 
DZAM, Dow-ca Armiji Polskiej w ZSRR gen. 
dyw. Berling Z. 16 kwietnia 1944 r” oraz 
własnoręczny podpis generała (czerwo- 
nym ołówkiem). Odznakę stanowi rów- 
noramienny krzyż o wypełnionych po- 
lach pomiędzy ramionami, pośrodku 
którego umieszczony został okrągły me- 
dalion z prawym profilem T. Kościusz- 
ki. Wokół medalionu znajduje się pier- 
ścień w kolorach białym i czerwonym. 
W białej części pierścienia umieszczo- 
no napis „Za Wolność Waszą i Naszą”. Na 
dolnym ramieniu krzyża widnieje data 
„1943”. Pomimo poczynionych działań 
- przygotowano nawet listy żołnierzy 
i oficerów wytypowanych do odznacze- 
nia odznaką 1. WDP! - nie rozpoczęto jej 
produkcji. 

Kolejnym odnalezionym śladem hi- 
storii odznaki 1. WDP jest pismo z dnia 
23 IX 1944 roku, które dowódca 1. Ar- 
mii WP gen. dyw. Z. Berling kieruje do 
Naczelnego Dowódcy WP (NDWP) gen. 
broni Michała Roli-Żymierskiego (od 
21 VII 1944 r.), z prośbą: „(...) o zarzą- 
dzenie produkcji tej-że” (pisownia ory- 
ginalna — przyp. J.K.). Zapewne głębo- 
ki i ambicjonalny konflikt pomiędzy ww. 


Fot. 1 Fragment oryginal- 
zę ś 
nego dokumentu z pierw- 
szym projektem odznaki. 
|okument udostępniony 
Pana G. A. Griszko. 


generałami sprawił, że sprawę odzna- 
ki odłożono ad acta do maja 1945 roku. 
Zrezygnowano z wcześniejszego „ber- 
lingowskiego” projektu. Sam pomysło- 
dawca, gen. bryg. Z. Berling został już 
wtedy skutecznie odsunięty od jakich- 
kolwiek spraw „polskich” i w okresie od 
końca XI 1944 do 10 II 1947 przebywał 
w Moskwie. Opracowanie i ostateczne 
zatwierdzenie projektu trwało do maja 
1946 r. W pracach projektowych bra- 
li udział: Szymon Bojko, Alfred Jesion 
i por. Włodzimierz Zakrzewski. Odbywa- 
ły się one w atelier graficznym przy dru- 
karni Głównego Zarządu Polityczno-Wy- 
chowawczego Wojska Polskiego w Łodzi 
ul. Piotrkowska 104A (GZP-W WP). Mie- 
czysław Wełna wspomina w swoim ka- 
talogu o innym autorze projektu — nie- 
jakim Surowiczu (osobie nieznanej mi 
z imienia, funkcji lub stopnia). Ostatecz- 
nie NDWP i minister Obrony Narodowej 
marsz. M. Rola-Żymierski zatwierdza sta- 
tut i wzór odznaki. Dokładnej daty nie 
udało się ustalić, ale na pewno decyzja 
ta została wydana po 3V 1945 roku.' Pra- 
wo do posiadania odznaki w myśl zapi- 
sów ww. statutu mieli: „ a) każdorazowy 
Dowódca Dywizji i jego zastępca do spraw 
polityczno-wychowawczych; b) oficero- 
wie i szeregowi, którzy w szeregach Dywi- 
zji brali udział w bojach na sławnym szla- 
ku Lenino-Berlin przez okres 3 miesięcy; c) 
ranni w bojach 1. Dywizji; d) osoby woj- 
skowe i cywilne wyjątkowo zasłużone dla 
1. Dywizji Piechoty im. T, Kościuszki”. Pra- 
wo do nadawania odznaki statut powie- 
rzał komisji w składzie: „(...) Dowódca 
Dywizji, jego zastępca do spraw politycz- 
no-wychowawczych oraz 3 oficerowie, 
najstarsi stopniem Kościuszkowcy, słu- 
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LSZY ZJAZD KOŚCIUSZKOWCÓW 


W ś-cią Rocznicę Historycznej Bitwy 
| pod Lenino 


odbędzie się w Warszawie 


ZJAZD 


ytych Łtnierzy sej Warszawski 
de) Dywizji Piecha 
| 'm. T. Kościuszki ż 5 


1a który 


B. ej . ZORecki 4 
: zaprasza u mig 
CA DOWÓDCY 1 W.D.P. tl 
SODU A Piz Pty 
CYGAN MIECZYSŁAW mjr. SIELECKI JÓZEF płk. dypi. 
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Program Loda 


NRC 
— nia uczestaikiw Zu s Ploca Zeycięcna 
sad (GE: pó Poległych og Grobie reką pi 
R46r — Troya 1 Warzwnkiej Dywieji Piealy 
Doa AG lida as Pa Zyta PR 
Z Okay tatei w połkach «tna ucestakw Zo 
Gr, — Uroszyka zaba neetaików Zjada w sal ooo 
Bola SL — rw Oda Kaka) 


genie. 22 cii Zjisda, 
Zaprosowgna zapewnia zę zaksalerowanie 1 wylęwi 
toforacji w sprawie Znad 1 słęeych przjaaków kotejneyeh aztloją 
wąty Pole Wych, Okręgów. Wojskowych. 
Steagólowych infornacji.przybewsjkeym ne 
tętą plurówki ieforamzyjoe w Komeeiie m. at 
atwowech kolejowych w Warszawie. 


psd do Wacnawy udneć 
Warzawy | na wszyslkich 


Fot. 2, 2A Oryginalny numerowany druk za- 
proszenia na I Zjazd Kościuszkowców. 


żący w 1. Dywizji Piechoty (.. 
Dodatkowo dowództwo 1. WDP 
opracowało załącznik do punk- 

tu 2B statutu odznaki, określają- 

cy listę jednostek 1. WDR za służ- 

bę w szeregach których żołnierze 

i oficerowie byli uprawnieni do 
otrzymania odznak.* 

1 IX 1946 r., przedstawiciel De- 
partamentu Personalnego MON 
(DP MON) zawarł pisemną umo- 
wę z firmami: W. Gontarczyk i Syn 
— Zakład Wyrobów Artystycznych | 
w Bronzie, Srebrze i Złocie (pisow- 
nia oryginalna — przyp. J.K.), War- 
szawa ul. Krakowskie Przedmieście 
54/58 i Wytwórnią Grawersko-Arty- 
styczną Zygmunt Makowski, War- 
szawa ul. Płocka 22, na wykonanie 
2500 sztuk odznak. Pracownia W. 
Gontarczyk miała przygotować pier- 
wowzór, i po jego ostatecznym za- 
twierdzeniu wykonać komplet ma- 
tryc. Produkcję seryjną realizować 
miał zakład Zygmunta Makowskiego. 
Ze względu na brak odpowiedniej 
ilości emalii grawerskiej (barwione- 
go szkliwa) w określonych kolorach, 


)"22 


Fot. 3, 3A Oryginalna Karta Uczest- 
nictwa w I Zjeździe Kościuszkowców, 
strony 1- 4 oraz 2-3. 


KOLEKCJONERSTWO | 


Dywizji Piechoty 1944-2010. Lata 1944-1958 (cz. 1) 


pierwsza wyprodukowana i do- 
starczona w dniu 12 X 1946 r. partia 
odznak liczyła jedynie 1660 sztuk. 
Taka ilość została zaprzychodowa- 
na w księdze buchalteryjnej Skład- 
nicy Odznaczeń DP MON - poz. 316 
str. 391. Odbiór odznak przeprowa- 
dził mjr Górski. Tego samego dnia 
przekazano je do dyspozycji GZP 
-W WP będącego organizatorem 
I Zjazdu Kościuszkowców. 

Pierwsze wręczenie odznak mia- 
łomiejscewtrakcielZjazduKościusz- 
kowców w Warszawie w dniach 
12-13X 1946r. Zaproszenie i umiesz- 
czonywnimprogramzjazduprzewi- 
dywałwręczenieodznakwdniu 14X 
(fot. 2 i 2A), natomiast program 
imprezy umieszczony na Karcie 
Uczestnictwa w ogóle nie przewi- 
dywał takiego punktu, a czas trwa- 
nia zjazdu określał jedynie na dwa 
dni: 12 13 X. (fot. 3, 3A). 

Dodatkowo posiadane w zbio- 

rze i rejestrach legitymacje nada- 
niowe z dwu- i trzycyfrowymi ko- 
lejnymi numerami posiadają 
wpisane daty: „17, 12.i 13 paździer- 


nika 1946"! Kolejna partia odznak 1. WDP 
została dostarczona do DP MON dopiero 
8 II 1947 r. w ilości 500 sztuk. Zostały od 
razu bezpośrednio przekazane do dys- 
pozycji dowódcy 1. WDP płk. dypl. Józefa 
Sieleckiego. Ogółem w okresie 8 Il-21 VI 
1947 zakład Z. Makowskiego dostarczył 
w kilku partiach 9550 sztuk odznak. 
Awersy i rewersy dwóch podstawo- 
wych odmian odznak produkowanych 
przez tę firmę przedstawiono na fot. 4, 4A, 
5, 5A. Zaprezentowane odznaki pokazują 
różnice wynikające ze stosowania ema- 
lii niebieskiej i żółtej w najrozmaitszych 
ich odcieniach — od koloru granatowego 
do błękitu, oraz od koloru pomarańczo- 
wego do jasno cytrynowej żółci. Różne 
są również rewersy ww. odznak (fot. 4A, 
5A). Charakterystyczna jest też duża gru- 
bość odznak: od ok.1,5 do 2,2 mm. Znany 
jest również jeden, pojedynczy egzem- 
plarz wykonany ze srebrnej blachy, nie- 
stety, bez jakichkolwiek bliższych danych 
o jej właścicielu lub źródle i historii jej po- 
chodzenia. Zgodnie ze statutem, każdy 
wyróżniony odznaką 1. WDP otrzymy- 


Fot. 4 - Awersy odznak wy- 
konanych wlatach 1946- 
47 w Zakładzie Grawer- 
skim Z. Makowskiego. 
Fot. 4A — Typowy rewers 

tego typu odznak. 


Fot. 5 - Awersy odznak wy- 
konanych w latach 1946-47 
w Zakładzie Grawerskim 
Z. Makowskiego. Fot 5A 
— Typowy, gładki rewers 
tego typu odznak. 
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ZA NASZĄ WOŁNOŚĆ 
I WASZĄ 


1 WARSZAWSKA DYWIZJA PIECHOTY 
im. TADEUSZA KOŚCIUSZKI 


j ale "ay RZUTY 


Ssaki Trozezuk. 


ODZNAKA Kc 
Q-ca. ZWOJE NAA 


1. WDP. Zakładając 
faktyczny brak nadań 
w latach 1953-1958, 
ogółem w latach 
1946-1958 nadano 
ok. 5 tys. (wg moich 
rejestrów 4926) od- 
znak  „Kościuszkow- 


LEGITYMACJA OD: 
OŚ! i 


Fot. 6, 6A — Pierwszy typ legitymacji odznaki 1. WDP 
wydrukowany w WIG. Dokument został wystawiony 
6 X 1949 r. z własnoręcznym podpisem d-cy dywizji 


płk. Wacława Zwierzańskiego. 


wał numerowaną legitymację. Pierwszy 
typ legitymacji został opracowany i wy- 
drukowany w październiku 1946 roku 
w Wojskowym Instytucie Geograficznym 
w Warszawie (fot. 6, 6A). Dokładny na- 
kład pierwszego typu legitymacji nie zo- 
stał w chwili obecnej dokładnie ustalony, 
ale na podstawie zebranych materiałów 
można, ponad wszelką wątpliwość, przy- 
jąć, że nie był niższy niż 8500 sztuk. Przed- 
stawione na zdjęciach druki legityma- 
cji były stosowane również w nadaniach 
po 1955, (po 19 X 1955 r. przeformowana 
dywizja zmieniła nazwę z DP na DZ — roz- 
kaz MON nr 0057/org., oraz po 1958 roku, 
czyli po wznowieniu jej nadań). W latach 
1946-1958 zostały nadane następujące 
ilości odznak 1. WDP: 1946 — 1660 sztuk, 
1947 - 1842 sztuki, 1948 — 800 sztuk, 
1949 — 209 sztuk, 1950 - 115 sztuk, 1951 
— 167 sztuk i w 1952 - 1124 sztuki. Nie- 
stety, nie są mi znane żadne nadania od- 
znaki 1. WDP z lat 1953-1958. Być może, 
podobnie jak w przypadku odznaczeń 
państwowych za zasługi frontowe, od- 
górną decyzją wstrzymano lub gwałtow- 
nie ograniczono do pojedynczych przy- 
padków również nadawanie odznaki 


Fot. 7 — Miniaturki odznaki 1. WDP odwzo- 
rowujące pierwsze wykonania egzemplarzy 
produkowanych przez Z. Makowskiego. 
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ek skich”. Koszt odznak 
i legitymacji pokrywał 
w całości resort Obro- 

Ą ny Narodowej. 
Na przełomie lat 
40. i 50. w prywatnych 
warszawskich zakła- 
dach grawerskich po- 
wstawały również mi- 
niaturki odznak 1.WDP 
(fot. 7). Odznaki noszo- 
ne były centralnie na 
prawej górnej kieszeni kurtki mundu- 
ru wyjściowego i mocowane za pomo- 
cą gwintowanego słupka z nakrętką (fot. 
8,9). Znane są przypadki stosowania pod- 
kładek sukiennych w kolorach czarnym 
i żółtym, które umieszczane były bezpo- 
średnio pod odznaką. » 


Literatura i źródła: 

1. CAW, Zespoły dokumentów DP MON, 
Sztabu Generalnego WP, Gabinetu MON, 
dowództwa 1. WDP dowództw poszcze- 
gólnych jednostek wchodzących w skład 1. 
WDR, dowództwa 1. Armii Polskiej w ZSRR, 
dowództwa Okręgu Wojskowego Nrl 

2. Wełna M. „Odznaki i Oznaki Ludowego 
Wojska Polskiego; Katalog. Wrocław 1989, 
str. 26, 27. 


Fot. 8 —Por. Helena Nowic- 
ka, fotografia z końca listo- 
pada 1946. 


Przypisy: 

' W swoich katalogach PP. Zdzisław Sawicki 
i Adam Wielechowski „Odznaki Wojska Polskie- 
go 1898-2002" tom |, Warszawa 2002, str.16 oraz 
„Odznaki Wojska Polskiego 1989-2009', Warszawa 
2009, str. 53, podają, iż odznaka 1. WDP została za- 
twierdzona przez dow. 1. Dywizji w październiku 
1946 r. Realia lat 40, podległość decyzyjna (dro- 
ga służbowa) funkcjonująca w WP oraz poznane 
materiały archiwalne, moim zdaniem, zdecydowa- 
nie i skutecznie wykluczają możliwość tego rodza- 
ju sytuacji. 

2 Treść opisywanego statutu pochodzi z odpisu 
stanowiącego załącznik do korespondencji kie- 
rowanej za pośrednictwem Wydziału Wojskowe- 
go Spraw Zagranicznych Sztabu Generalnego WP 
przez Dowództwo 1. WDP do attachć wojskowego 
przy Ambasadzie RP w Moskwie płk. Juliusza Bar- 
dacha. Dokument datowany na 5 V 1947. 

3 płk Mieczysław. Wrzosek w swoim artykule „Na- 
gradzanie zasług wojennych w LWP w latach 1943- 
1945" [w:] „Wojskowym Przeglądzie Historycznym”, 
Numer Specjalny (3), Warszawa 1973, str.607-618, 
przedstawia cokolwiek inne zasady przyznawania 
odznak 1. WDP. 

*Wykaz jednostek: 1. Praski Pułk Piechoty, 2. Ber- 
liński Pułk Piechoty, 3. Berliński Pułk Piechoty, 1. 
Berliński Pułk Artylerii Lekkiej, Samodzielny Ba- 
talion Szkolny 1. DP, 1. Samodzielny Batalion Ar- 
tylerii Przeciwpancernej, Samodzielny Batalion 
Saperów 1. DP, Samodzielny Batalion Sanitarny 
1. DP, Poczta Polowa 59879, Kasa Polowa 1. DP, 
Samodzielna Kompania Zwiadowcza 1, DP, Sa- 
modzielna Kompania Chemiczna 1, DP, Kobieca 
kompania Fizylierów 1. DP, Orkiestra Dywizyjna, 
Samodzielna Kompania Rusznic 1. DP, Samo- 
dzielna Kompania Transportowo-Przewozowa, 
Piekarnia Polowa 1. DP, Weterynaryjny Ambu- 
lans Dywizyjny, Samodzielny Dywizjon Artylerii 
Szturmowej 1. DP, 1. Pułk Czołgów, Oddział In- 
formacji 1. DP. 


4 _ Jacek Kościński 

Miłośnik Odznak Grunwaldzkich. Badacz historii pol- 
skich odznaczeń i odznak z lat 1943-1952. Historyk, 
kolekcjoner. 


Beret — symbol militarnej elity (cz. 3) 
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Pod znakiem Bialego  rła 


Skromne początki 

Beret jako element umundurowa- 
nia Wojska Polskiego zadebiutował bar- 
dzo szybko - czyżby było coś z prawdy 
w uwadze wieszcza o „pawiu i papudze 
narodów”? Czarne, raczej niewielkie fil- 
cowe berety z „antenką” robocze na- 
krycie głowy francuskich mechaników, 
za przykładem francuskich pancernia- 
ków przyjęte zostały przez żołnierzy pol- 
skiego 1. Pułku Czołgów (Te Rćgiment 
de Chars Blindć Polonais) Armii Błękitnej 
gen. Hallera. Warto pamiętać, że w po- 
czątkowym okresie istnienia tej najstar- 
szej naszej jednostki pancernej, wiosną 
1919 roku znaczna część jej kadry do- 
wódczej i specjalistycznej wywodziła się 
z francuskiego 505. Rćgiment de Chars 
Blinde. Dopiero po przybyciu do Kra- 
ju rozpoczęła się. całkowita polonizacja 
oddziału. Francuskie berety jednak po- 
zostały, gdyż ich przydatność jako ro- 
boczego nakrycia główy na co dzień 
okazała się niekwestionowana. Od pa- 
rady dominowały tradycyjne polskie 
czapki rogate z otokiem w barwie broni 
pancernej (pomarańczowej). W akcji nie- 
odzowny był kask ochronny, zapobie- 
gający kontuzjom w ciasnym wnętrzu 
wozu bojowego. Tak więc beret stał 
się swoistym „kopciuszkiem” poniekąd 
zasłużenie, gdyż ani zaletami taktycz- 
nymi, ani wyglądem (zazwyczaj bywał 
„po robociarsku” wciągnięty głęboko na 
głowę, przesunięty ku tyłowi) nie mógł 
rywalizować nawet ze zwykłą, szarą ma- 
ciejówką czy skromną furażerką, nie mó- 


wiąc już o szykownych rogatywkach czy 
kapeluszach góralskich... Dopiero pod- 
czas przygotowań do wielkiej reformy 
umundurowania Wojska Polskiego, pod- 
jętej w latach 30. XX w., podjęto próbę 
szerszej promocji tego nakrycia głowy, 
kojarzącego się już wtedy z nowocze- 
snością i „zachodniością” W stołecznym 
21. Pułku Piechoty „Dzieci Warszawy” 
przez pewien czas testowano przydat- 
ność beretów w barwie ochronnej (pol- 
skie khaki?). Jak się wydaje, wyniki prób 
nie były zachęcające, gdyż polowym na- 
kryciem głowy stała się rogatywka (ofi- 
cjalnie czapka polowa wojsk lądowych 
wz. 37). Beret jednak przetrwał, co wię- 
cej, umocnił swoją militarną. obecność. 
Nowy regulamin usankcjonował pancer- 
niacką tradycję odziedziczoną po Fran- 
cuzach, a nawet rozszerzył prawo do 
beretów na artylerzystów zmotoryzo- 
wanych. Usankcjonował także używanie 
tego nakrycia głowy przez mechaników 
wojsk lotniczych. Berety pojawiły się 
również jako element umundurowania 


Francuski beret wojsk fortecznych Mo- 
delle 1935 z polskim orłem i oznaką 
stopnia kapitana, noszony zapewne 
przez oficera SBSP lub 2. DSP. 


GALIK 
H. AUTORA, INTERNET 


formacji paramilitarnych, m.in. Przyspo- 
sobienia Wojskowego Kobiet, organiza- 
cji kontynuującej chwalebne tradycje 
Ochotniczej Legii Kobiet z czasów walk 
o niepodległość i granice Polski. 


Wzorem sojuszników 
Polskie oddziały wojskowe, odra- 
dzające się na obczyźnie po klęsce 


Czarny filcowy beret używany w okre- 
sie PRL w formacjach Obrony Cywil- 
nej, na co wskazuje okrągła naszywka 
z orłem typu wojskowego oraz inicja- 
łami OC. 


Niebieski beret, szyty z kilku elemen- 
tów, opatrzony naszywką z orłem i ha- 
ftowaną oznaką generała brygady, 
prawdopodobnie z Dowództwa Po- 
morskiego Okręgu Wojskowego. Iden- 
tyczną barwę mają berety jednostek 
obrony wybrzeża i Centrum Szkolenia 
na potrzeby Sił Pokojowych. 
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Ciemnozielony, tłoczony z filcu beret z czar- 
nym skórzanym obszyciem, wyróżniający 
żołnierzy jednostek Dowództwa Wojsk Spe- 
cjalnych. Wyraźnie widoczna inspiracja - tak 
barwy, jak i fasonu — archetypowym nakry- 
ciem głowy amerykańskich i brytyjskich ko- 


Ż 


Gen. Stanisław Sosabowski 
(www.sww.szu.pl). 


mandosów. Jedyną regulaminową oznaką 


jest specyficzny metalowy orzeł Wojsk Spe- 
cjalnych z czarnym wnętrzem „tarczy ama- 
zonek” Na beretach DWS nie umieszcza 


się oznak stopni wojskowych. 


Kampanii Polskiej 1939, korzystały 
z beretów znacznie szerzej niż w cza- 
sach przedwojennych. Już w począt- 
kowym okresie formowania jednostek 
WP we Francji, gdy „donaszano” po- 
wszechnie elementy umundurowania 
z pierwszowojennych zasobów maga- 
zynowych, nasi żołnierze otrzymywali — 
obok furażerek i kepi - także obszerne 
berety strzelców alpejskich. Z czasem 
wymieniano stare, szarobłękitne sor- 
ty mundurowe na regulaminowe tenue 
de campagne de 1935 w nowej bar- 
wie ochronnej. Brązowe, szybko pło- 

wiejące do różnych odcieni khaki be- 

rety francuskich wojsk fortecznych 

przyjęto wówczas jako nakrycie gło- 

wy w dwóch wielkich jednostkach 

polskich: Samodzielnej Brygadzie 

Strzelców Podhalańskich oraz 2. Dywi- 
zji Strzelców Pieszych. W tej drugiej for- 
macji, oprócz orła wojskowego i oznak 
stopni, na beret trafiły osobliwe, barw- 
ne niby-proporczyki, nazywane „ostrza- 
mi bagnetów”. Oznaki te identyfikowały 
poszczególne oddziały i służby dywi- 
zyjne. Żołnierze 10. Brygady Kawalerii 
Pancernej otrzymali natomiast regula- 
minowe francuskie, ciemnogranatowe 
berety pancerniackie Mle 35, często 
„dla fasonu" farbowane na czarno, by 
bardziej przypominały przedwojen- 
ne polskie. Mechanicy polskich sił po- 
wietrznych nosili chętnie standardowe 
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Beret noszony współcześnie w jednost- 
kach obrony terytorialnej przypomi- 
na nakrycie głowy Podhalańczyków 
i Strzelców Pieszych z 1940 roku. Czy 
jest to świadome nawiązanie do tej tra- 
dycji? 


Proporczyk Pułku Ułanów Karpackich. 


francuskie berety w oryginalnej grana- 
towej barwie, co pozwalało im zacho- 
wać tak cenioną przez żołnierzy od- 
mienność, partykularyzm mundurowy. 

Militarna porażka Francji w roku 1940 
rozwiała nadzieje na szybkie pokonanie 
Ill Rzeszy. Ponownie rozpoczęła się orga- 
nizacja polskich oddziałów wojskowych, 
tym razem pod patronatem Brytyjczy- 
ków. Początkowo korzystano z posia- 
danych elementów umundurowania 
francuskiego, jednak stosunkowo szyb- 
ko, bo już 26 VIII 1940 roku dowództwo 
Polskich Sił Zbrojnych wydało „rozkaz 


nr 5/1940", regulujący zasady używania 
mundurów brytyjskich. Dbano przy tym 
o zachowanie narodowych oznak, pod- 
kreślających przynależność państwo- 
wą żołnierzy. Anglicyzacja uniformów 
sił sprzymierzonych była wówczas zjawi- 
skiem powszechnym, dotyczyła nie tyl- 
ko Polaków, lecz także Czechosłowaków, 
Norwegów, Belgów, Holendrów i „wol- 
nych Francuzów, przygotowujących się 
do wspólnej walki z Niemcami na „wy- 
spie ostatniej nadziei”. Wynikała zresztą 
nie tyle z chęci naśladownictwa, co z ko- 
nieczności podyktowanej względami lo- 
gistyki. 

Czarne, tłoczone, filcowe berety 
Royal Armoured Corps z naturalną łatwo- 
ścią, niemal jak swoje, przyjęte zostały 
przez naszych pancerniaków. Z czasem 
- wzorem sojuszników — berety rozpo- 
wszechniły się także w innych oddzia- 
łach polskich. W roku 1942 rozpoczę- 
to formowanie polskiego pododdziału 
specjalnego - kompanii wchodzącej 
w skład 10. Międzyalianckiego Batalionu 
Komandosów (10. Inter-Allied Comman- 
do). Po długotrwałym, rygorystycznym 
szkoleniu polski pododdział specjal- 
ny trafił na front włoski, gdzie walcząc 
w składzie Il Korpusu Polskiego z czasem 
rozrósł się do wielkości batalionu. Naj- 
bardziej charakterystycznym elementem 
umundurowania naszych komandosów 

był przyjęty na wzór alianckich towa- 

rzyszy broni zielony beret, przy czym, 

jedyną mocowaną na nim oznaką był 

orzeł wojskowy, mocowany „po an- 
gielsku” nad zewnętrznym kątem lewe- 
go oka. Było to usankcjonowane rozka- 
zem Naczelnego Wodza nr 256/GM./43 
odstępstwo od regulaminowej zasady, 
określającej mocowanie orła centralnie 
nad czołem oraz oznaki stopnia wojsko- 
wego — na lewo od orła. 

Powstanie Armii Polskiej na Wscho- 
dzie, stacjonującej początkowo w ZSRS, 
a po ewakuacji do Iranu i Iraku połą- 
czonej z Samodzielną Brygadą Strze|- 
ców Karpackich, przyczyniło się do dal- 
szego rozkwitu „beretyzacji” naszych 
żołnierzy. Pułki czołgów oraz kawalerii 
pancernej II Korpusu Polskiego z dumą 
wyróżniały się czarnymi beretami, któ- 
re opatrywano nie tylko orłem i ozna- 
ką stopnia, lecz także pułkowym pro- 
porczykiem lub emblematem. Pułk 
Ułanów Karpackich, znany wśród so- 
juszników kampanii afrykańskiej jako 
Western Desert Lancers, poszedł jesz- 


„A gdy po ćwiczeniach wolny mamy czas...'. Żołnierze Polskich 
Sił Zbrojnych w Wielkiej Brytanii (dwaj z nich z ustanowionymi 
w 1941 roku znakami spadochronowymi) w beretach i furażer- 
kach, zgodnie koegzystujących w okresie 1943-1944. 
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Oficerowie Samodzielnej Brygady Strzelców Podhalań- 
skich, rok 1940. Wyraźnie widoczny sposób umieszcza- 
nia oznak ii fason noszenia brązowych beretów, odbiega- 
jący znacznie od obecnych standardów (zbiory ADM). 


cze o krok dalej, przyjmując jako wyróż- 
nik czerwoną wypustkę wzdłuż dolnej 
krawędzi filcowych, czarnych beretów. 
Mimo silnej pozycji sukiennych lub dre- 
lichowych furażerek, noszonych jeszcze 
w 1944 roku, brytyjskie „beretopodob- 
ne” general service caps z czasem upo- 
wszechniły się w jednostkach polskich 
walczących we Włoszech i stacjonują- 
cych na Bliskim Wschodzie. Berety nosi- 
ły także ochotniczki z Pomocniczej Woj- 
skowej Służby Kobiet: czarne, filcowe 
w kompaniach transportowych, khaki 
(general service caps) w pozostałych for- 
macjach. Już podczas powojennej re- 
organizacji Il KP, gdy powstała 2. War- 
szawska Dywizja Pancerna, przywilej 
noszenia pancerno-motorowych, czar- 
nych beretów rozszerzono na wszyst- 
kie jej pododdziały, także na żołnierzy 
zmotoryzowanej 16. Pomorskiej Bryga- 
dy Piechoty. Wyjątkiem pozostał 2. Ba- 
talion Komandosów, pełniący rolę od- 
działu organicznej, zmechanizowanej 
piechoty 2. Brygady Pancernej. Zielo- 
ne berety polscy komandosi zachowali 
właściwie „nielegalnie, gdyż w styczniu 
1945 roku Brytyjczycy, zatwierdzając 
nową funkcję batalionu, odmówili Po- 
lakom uznania statusu jednostki com- 
mando. W „niepancernych” oddziałach 
Il KP przyjęto granatowe, filcowe be- 
rety, przy czym, niemal każdy bata- 
lion czy pułk wprowadził odrębny em- 
blemat przypinany do nakrycia głowy. 
Właściwie jedyną służbą, która nie pod- 
dała się beretowej modzie, pozostała 
Żandarmeria Wojskowa, używająca dla 
odmiany brytyjskich, okrągłych czapek 


z daszkiem, przez co upodobniła się do 
przedwojennych szwoleżerów lub Kor- 
pusu Obrony Pogranicza. 

Tymczasem w oddziałach polskich 
stacjonujących na Wyspach Brytyjskich 
pojawiły się kolejne barwne wersje be- 
retów: błękitne otrzymała utworzona 
w 1943 roku Samodzielna Kompania 
Grenadierów, jednostka specjalna, przy- 
gotowywana do akcji dywersyjnych we 
Francji, a szare — 1. Samodzielna Brygada 
Spadochronowa, wsławio- 
na udziałem w wielkiej 
operacji desanto- 
wej Market-Garden 
we wrześniu 1944 
roku. Żołnierze 
1. Dywizji Pancer- 
nej otrzymali — 
także w swoim 
„niepancer- 
nym” kom- 
ponen- 
gie =ADE- 
rety czar- 
ne, zwykle 
opatrywa- 
ne kolorowym proporczykiem oddziału. 
Upowszechniło się przy tym umieszcza- 
nie oznak stopni poniżej orła, a nie — jak 
wcześniej — po jego lewej stronie. Jesz- 
cze przed końcem wojny w oddziałach 
| Korpusu Polskiego granatowe filcowe 
berety przyjęto (w miejsce nielubianych 
general service caps) w jednostkach pie- 
choty i artylerii, zachowując oczywiście 
pancerniacki przywilej noszenia czar- 
nych beretów w oddziałach czołgów 
i kawalerii pancernej. 


yo" 


PRL 

Powszechna beretyzacja wiernych 
rządowi Il RP na uchodźstwie Polskich 
Sił Zbrojnych, a w szczególności najza- 
jadlej opluwanych przez bolszewicką 
propagandę andersowców, nie sprzy- 
jały obecności tego nakrycia głowy 
w nowym, „politycznie poprawnym” 
Ludowym Wojsku Polskim. Wprawdzie 
istniał sprzyjający precedens — w Armii 
Czerwonej granatowe berety były ele- 


Oznaka rozpo- 
sz NE  znawcza 4. pułku 
pancernego w II 
Korpusie Polskim, 
noszonana czarnym 
pancerniackim bere- 
cie obok orła i oznaki 
stopnia zamiastkawa- 
leryjskiego proporczy- 
' ka pułkowego. Wersja 
oficerska, haftowana na 
rombie z czerwonej tka- 
niny. Romb symbolizował 
czołg, barwa — kolor pułku. 


mentem umundurowania kobiecego 
— jednak w 1. Samodzielnym Batalio- 
nie Kobiecym im. Emilii Plater zamiast 
„ruskich” beretów szybko wprowadzo- 
no męskie, ale bezdyskusyjnie polskie 
rogatywki polowe. Oprócz popular- 
nych polówek noszono także furażer- 
ki, a zimą czapki „uszanki”. W okresie 
powojennym podstawowym  garni- 
zonowym nakryciem głowy stała się 
czapka okrągła, rogatywka pozostała 
jednak w użyciu aż do końca PRL jako 
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czapka polowa. Epoka stalinowska nie 
sprzyjała takim „imperialistycznym fa- 
naberiom” jak berety, lecz gdy nastała 
gomułkowska odwilż, w roku 1957 roz- 
poczęto reorganizację 6. Pomorskiej 
Dywizji Piechoty na związek taktycz- 
ny nowego typu. 6. Pomorska Dywizja 
Powietrznodesantowa (w rzeczywisto- 
ści w sile brygady) wyróżniała się mię- 
dzy innymi niezwykłym nakryciem gło- 
wy. Czerwone Berety (w istocie raczej 
bordowe!) stały się natychmiast roz- 


ARMAND 


mETAL DETECTORS 


5 modeli 


Żołnierz personelu na- 
ziemnego Polskich Sił 
Powietrznych w Wiel- 
kiej Brytanii przy pracy. 
Beret idealnie spraw- 
dza się w roli robocze- 
go nakrycia głowy. 


Aniela Krzywoń w bere- 
cie Platerówek. 


poznawalnym znakiem 
tej wyborowej forma- 
cji. Warto zwrócić uwa- 
gę, że nie przyjęto 
szarych beretów „lon- 
dyńskiej” 1. SBSpad. 
i raczej nawiązano bez- 
pośrednio do wzorców 
brytyjskich, niż sowiec- 
kich — w ZSRS wojska spadochronowe 
nosiły berety błękitne! Błękitne bere- 
ty w LWP wyróżniały natomiast żołnie- 
rzy 7. Łużyckiej Dywizji Desantowej, 
czyli rodzimej piechoty morskiej (w ar- 
mii sowieckiej noszącej berety czarne!). 
Tradycyjne czarne berety powróciły na 
głowy polskich pancerniaków, przyjęła 
je także Marynarka Wojenna, opatrując 
zresztą praktyczną gumką, zapobiega- 
jącą „zwianiu z głowy”. 

W okresie PRL-u można było zaobser- 
wować dwie, wza- 
jemnie sprzeczne 
role mundurowe- 
go beretu. Z jed- 
nej strony stał się 
symbolem  od- 
działów wyboro- 
wych, z drugiej 
- zwykle w od- 
mianie granato- 


M A 


wykrywacze metali wej — „wyróżniał” 
od 1985 r. pododdziały ro- 

bocze, formacje 

22 758 73 48 Obrony Cywilnej, 
armandQarmand.pl atakże wyszydza- 


w ofercie 
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ne przez społe- 
czeństwo ORMO 
(Ochotnicza Re- 


zerwa Milicji Obywatelskiej). W schizo- 
frenicznej rzeczywistości tamtych cza- 
sów nie dziwiła jednak taka dwoistość. 
Berety, zwłaszcza naciągnięte głębo- 
ko na ciemię, nosili przedstawiciele tzw. 
lumpenproletariatu, owi „specjaliści od 
niczego”, celnie sportretowani w seria- 
lu „Dom” w osobie niejakiego Edwar- 
da Prokopa. Jakże inaczej prezentowa- 
li się w podobnych, lecz całkiem inaczej 
noszonych beretach szykowni starsi pa- 
nowie, natychmiast rozpoznawalni jako 
weterani AK czy PSZ... 


W naszych czasach 

W III RP, zapewne pod wpływem 
wzorców NATO, nastąpiło upowszech- 
nienie beretu w Wojsku Polskim. Siła 
tradycji Czerwonych Beretów okaza- 
ła się ogromna, tak więc, wbrew histo- 
ri, 6. Brygada Desantowo-Szturmowa 
im. generała Sosabowskiego pozosta- 
ła przy peerelowskim kolorze nakrycia 
głowy. Szare berety noszą za to żołnie- 
rze elity elit WP, czyli GROM-u, choć tu 
raczej bliższa byłaby analogia do „błę- 
kitnoberetowej" Samodzielnej Kompa- 
nii Grenadierów. 25. Brygada Kawalerii 
Powietrznej przyjęła desantowe bere- 
ty bordowe, które także nawiązują do 
tradycyjnego amarantu czy karmazy- 
nu polskiej konnicy. Niebieskie bere- 
ty — nie licząc tych noszonych podczas 
misji ONZ - pozostały w jednostkach 
obrony wybrzeża, kultywujących trady- 
cje rozwiązanej 7. ŁDD. Czarne - poza 
oddziałami pancernymi, także tymi ka- 
waleryjskimi, używane są w Marynar- 
ce Wojennej. W siłach powietrznych 
beret przybrał lotniczą barwę szarosta- 
lową, a w formacjach obrony teryto- 
rialnej - brązową, podobną do nakryć 
głowy SBSP i 2. DSP w 1940 roku. NATO- 
wski szkarłat wyróżnia berety Żandar- 
merii Wojskowej, Pozostałe formacje no- 
szą „ogólnowojskowe” berety zielone. 
Od lutego 2010 r. odrębną barwę — czar- 
nozieloną - uzyskały berety jednostek 
podlegających Dowództwu Wojsk Spe- 
cjalnych (z wyjątkiem GROM-u). Berety 
w Wojsku Polskim: tradycja, szyk, ekono- 
mia, nowoczesność... ale jednak szkoda 
poczciwej, starej rogatywki, tak bardzo 
polskiej w swojej niezwykłości! » 


<£__ Piotr Galik 

Historyk, pisarz, erudyta. Wieloletni współpracownik 
„Ddkrywcy”'i konsultant z dziedziny wojskowości. Kolek- 
cjoner-falerysta. 


Warszawa to miasto, które od chwili rozpoczęcia działań wojennych przeciwko ZSRR stanowiło dla niemieckiego dowództwa 
jedno z najważniejszych strategicznie miejsc na zapleczu frontu wschodniego. Jednocześnie było to najważniejsze miasto na te- 
renie Generalnego Gubernatorstwa — w telegraficznym skrócie można je było określić jako jeden wielki dworzec kolejowy, jed- 
ne wielkie koszary oraz jedną wielką fabrykę. Co za tym idzie — tak ważny teren musiał zostać odpowiednio ufortyfikowany. 


kwietniu 1943 r. wybuchło Po- 
wstanie w Getcie Warszawskim. 
Doszło do zmasowanych walk 


ulicznych, które dowództwo niemieckie 
uważało za pierwsze objawy przygoto- 
wań Polaków do zbrojnego powstania. 
Ponadto front radziecko-niemiecki zaczął 
przesuwać się na zachód, ku wschodnim 
granicom Generalnego Gubernatorstwa, 
co pobudzało do coraz większego rozwi- 
nięcia się działań partyzanckich. Z tych 
też powodów teren GG 21 VI 1943 roku 
uznany został za obszar operacji skiero- 
wanych przeciwko „bandytom'- Banden- 
kampfgebeit, który podporządkowano 


dowódcy bojowych formacji przeciw- 
partyzanckich — Obergruppenfiihrerowi 
Erichowi von dem Bach-Zalewskiemu. 
Jeszcze pod koniec 1943 roku teren War- 
szawy został podzielony na pięć odcin- 
ków obronnych Verteidigungsabschnitte: 
Alarmbezirke „A” — Żoliborz, Buraków, Po- 
wązki, Fort Bema, Wola; Alarmbezirke „B” 
— Ochota, Okęcie, Dworzec Główny, Śród- 
mieście; Alarmbezirke„C”- Służewiec, Fort 
Mokotowski, Miasto-Ogród Czerniaków; 
Alarmbezirke „D” - Dzielnica Policyjna-Re- 
jon Al. Szucha, Al. Róż, Łazienki, ul. Klo- 
nonowa; Alarmbezirke „E” — Praga. Każdy 
z odcinków obronnych podporządkowa- 


ny był do odpowiedniej danemu rejono- 
wi miasta Abschnittswache (posterunko- 
wi policyjnemu). 

Dowództwo niemieckie na począt- 
ku 1944 r. ustaliło również trójstopniowy 
plan alarmowy, który został przećwiczo- 
ny w kilku prowincjonalnych miastach 
Generalnego Gubernatorstwa. I i Il sto- 
pień odnosił się do rozruchów o małym, 
lokalnym natężeniu, do stłumienia któ- 
rych przewidywano użycie mobilnych 
sił policyjnych, SS tzw. Jagdkomman- 
dos. Ill stopień był równoznaczny z wy- 
buchem Powstania, wówczas do walk 
z partyzantami przewidziano użycie 
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wszystkich sił policyjnych PLZ 


Wehrmachtu, SS oraz Luft- 
waffe — ogólnie mówiąc, 
wszystkie siły dowodzo- 
ne przez Dowódcę Obrony 
Miasta łącznie z niemiecki- 
mi urzędnikami. 

Pod koniec 1943 roku 
z obawy przed zbrojnymi 
atakami polskiego podzie- 
mia, na polecenie OFK 225, 
wgkilkuinstrukcjiOberkom- 
mando des Heeres, rozpo- 
częto na szeroką skalę prace 
przy umacnianiu obiektów, 
w których ulokowały się 
niemieckie władze cywilne 
oraz wojskowe. Umacniane 
zostały również fabryki pra- 
cujące na potrzeby wojsko- 
we oraz budynki miejskich 
przedsiębiorstw. Fortyfikowanie Warsza- 
wy trwało od jesieni 1943 do lata 1944 
roku. W efekcie, już wiosną 1944 roku, 
Warszawa wyglądała jak „obóz warow- 
ny” przygotowany do odpierania sił nie- 
przyjaciela. W budynkach zajętych przez 
władze niemieckie  zamurowywano 
okna piwniczne oraz parterowe, Na wyż- 
szych kondygnacjach w otwory okienne 
wstawiano betonowe prefabrykowane 
strzelnice. Na dachach ustawiano, osło- 
nięte workami z piaskiem, stanowiska 
ogniowe dla ciężkich karabinów maszy- 
nowych. Bardzo często budynki zabez- 
pieczane były stalowymi siatkami, przy- 
mocowanymi z góry na dół, chroniącymi 
w ten sposób załogę przed wrzuceniem 
do obiektu np. granatu. Od strony uli- 
cy ustawiano zapory z„kozłów hiszpań- 
skich”. Przy wejściach do budynków, 
bądź na tereny zajęte przez okupanta, 
w narożnikach oraz na zlokalizowanych 
przy danym obiekcie skrzyżowaniach 
dobudowano murowane schrony obser- 
wacyjno-bojo- 
we, których 
załoga 


ina fotografia nieis niejącego drewnianego schronu 
przy Reserve Lazarett | - dzisiejszy szpitalna ul. Solec. 


w razie niebezpieczeństwa mogła flan- 
kować teren ogniem. Na terenie miasta 
zdarzały się również przypadki wykona- 
nia schronów z drewna, np. przy Gma- 
chu Sądów Grodzkich, przy ul. Leszno 
(Reserve Lazaret V) oraz Szpitala na Sol- 
cu (Reserve Lazarett I), czy też przy ulicy 
Pankiewicza 3 — budynek punktu zbor- 
nego dla ozdrowieńców (Genesensam- 
melstelle). Przykładem tego typu umoc- 
nionego obiektu był Dom Akademicki 
zlokalizowany między ulicami Grójec- 
ką, Mochnackiego, Akademicką oraz 
Uniwersytecką. W budynku skoszaro- 
wany został 303. batalion Schutzpolizei. 
W otwory okienne piwnic oraz pierwsze- 
go piętra wstawiono pancerne okienni- 
ce, wrota wjazdowe oraz drzwi wycho- 
dzące na zewnątrz zostały wymienione 
również na pancerne. Przy głównej bra- 
mie wjazdowej od strony ul. Mochnac- 
kiego oraz na skrzyżowaniu ulic Moch- 
nackiego z Grójecką i Uniwersytecką do 
budynku zostały dostawione ceglano- 
betonowe schrony obserwacyjno-bojo- 

we. Na tarasach najwyższego pa- 
wilonu Akademika 3, 
po obu stronach, 
urządzono dwa 
stanowiska ka- 
rabinów  ma- 
szynowych, 


Widoczna za- 
murowana 
strzelnica na 
budynku KOP 
przy ul. Oczki. 


wykonane z worków 
z piaskiem. Na po- 
czątku lipca 1944 r. 
w otworach okien- 
nych pierwszego i dru- 
giego piętra przygo- 
towano stanowiska 
strzeleckie (osłonięte 
workami z piasku) oraz 
zaminowano od we- 
wnątrz mur od strony 
ul. Mochnackiego. Tuż 
przed wybuchem Po- 
wstania Warszawskie- 
go, przed południem 
1 VIII 1944 r. załoga 
budynku na przedpo- 
lu od strony Pl. Naru- 
towicza w kilka godzin 
oczyściła teren likwi- 
dując wszelkie drze- 
wa i krzewy oraz usypała szaniec. Ca- 
łość otoczona została zasiekami z drutu 
kolczastego oraz „kozłami hiszpańskimi” 
i stanowiła zwarty blok obronny. 

W maju 1944 r. zamknięto dla Pola- 
ków tzw. Dzielnicę Policyjną. Wjazd na 
Al. Szucha, podczas okupacji przemia- 
nowanej na Strasse der Polizei, został 
przegrodzony dwoma rzędami „kozłów 
hiszpańskich” oraz metrowymi, drew- 
nianymi barierkami. Wjazd na ten teren 
odbywał się przez szlaban, dla zabezpie- 
czenia załogi przy wjeździe wybudowa- 
no betonowy schron obserwacyjno-bo- 
jowy. Takie same zapory pojawiły się na 
ul. Litewskiej prowadzącej na Strasse der 
Polizei, zamieszkałej praktycznie tylko 
przez funkcjonariuszy policji. Większość 
umocnień została rozebrana w trak- 
cie powojennej odbudowy Warszawy. 
W wyniku prowadzonych badań tere- 
nowych udało mi się odnaleźć kilka za- 
chowanych obiektów obronnych zloka- 
lizowanych na terenie miasta. W samym 
centrum Warszawy na rogu Al. Niepod- 
ległości i ul. Oczki, w budynku dawnego 
KOP-u, wprawne oko wypatrzy zamuro- 
wane po wojnie stanowisko obserwacyj- 
no-bojowe w formie strzelnicy. W okre- 
sie okupacji w budynku tym mieścił się 
ośrodek socjalny dla niemieckich kole- 
jarzy oraz kwatery dla oficerów z pobli- 
skiego Fritsch Kasserne. 

Inne tego typu stanowiska obserwa- 
cyjno-bojowe odnalezione zostało pod 
koniec 2007 roku podczas inwentary- 
zacji archeologiczno-architektonicznej 
osławionego budynku Banku Polskie- 


go na ul. Bielańskiej, w okresie okupacji 
— Emissionbank in Polen (Bank Emisyjny). 
Stanowisko wmurowane jest na trzecim 
piętrze budynku i posiada osłonięte pan- 
cernymi klapami dwa otwory, pierwszy 
dla strzelca, drugi do wrzucenia w razie 
zagrożenia granatu. Stanowisko służyło 
do obserwacji sali operacji bankowych. 
Jednym z bardziej znanym rodowi- 
tym mieszkańcom Warszawskiej Pragi 
obiektem, jest schron stojący na skrzy- 
żowaniu ulic Jasińskiego i Panieńskiej, 
dobudowany do muru Szpitala Pra- 
skiego — sam szpital został w 1940 r. 


dede FĄ śchranów dobu- 
idówanych do muru otacza- 
jącego Wytwórnię Amunicji Nr 1. 


przejęty przez władze niemieckie i po 
wykonaniu remontu przeznaczony na 
filie Reserve Lazarett VII. Schron wznie- 
siono na planie ośmioboku i jest zagłę- 
biony w ziemi około metra. Ma ściany 
o grubości dochodzącej do 60 cm, któ- 
re wykonano z cegły i pokryto gładzią 
cementową, natomiast strop jest żel- 
betowy. 

Na każdym z boków stropu można 
zaobserwować po dwa żeliwne haki, do 
których, wg relacji okolicznych miesz- 
kańców, zamocowano drut kolczasty 
rozpięty na stropie schronu. Również na 
koronie muru otaczającego teren szpi- 
tala rozpięto drut kolczasty. Do wnętrza 
prowadziło wykute w szpitalnym murze, 
od strony wewnętrznej, wejście. Obiekt 
posiada sześć szczelin obserwacyjnych, 
z których załoga miała doskonałe wa- 
runki do obserwacji okolic i flankowania 
ogniem. 

Zachowanym do niedawna, cieka- 
wym kompleksem umocnień były te- 
reny XIX wiecznego Fortu Bema, prze- 


jętego w okresie międzywojennym na 
potrzeby Wytwórni Amunicji Nr 1. Wów- 
czas na przyfortowych terenach wybu- 
dowano szereg obiektów o charakterze 
produkcyjnym, wille dla kierowników 
oraz dyrekcji. Teren od strony Lasku na 
Kole otoczono ceglanym murem z trze- 
ma bramami - główną, ze stalowymi 
wrotami oraz napisem „Wytwórnia Amu- 
nicji No. 1” ulokowano od strony ul. Po- 
wązkowskiej; druga (kolejowa) i trzecia 
(drogowa) znajdowała się od strony La- 
sku na Kole. W październiku 1939 r. te- 
ren WA 1 został przejęty przez władze 


niemieckie. Umieszczono tam m.in.: ma- 
gazyn sprzętu oraz uzbrojenia dla Garni- 
zonu Warszawskiego; park samochodów 
(Kraftfahrpark); punkt zborny dla ozdro- 
wieńców oraz kilka składów zamien- 
nych dla samochodów. Umacnianie te- 
renu polegało na dostawieniu do muru 
zakładu pięciu schronów obserwacyjno- 
bojowych. Pierwsze dwa flankowały bra- 
mę kolejową, następne dwa ustawione 
były na załamaniach muru, ostatni flan- 
kował bramę drogową. Dodatkowo, dla 
poprawienia pola obserwacji, wykarczo- 
wano zarośla rosnące w bezpośrednim 
sąsiedztwie muru. Schrony wybudowa- 
ne z cegły, na planie kwadratu z dwoma 
ściętymi narożnikami, miały identyczne 
niemal wymiary: 190x70x170x70x190, 
półmetrowej grubości ściany, stropy wy- 
konane ze zbrojonego betonu o grubo- 
ści dochodzącej do 15 cm. Każdy obiekt 
posiadał po trzy szczeliny obserwacyjne, 
jedną od frontu, dwie po bokach, odlane 
ze zbrojonego betonu na miejscu budo- 
wy, były zabezpieczane od środka izby 
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metalowymi klapami złożonymi zdwóch 
znitowanych ze sobą płyt zamykanych 
na skobel, przymocowanych zawiasa- 
mi hakowymi i otwieranymi do góry. Do 
wnętrza prowadziły wykute w murze 
wejścia, zamykane najprawdopodobniej 
drewnianymi drzwiami obitymi blachą. 
W środku mogło się pomieścić do trzech 
uzbrojonych wartowników. Całość była 
połączona telefonicznie z komendantu- 
rą obiektu. Obiekty te przeszły do histo- 
rii wiosną 2008 roku, kiedy zostały roze- 
brane podczas prac przygotowawczych 
do budowy trasy ekspresowej. 


Fabryka Przetworów Chemicznych 
„Dobrolin” -schrońma strychu dru- 
giego zbudynków. 


Kolejny, tym razem zachowany 
schron na tym terenie, znajduje się na 
szczycie wału międzyfortowego biegną- 
cego od Fortu Bema. Wybudowany z ce- 
gły na planie prostokąta o wymiarach 
280x335x290x280 cm, przykryty jest 
betonowym stropem o grubości 25 cm 
odlanym na teownikach. Posiada trzy 
szczeliny obserwacyjne rozmieszczone 
nierównolegle, wykonane z trzech pre- 
fabrykowanych, betonowych elemen- 
tów złączonych najprawdopodobniej już 
na miejscu budowy. Szczeliny posiadają 
charakterystyczne stopniowanie antyry- 
koszetowe, i tak jak w opisanych wyżej 
obiektach, zamykane były od środka na 
metalowe klapy (które skradziono pod 
koniec 2009 r.). 

Na dość rozległych terenach znaj- 
dujących się przy stacji postojowej War- 
szawa-Szczęśliwice zachował się zespół 
3 schronów obserwacyjno-bojowych. 
Wybudowanezostały na początku 1944 r. 
jako posterunki dla Bahnschutz Polizei, 
razem z okopami oraz stanowiskami 
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ogniowymi ciężkich 
karabinów _ maszy- 
nowych  osłoniętymi 
workami z piaskiem. 
Posiadały łączność te- 
lefoniczną z komendą 
Banschutzu na dwor- 
cu Warszawa-Zachod- 
nia. Wszystkie wybu- 
dowane są na planie 
prostokąta o wymia- 
rach 300x200 cm, 
ścianach grubości do- 
chodzącej do 50 cm. 
Wejście do nich osłonięto półkolistą 
przelotnią. Wykonane są z cegły o skle- 
pionym i pokrytym gładzią cementową 
stropie. Pomieszczenie w środku obiek- 
tu ma wymiary 100x50 cm. Każdy po- 
siada po cztery szczeliny obserwacyjne, 
dwie usytuowane po bokach oraz dwie 
od strony frontu, które również pokry- 
te zostały gładzią cementową. W jed- 
nym z obiektów osłaniających budynek 
dawnej, tzw. kablowni, szczelina została 
znacznie wysunięta w stronę północną, 
aby załoga mogła w ten sposób flanko- 
wać ogniem przejazd kolejowy między 
Budkami Szczęśliwickimi a Czystem. Co 
ciekawe, we wnętrzu jednego ze schro- 
nów, stojącym przy nieczynnych pra- 
cowniczych ogródkach działkowych, za- 
chowane są drzwi wejściowe'do obiektu. 
Wykonane ze stali, dwuskrzydłowe roz- 
suwane za pomocą czterech kółek na 
szynie przymocowanej nad wejściem. 
W następnym etapie wykonano zabez- 
pieczenia przeciwpartyzanckie w budyn- 
kach fabrycznych. Taki przykład można 
było zaobserwować na terenie Fabry- 
ki Przetworów Chemicznych „Dobro- 
lin” zlokalizowanej między ulicami Wol- 
ską, Gizów oraz Jana Kazimierza. Owa 
ceniona i znana fabryka w przedwojen- 
nej Polsce produkowała m.in. pasty do 
butów oraz podłóg, proszek „Pumitol” 
do płóciennego obuwia. Same zabudo- 
wania fabryczne wybudowano pod ko- 
niec lat 20. XX wieku uszeregowane były 
wzdłuż regularnie wytyczonych uliczek 
— tworzyły „miasto w mieście. We wrze- 
śniu 1939 roku zabudowania zostały włą- 
czone do pasa obrony miasta. Po zakoń- 
czeniu Il wojny światowej w budynkach 
ulokowano Zakład Sprężyn należący 
do Państwowych Zakładów Lotniczych. 
W okresie okupacji fabryka znalazła się 
pod zarządem niemieckim. Zabudowa- 
nia stały w miejscu strategicznie ważnym 
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Rejon Stacji Postojowej Warszawa-Szczęśliwice, 
schron przy budynku kablowni z wysuniętą szczeliną 
obserwacyjną osłaniający przejazd drogowy. 


(przy szosie wschód-zachód) i dlatego te- 
ren fabryki został dość silnie umocniony. 
Od strony ulicy Wolskiej do zabudowań 
dostawiono ceglane schrony obserwa- 
cyjno-wartownicze, w ścianach budyn- 
ków wmurowano prefabrykowane beto- 
nowe szczeliny strzelnicze, a na dachach 
postawiono trzy schrony obserwacyjne. 
Większość umocnień fabryki została ro- 
zebrana tuż po wojnie. Do dzisiaj prze- 
trwały tylko schrony zlokalizowane na 
dachach dwóch budynków. W budynku 
numer 303, który po wojnie mieścił sto- 
larnie, można było zobaczyć dwa schro- 
ny obserwacyjne. Wybudowane na pla- 
nie koła o sylwetce walca zakończonego 
stożkiem, wykonane zostały ze zbrojo- 
nego betonu, i wykończone gładzią ce- 
mentową. Każdy posiadał po pięć szcze- 
lin obserwacyjnych (widocznych ponad 
poziomem dachu). Wejścia do nich osło- 
nięte zostały półokrągłą, również beto- 
nową przelotnią, które osłaniały po dwie 
szczeliny obserwacyjne. Schrony mogły 
pomieścić tylko jednego żołnierza, który 
prowadził obserwację stojąc na betono- 
wym postumencie. Kolejny z obiektów 
znajdował się na strychu sąsiedniego bu- 
dynku. Był niemal identyczny do opisa- 
nego wyżej, tylko niższy i posiadał cztery 
szczeliny obserwacyjne. To bardzo cieka- 
we połączenie architektury przemysło- 
wej z militarną zasługiwało na objęcie 
ochroną konserwatorską. Tak się jednak 
nie stało — zabudowania razem ze schro- 
nami przeszły już do historii, rozebrane 
na początku 2008 roku. W ich miejscu 
powstało osiedle mieszkaniowe o na- 
zwie... Dobrolin. 

Kolejny przykład umocnień „fa- 
brycznych” można obecnie zaobserwo- 
wać przy resztkach fabryki Lilpop, Rau 
8: Loewenstein przy ulicy Bema 65. Fa- 
bryka produkowało m.in. wagony ko- 
lejowe, tramwajowe, lokomotywy oraz 


szyny. Podczas oku- 
pacji asortyment pro- 
dukcyjny przestawio- 
ny został na potrzeby 
wojskowe. Na po- 
dwórzu, wśród XIX 
wiecznych ceglanych 
resztek zabudowań, 
do dziś można zo- 
baczyć prefabryko- 
waną żelbetonową 
osłonę dla wartow- 
nika. Posiada jedną 
szczelinę obserwa- 
cyjną, z której, w razie niebezpieczeń- 
stwa, można było ryglować ogniem bra- 
mę wjazdową. W tym miejscu należy też 
wspomnieć o schronie, który do 1998 
roku stał przy budynkach Fabryki Towa- 
rzystwa Przemysłowego „Kabel” S.A na 
ulicy Kaczej 9/11, praktycznie w sa- 
mym centrum Warszawy. Schron ten, jak 
i same budynki fabryki, do dziś, pomimo 
iż od rozbiórki obiektu minęło praktycz- 
nie 12 lat budzi spory. Zabudowania fa- 
bryczne składały się z budynku produk- 
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Rzuty schronów A - mur Wytwórni 
Amunicji Nr 1; B - rejon Stacji Posto- 
jowej Warszawa-Szczęśliwice; C — wał 
międzyfortowy; D - osłona strzelca na 
dziedzińcu Fabryki Lilpop Raul £ Lo- 
ewenstein przy ul. Bema. 


cyjnego z charakterystycznym kominem 
oraz oficyny biurowej. Fabryka produko- 
wała różnego rodzaju druty miedziane, 
kable energetyczne oraz podzespoły 
elektryczne. 22 Il 1940 r. fabrykę prze- 
jął komisarz Erich von Reymont, tym 
sposobem przeszła pod zarząd władz 
niemieckich. Schron wzniesiony został 
na planie półkola, nakryty półkolistym 
sklepieniem. Przylegał do fabrycznego 
komina. Wybudowany z cegły pokry- 


47 
Schron na wale międzyfortowym, 
widok od strony. zoedznci. 


tej cementową gładzią, posiadał po trzy 
szczeliny obserwacyjne. Lecz budynki 
fabryczne razem ze schronem rozebra- 
ne zostały ustępując miejsca zabudowie 
mieszkalnej. 

Następny schron, który zachowany 
jest do dzisiaj, znajduje się przy ul. MiŃ- 
skiej ma podwórzu dawnej podstacji elek- 
trycznej. Wybudowany na planie prosto- 
kąta z cegły, przykryty jest wykonanym 
ze zbrojonego betonu stropodachem. 
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Posiada dwie szczeliny 
obserwacyjne, z których 
załoga miała dogodne 
pole do obserwacji bra- 
my wjazdowej. 

Opisane w artykule obiekty były kon- 
strukcjami lekkimi zbudowanymi z ce- 
gły, przystosowanymi do odparcia ata- 
ków ze strony polskiego podziemia, 
aoichfunkcji bojowej decydowało umie- 
jętne rozmieszczenie i wzajemne ryglo- 
wanie ogniem załogi w razie zagrożenia. 
Schrony te, w wyniku ostatniego boomu 
budowlanego, przechodzą do historii (nie 
są ujęte w ewidencji konserwatorskiej), 
ustępując miejsca pod osiedla miesz- 


wne działania, które trw 
muela E. Morisona, któ 


tników, przez co odnosimy v 


Poll że oto „ofi 


on (1887-1976), Kontradmirał, oficj 
rody 


blach — od dowódców do prostych żołnierz, 
kk historię PR „ag czytamy A> j 


»I nie ma w tym ani 6-7 przesady. 
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Schron na wale mię- 
dzyfortowym - widok 
na strzelnicę z cha- 
rakterystycznymi 
schodkami antyryko- 
szetowymi. 


kaniowe bądź cen- 
tra handlowe, a szko- 
da, bowiem stanowią 
część „żywej” militarnej 
historii Warszawy. b 
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4/__ Jakub Jakubowski 
Varsavianista, miłośnik fortyfikacji. 
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FORTYFIKACJE 


| 
Hoelscher-Anlage, 


TEKST: JERZY SADOWSKI 
ZDJĘCIA, RYSUNEK: AUTOR 


czyli urządzenie asenizacyjne w pancerwerkach MRU 


Tajemnice MRU kryją się w różnych miejscach. Mogą to być podziemne korytarze lub komory, skarpy nadrzeczne, rozerwane 
pancerze, czy wysadzone chodniki. Zagadkowe mogą być także detale optyki, elementy wentylacji, wind, lub innego wyposa- 
żenia, które swego czasu było ściśle tajne. Sekrety kryją się także pod podłogą pancerwerków, na przykład tam, gdzie gąszcz rur 
zbiega się w pomieszczeniu opisanym jako Hólschanlage. To może mało spektakularne urządzenie, odpowiedzialne za odpro- 
wadzanie ścieków w niektórych pancerwerkach, obrosło w najdziwniejsze legendy... 


tym, że budowle obronne Frontów Ufortyfikowa- 
O nych wznoszonych przez Ill Rzeszę miały być naów- 

czas najpotężniejsze w świecie nie trzeba nikogo 
przekonywać. Wiadomo także, iż miały być przeznaczone 
na nieokreślenie długi czas walki. Dlatego o każdy z syste- 
mów potrzebnych dla skutecznego boju oraz dla długo- 
trwałego pobytu ludzi zadbano bardzo starannie, wręcz 
zdumiewająco jeśli weźmie się pod uwagę realia począt- 
ku lat 30. XX w. Wytyczne dla projektów A-, B-, T- oraz E- 
Werk'ów przewidywały standardy warunków socjalnych 
podobne jak dla typowych budynków koszarowych, czyli 
osobne ubikacje i umywalnie, bieżącą wodę (także ciepłą!) 
i oczywiście kanalizację. 


Oczywiście taka kanalizacja (Abwasserung) nawet 
w B-Werk'ach była instalacją dość rozbudowaną. Podłączo- 
no do niej ustępy i umywalnie oraz zlewy kuchenne i pod- 
ręczne umywalki dla żołnierzy. Studzienki zbiorcze drenażu 
podłogowego instalowano w pomieszczeniach, w których 
występowały punkty poboru wody: kuchnia, maszynow- 
nia, nisze lub izby detoksykacji, umywalnia i ubikacja, izba 
dowódcy, pomieszczenie bojowe dla M 19 oraz w miej- 
scach, gdzie mogła zbierać się woda (np. w kanałach ka- 
blowych). W pomieszczeniach, gdzie w ściekach mógł być 
zawarty tłuszcz i olej (np. w kuchni i maszynowni) stosowa- 
no specjalne studzienki z separatorem wyłapującym te za- 
nieczyszczenia zanim trafią do rur. Taki rozległy układ mógł 


Schemat jednozbiornikowej wersji Hoelscher-Anlage, strzałki wskazują kierunki przepływu wody w głównym obiegu. 
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z izb załogi Pz.W. 761 prowa- l 
dzący do pomieszczenia Hol- 
scheranlage. Na ścianie widać 
wyraźny napis z błędnym zapi- 
sem Hólschanlage. 


Fot. 1 Szyb w podłodze jednej i i 


wymagać okresowego czysz- 
czenia, dlatego uzupełniały 
go studzienki rewizyjne. 

Z uwagi na planowany 
stały pobyt licznych załóg 
i znaczne zużycie wody, ka- 
nalizacja nie mogła opie- 
rać się jedynie na szambie 
umieszczonym przy obiek- 
cie bojowym. Konieczne 
więc było zapewnienie 
możliwości stałego usu- 
wania ścieków poza Werk, 
również wtedy, gdy wa- 
runki terenowe temu nie 
sprzyjały. Założeniem 
było także ograniczenie |- 
zaangażowania żołnierzy | 
obsady, ponieważ i tak 
mieli dużo zajęć, a pra- 
ca przy fekaliach nie na- 


leży do wyróżnień... 
W projektach niemiec- f- 
kich saperów fortecz- [3 
nych pojawiło się więc PP SERCE > 


zapotrzebowanie na 


kompaktową przepompownię ścieków, a do- 
kumenty wymieniają dwóch producentów takich urzą- 
dzeń służących „odwadnianiu” Werk'ów. Jednym z nich 


była firma Rheinmetall-Borsig, która 
przedstawiła Mammut-Bager-Anlage, 
a drugim firma Theodor Holscher, Ber- 
lin, która opracowała Automatisch- 
pneumatische Schmutzwasserhebean- 
lage, co można przetłumaczyć jako 
„automatyczno-pneumatyczne urzą- 
dzenie podnoszące brudną wodę”. 

W fortyfikacjach MRU spotkać moż- 
na właśnie ślady Holscheranlage, jak je 
w skrócie nazwano, o czym zapewne 
zdecydowały zalety prostego, hydro- 
pneumatycznego rozwiązania. Miej- 
scem, w którym taka pompa jest dobrze 
zachowana, jest dolna kondygnacja 
Pz.W. 761, gdzie także przetrwał na- 
pis informacyjny (patrz zdjęcie 1). Lecz 
widoczny na ścianie zapis nazwy urzą- 
dzenia jest błędny, Hólsch zamiast Hol- 
scher — prawdopodobnie fonetyczny, co 
zresztą nie jest jedynym takim przypad- 
kiem na MRU. Urządzenie skonstruowa- 
ne przez inż. Holscher'a działało bardzo 


Ą- Hflsehantage 


FORTYFIKACJE 


4 
ji | p prosto i obejmowa- 
wia | i ! E . /_ łozaledwiekilka nie- 
skomplikowanych 
elementów.  Głów- 
nym był stalowy ci- 
śnieniowy zbior- 
nik o średnicy 70 cm 
i wysokości 170 cm, 
z przegrodą pośrodku 
i wielkimi otworami 
rewizyjnymi, który na- 
zywano „kotłem” (Kes- 
sel, choć nictu nie pod- 
grzewano). Wewnątrz 
znajdował się pływak 
połączony wodzikiem 
z umieszczonym u góry 
zespołem zaworów ste- 
rujących. Do tego „ste- 
rownika"” (Steuerorgan) 
doprowadzono _prze- 
wód sprężonego powie- 
trza z maszynowni i rurę 
do wentylacji wywiew- 
nej oraz zamontowano 
tu wyłączniki elektrycz- 
7 ne dla kompresora i alar- 
mu przepełnienia. Na ru- 
rach doprowadzających 
i odprowadzających ście- 
ki umieszczono specjalne 
zawory zwrotne (jedno- 
kierunkowe) oraz zawory 
ręczne. 
W czasie pracy urządzeniaścieki spływały z kolek- 
tora głównego do górnej części zbiornika (A), skąd przez 


Widok z góry na zbiornik i sterownik oraz gąszcz rur wypełniających pomiesz- 
czenie Holscheranlage. W lewym górnym rogu widać rurę dla sprężonego po- 
wietrza. 
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rurę z zaworami swobodnie spływały do części 
dolnej (B). Podwyższający się poziom wody pod- 
nosił pływak, który w pewnym momencie włączał 
dopływ sprężonego powietrza. Zawór zwrotny na 
dopływie zamykał się, a rosnące ciśnienie wypy- 
chało ścieki do rury odpływowej, oczywiście tak- 
że zaopatrzonej w zawór zwrotny. Opadający pły- 
wak „przełączał” sterownik, który odcinał dopływ 
sprężonego powietrza; natomiast to sprężone po- 
wietrze, które wypełniło zbiornik B, wypuszczał 
do wentylacji wywiewnej. Gdy ciśnienie spadło, 
to zawór zwrotny pomiędzy częściami A i B otwie- 
rał się i ścieki mogły ponownie napełniać zbiornik 
dolny. Cykl „pompowania” trwał około 50-100 se- 
kund, a ścieki spływające w tym czasie z kolektora 
gromadziły się w części górnej (A), a jeśli doszło- 
by do jej napełnienia przelewały się do zbiornika 
rezerwowego, czyli sąsiedniego pomieszczenia 
otynkowanego wodoszczelnie (Reserve-Abwas- 
sergrube). W razie awarii lub konserwacji Holsche- 
ranlage ścieki także gromadziły się w zbiorniku 
rezerwowym. Stąd, w zależności od sytuacji, moż- 
na było wypompować je ręczną pompą do kana- 
lizacji prowadzącej na zewnątrz lub do „kotła”. Do 
zbiornika rezerwowego przylegał jeszcze zbiornik 
na wodę chłodzącą, wykorzystywany, gdy silniki 
agregatów prądotwórczych były awaryjnie chło- 
dzone w układzie otwartym (przepływowo). Lecz 
woda z niego była wypompowywana do kanaliza- 
cji pompą elektryczną. 

Ścieki wytłoczone na zewnątrz spływały do od- 
stojnika-szamba, który stanowił rodzaj zbiorni- 
ka retencyjnego zapobiegającego zatykaniu się 
uzbrojenia podziemnego. Zbiornik ów powinien 
znajdować się nie bliżej niż 200 m od budowli - 
taki dobrze zachowany odstojnik znajduje się przy 
parkingu pod GW „Schill”. Stąd woda pozbawiona 
osadów spływała do rzeki czy strumienia, lub od- 
prowadzana była do drenażu rozsącznego. Na ry- 
sunku przedstawiono schemat Holscheranlage 
w wariancie spotykanym na MRU. Wspomnieć jed- 
nak trzeba, że stosowano także nowszy wariant, 
w którym pływak umieszczono w osobnym, mniej- 
szym, zbiorniku. Jednocześnie uproszczono nie- 
co całą instalację oraz zmieniono położenie zawo- 
ru zwrotnego pomiędzy zbiornikami A i.B, a także 
zdublowano zawory zwrotne na odpływie ze zbior- 
nika B. Nadal jednak było to tylko urządzenie do 
asenizacji, czyli zabiegu sanitarnego polegające- 
go na usuwaniu płynnych nieczystości. Natomiast 
wszelkie legendy dotyczące Holscheranlage, w tym 
traktującą o wytwarzaniu w „kotle” brykietów opa- 
łowych z fekalii, można oddać do lamusa. . 


„Ś__ Jerzy Sadowski 

Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. Specjalista 
z dziedziny fortyfikacji i techniki wojskowej, kustosz Skansenu Fortyfi- 
kacji w Jastarni. Założyciel wielu stowarzyszeń, działacz Stowarzysze- 
nia „Fortiso” 


ARCHIWUM „ODKRYWCY? 
- TAK TANIO JESZCZE NIE BYŁO! 


Dla naszych Czytelników przygotowaliśmy specjalną ofertę zakupu egzemplarzy archiwal- 
nych. Przez ostatni, IV kwartał tego roku proponujemy Wam zakup archiwalnych numerów 
„Odkrywcy” po rewelacyjnie niskiej cenie 5,00 zł za egzemplarz. Oferta do- 
tyczy wszystkich dostępnych numerów, które ukazały się do końca 2009 roku. 


Dodatkowe warunki promocji. 

© przy zamówieniu minimum 10 dowolnych numerów, Zamawiający nie ponosi żadnych 
dodatkowych kosztów 

©. przy zamówieniu od 6 do 9 numerów, Zamawiający pokrywa koszty wysyłki w wysoko- 
ści 6,30 zł 

©. przy zamówieniu od 3 do 5 numerów, Zamawiający pokrywa koszty wysyłki w wysoko- 
ści 4,80 zł 

© _ przy zamówieniu 2 numerów, Zamawiający pokrywa koszty wysyłki w wysokości 2,70 
zł 


© _ przyzamówieniu I numeru Zamawiający pokrywa koszty wysyłki w wysokości 1,90 zł 


Powyższe warunki dotyczą zamówień opłaconych przed odbiorem. 

Wpłaty należy kierować na nasze konto: numer 39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 dla IBHiK 
sp. z0.0, ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin. 

Prosimy pamiętać o swoich danych niezbędnych do realizacji zamówienia. W tytule przelewu 
prosimy o wpisanie jakich numerów dotyczy zamówienie. Przy zamówieniach opłaconych 
przy odbiorze czyli „za pobraniem” do wartości zamówienia, poza ewentualnym kosztem 
przesyłki, doliczamy dodatkowo 8,00 zł za usługę pobrania. 

Przykłady: 

1. Zamawiam rocznik 2008 - cena stara 108,00 - cena nowa 60,00 zł - płatne przed 
odbiorem (68,00 zł dla przesyłki,za pobraniem”). 

2. Zamawiam 10 numerów z lat 2002-2009 — cena stara od 70,00 do 90,00 - cena nowa 
50,00 zł - płatne przed odbiorem (58,00 zł dla przesyłki,za pobraniem”). 

3, Zamawiam 5 numerów z roku 2009 — cena stara 45,00 - cena nowa 25,00 złplus 4,80 
w sumie 29,80 - płatne przed odbiorem (37,80 zł dla przesyłki za pobraniem')* 


Dodatkowe informacje możecie Państwo uzyskać pod numerem telefonu 71 / 329 71 71 lub 


Dane adresowe naszego 


wydawnictwa 


Najprościej 


Przykłady: 

1. Zamawiam rocznik 2008 — cena stara 
108,00 — cena nowa 60,00 zł - płatne 
przed odbiorem (68,00 zł dla przesyłki „za 
pobraniem”). 

2. Zamawiam 10 numerów z lat 2002-2009 
— cena stara od 70,00 do 90,00 — cena nowa 
50,00 zł — płatne przed odbiorem (58,00 zł 
dla przesyłki „za pobraniem”). 

3. Zamawiam 5 numerów z roku 2009 - 
cena stara 45,00 — cena nowa 25,00 zł plus 
4,80 w sumie 29,80 — płatne przed odbiorem 
(37,80 zł dla przesyłki „za pobraniem”)* 


Dodatkowe informacje możecie Państwo 
uzyskać pod numerem telefonu 71 / 329 71 71 
lub e-mailem: prenumerataQodkrywca.pl 


Zapraszamy do uzupełnienia swojego 
archiwum po wyjątkowo preferencyjnych 
cenach! 


Przypominamy, że numery z bieżącego roku 
są do nabycia w obniżonej cenie 11,00 zł/egz. 


Naumer:konta bankowego 
naszego wydawnictwa 


dokonując 
wpłaty 


00 KONIN UL 


160 0000 5206 3428 


PLN 
*) przykład 40 1020 1588 0060 2345 6689 0002 


graficzny 


AISŁAW BŁASZCZYK 


04-599 WARSZAWA 


Pełny adres pocztowy wraz zimieniem, nazwiskiem (i/lub 
ewentualnie nazwą firmy badź instytucji) 


YTUT BADAŃ HISTORYCZNYCH I KRAJOZNAWCZYCH SP. Z OO 


WOJSKA POLSKIEGO 15C 


+** 29,80 


Kwota zgodna z warunkami 
promocji podanymi wyżej 


Numer konta wpłącającego lub 
kwota słownie 
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14 
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David Porter „Tajne bronie Hitlera 1933- 
1945", opr. twarda, str. 192, wyd. Vesper. 
Cena: 48 zł. 
Po ataku na ZSRR w 1941 roku i zdaniu sobie 
sprawy z faktu, że wojna może ciągnąć się 
przez lata, Hitler przeznaczył olbrzymie środki 
na rozwój nowoczesnych broni, uważając, że 
produkcja „cudownych broni" jest kluczem do 
zwycięstwa. Tajne bronie Hitlera 1933-1945 
opisuje ten niezwykły aspekt nazistowskiej ma- 
chiny wojennej i przedstawia pełen zakres nie- 
mieckiego tajnego programu zbrojeniowego. 
p Wypełnione setkami łatwych do zrozumienia 
map, wykazów i tabel, fotografii i rycin kompendium, oferuje miłośnikom 
wojskowości zbiór unikatowych danych dotyczących tajnego niemieckiego 
programu zbrojeniowego. 


Michaił Baryatinsky „Czołg Jozif 
Stalin', opr. miękka, str. 104, wyd. 
Bellona. Cena: 24,50 zł. 
Rywalizacja między il Rzeszą a Związ- 
kiem Sowieckim do końca wojny 
wpływała na rozwój broni pancernej. 
Owocem tej rywalizacji był skonstru- 
owany w 1943 roku Jozif Stalin, czyli 
czołg IS. Połączenie potężnego uzbro- 
jenia, pancerza z niską sylwetką i sto- 
sunkowo małą masą, zwiększało ma- 
newrowość i prędkość wozu. To z kolei 
dawało duże możliwości na polu bitwy. 
Książka doskonałe opisuje konstrukcje, wprowadzane modyfikacje i 
wykorzystanie bojowe sowieckich czołgów ciężkich IS. 


Henryk Ćwięk „Rotmistrz So- 
snowski. As wywiadu Drugiej 
Rzeczpospolitej, opr. twarda, 
str. 296, Wydawnictwo Literac- 
kie, Cena: 44 zł. 

Opowieść o jednym z najbardziej 
skutecznych, ale i kontrowersyj- 


Houk Ćwięx 


(ULICY 
(SOSNOWSKA 


Mieczysław Bojko „Wspomnienia wy- 
trawnego poszukiwacza skarbów i ta- 
jemnic, cz.1', opr. miękka, str. 309, wyd. 
Talpa. Cena: 35 zł. 

Mieczysław Bojko pragnie przybliżyć Czytel- 


nych agentów II RP. Sosnowski z 
końcem lat 20. objął agenturę w 
Berlinie, prowadził życie światowca, 
zdobywając względy kilku ustosun- 
kowanych kobiet. Do 1936 r. był 
najważniejszym informatorem zza 
zachodniej granicy, przekazywał 
min. dane dotyczące agresji Il Rze- 


nikom „najbardziej tajemnicze i ekscytujące 
hobby jakim jest eksploracja” Większość jego 
opowieści ogranicza się do obszaru Dolnego 
Śląska i Karkonoszy. Plastyczne opisy prowa- 
dzą nas ku kolejnym tajemniczym miejscom 
i zdarzeniom. Wraz z Autorem szukamy skar- 
bów zagrabionych przez hitlerowców i po- 
znajemy tajemnice Kotliny Jeleniogórskiej. 


szy na Polskę. Po powrocie do kraju 
został oskarżony o podwójną agenturę, ale zarzutów nie U 

niono. Dalsze losy agenta Sosnowskiego pozostają NIeRASRIEL>- 
ka Henryka Ćwięka rzuca nowe światło na tę historię. 


Wciągające historie uzupełniono bez mała 
setką fotografii. 


Włodzimierz  Sokulski Dariusz Baliszewski „Trzecia strona meda- 
„18 Pułk Ułanów Pomor- lu” opr. miękka, str. 348, wyd. Bukowy Las. 
skich”, opr. twarda, str. Cena: 31,90 zł. 


204, wyd. Kalamarski. 
Cena: 63 zł. 

Dzieje 18. pułku odtwo- 
rzone przez jego byłego 
oficera — rotmistrza Wło- 
dzimierza _ Sokulskiego. 
Obok własnych doświad- 
czeń, zawarł on w historii 
„błękitnych ułanów” wiele 
ciekawych materiałów oraz 
przeszło 100 zdjęć z życia 
pułku, dzięki czemu książka przybrała formę unikatowego albumu. 


Kolejna książka tego znanego popularyzatora 
polskiej historii. Pełna dobrą prozą narysowa- 
nych obrazów batalistycznych i bolesnych por- 
tretów, które dotykają polskich narodowych 
tragedii. Baliszewski nie boi się dotknąć Pola- 
ków również tam, gdzie boli jeszcze bardziej, 
bo w historię zdrad, słabości, w historię nieod- 
powiedzialności, głupoty i obojętności. W książ- 
ce znalazły się teksty publikowane w tygodniku 
„Wprost m.n.:„Muszkieterowie” „Generał Mon- 
ter; „Górnik Pstrowski” „Marcysia” (o kpt. Emilii 
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IA NEBĄI 
A 


Znajdź nas na 


ww.odk.pl 


BL "UR TUETSĘCE 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


Przyjdź 


Narutowicza 46 w Łodzi 


na ul. 


MAPA. „MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY. ODCINEK CE 
Najnowsze wydanie zawiera, poza 
dokładną mapą topograficzną rejonu 
od Lubrzy do Chyciny, dwujęzyczny 
(polski i niemiecki)/apisstatych bu- 
dowli obronnych centr. 
FF OWB a także opistw 
nia pobliskich miejsce 
polecenia jest równiczja 
mator noclegowo-tury 


obejrze- 
Godny 
nyinfor- 


„*RIESE+. TAJEMNIE. 
CA GÓR SOWICH 
PRZEWODNIK: Naj 

nowszy przewodnik 
autorstwa znanego 
podróżnika oraz 
tropiciela tajemnic — 
Marka Dud Na 
isko 100 stronach 
informacje i kolorowe 
zdjęcia ze wszyst: 
kieh bardziejjijmniej 
znanych obiektów 
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MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY 


telefonu. 
bińczyk. 


naw formacie / kła: 
m/do/A5, co umożliwia: 


ORYGINALNA BLUZA „ODKRYWCY” 
rozpinana na 


suwa 


miary: M, L. XXL. 


INALNA SMYCZ „ODKRYWCY 


ze stójką; kolor 
anat lub zieleń: napis haftowany. Roz- 


w. Czas realizacji zamówienia doft* 


OPERA 05 
MAPA „POZYCJA ODR 

Nowe wydawnictwo zawie 

rajace mape obiektówiwiaz 

„opisami ich ORYGINALNA CZAPECZKA 


„ODKRYWCY* 
Kolor granat lub zieleń; 
napis termiczny. 


zycji Odrzańskiej wrejonie 
Cigacic. 


WSPOMNIENIA 
WYTRAWNEGO. 
POSZUKIWACZA 
SKARBÓW I TAJEMNIC, 


o niezwykleciek 
wych wątkachib 


le lat opowie 
i tajemnicach, a także 
znych skarbach. 

Polecamy! 


47 cm; mocowanie de) 


komórkowego plus kara 
ci 
OPKRYWCĄ 
apa. odrywcy, = 
TEE w 


T-SHIRT 

kolor granatowy, zielony. Rozmiai 
+ nowe t-shirtyjdamskie. Kolo 
Rozm.S.M3l/XL. 


yM, L, XL, XXL 
khaki, granat. 


odni. Zwrotów nie przyjmujemy. 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres 
„ODKRYWCA", ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 
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NOWOŚCI 


TAJNE 
| BRONIE 


a | AITLERA 


Taine bronie Hitlera 

Książka zawiera najważniejsze 
informacje dotyczące tajnego 
programu zbrojeniowego Hitlera 
ujęte w przejrzystych tabelach, 
wykresach, diagramach 

i na mapach. 


Premiery października: 


Poznań 1945 

Książka autorstwa Macieja 
Karalusa i Michała Krzyżaniaka 
jest pierwszym tego typu 
opracowaniem, zawierającym 
niemal 400 zdjęć i materiałów 
ikonograficznych, w przeważającej 
mierze nigdy wcześniej nie 
publikowanych. Książkę 
przygotowano w języku polskim, 
niemieckim i angielskim. 


Po 
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Premiery listopada: 
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SAMOLOTY 


WOJSKOWE 
mA (waegcai 


Historia. 
ODM, 


|D 1000 KOLOROWYCH ILUSTRACJI 


Samoloty wojskowe 

Bogato ilustrowana encyklopedia. 
Najsłynniejsze samoloty z całego 
świata ze szczegółowymi opisami. 
Setki rysunków pokazujących 
samoloty wojskowe w różnych 
rzutach. 


Panzerkrieg 

Monografia ukazująca niemieckie 
dywizje pancerne: ich ewolucję, 
dokonania oraz upadek. 
Szczególną uwagę poświęcono 
dowódcom Panzerwaffe: 
generałom Guderianowi, 
Rommelowi i Mansteinowi oraz 
asom broni pancernej, takim jak 
Wittmann i Bake. 


NOWOŚCI ->ż2, 


Samochody w PRL. 

Rzecz o motoryzacji i nie tylko 
Książka skupia się na marzeniach 
motoryzacyjnych Polaków oraz 
sposobach ich spełniania. Prezentuje 
samochody, które w latach 

PRL-u jeździły po polskich drogach. 
To opowieść o samochodzie, jako 


jednym z największych marzeń 


w tamtych czasach oraz o sposobach 
zdobywania tego przedmiotu 
pożądania i jego roli w życiu 
przeciętnych Polaków. 


(ESKA 
Mid» 


Dywizjony myśliwskie września 1939 
Nowa seria książek poświęcona 
dywizjonom myśliwskim. Czytelnik 
niemal godzina po godzinie może 
śledzić codzienną działalność 
jednostek oraz zmagania myśliwców. 
Historia tych walk została wiernie 
odtworzona dzięki licznym 
dokumentom i wspomnieniom 
świadków. 


Najtaniej nasze publikacje znajdziecie na aukcjach allegro.pl, nasz nick: vesner_pl 
Wytlawnictwo Vesper, ul. Wieruszowska 16, 60-166 Poznań, tel. 06186 86 506 


e-mail: sklepQvesnerpi, www.vesper.pl 


